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PRZEDMOWA.Praca niniejsza — to owoc H-miesięcznych studjów w Paryżu i Wiedniu. Inicjatywa do. niej wyszła od prof. Jougueta w Paryżu, a wykonanie planu zawdzięczam mo­żności czerpania z takich rezerwoarów wiedzy, jak Biblio­teka narodowa i uniwersytecka w Paryżu oraz dworska i uniwersytecka we Wiedniu.Punktem wyjścia były dla mnie słowa pomnikowego dzieła Wilckena,’) które pojawiło się 1912; „Für die kul­turgeschichtlich so wichtige Frage, in welcher Weise das Erziehungswesen in Aegypten geregelt w'orden ist, sind die Papyri in größerem Zusammenhänge bisher noch nicht ausgenutzt worden. Die folgende Skizze möge zu einer gründlicheren Behandlung anregen.“Ten postulat — o ile mi wiadomo nie doczekał się urzeczywistnienia w latach następnych; Schubarta
) Mittels und Wilcken: „Grundziige und Chrestomathie der Papyruskunde“ . 1. 1. str. — Czem jest dzieło Mitteisa- Wilckena dia papirologji — nie tu miejsce szczegółowo oceniać; najlepiej określa jego wartość zdanie Schubarta („Einführung in die Papyrus­kunde“ str. 16.1: „Die Grundzüge und Chrestomathie der Papyrus­kunde von Mitteis und Wilcken und das „Archiv für Papyrusforschung“ sind für jeden, der tiefer eindringen will, unentbehr liehe Grundlagen“ .



dzieło^) z natury rzeczy tylko ogólnikowo zajmuje się szkolnictwem.Jak z tytułu podstawowego dzieła Wilckena wynika^ wszystkie kwestje są w niem traktowane tylko w zarysie  ̂a już zarys szkolnictwa jest chyba tylko zarysem zarysu. Poza tern mogło jego dzieło uwzględnić publikacje papi­rusowe najdalej tylko do roku 1912; stąd zadaniem niniej­szej pracy będzie, lukę tę w ramach obranego tematu wypełnić przez uwzględnienie publikacyj papirusowych i wyników badań do roku 1920 włącznie. Lubo materjał. jakiego dla naszej kwestji dostarczyły papirusy  ̂ jest sto­sunkowo szczupły a w poró\ynaniu z niezwykle bogatym materjałem epigraficznym, osobliwie mało-azjatyckim wprost znikomy — to przecież po jego przetrawieniu, po ostrożnem przyjęciu pewnych rekonstrukcyj na podstawie epigrafiki można dać pewną syntezę. Oczywista, że o nakreśleniu tak szczegółowego, wszechstronnego i plastycznego obrazu szkolnictwa, na jakie pozwalają napisy z Azji Mniejszej i wysp, dla Egiptu nawet pomyśleć nie można. Zato mo­żna tu uwzględnić wiele takich szczegółów, których nie poruszają napisy z Azji Mniejszej i wysp.Tytuł wskazuje, że książka niniejsza zajmuje się opra­cowaniem tegosamego tematu na podstawie materjału pa­pirusowego, co rzecz Ziebartha-) na podstawie materjału epigraficznego. O ile jednak w szczęśliwszem położeniu był Ziebarth, mając do dyspozycji tak obfite źródła napisowe! A mimoto nie można się było jeszcze pokusić o w yczer­pujące przedstawienie toku nauki; trzeba się było zado­wolić luźnymi obrazkami z życia szkolnego.
') Schubart Wilhelm: Einführung in die Papyruskunde. Berlin -) Ziebarth Erich Dr.: Aus deni griechischen Schulwesen. W yd.Il. Lipsk 1914.



Rzecz swoją podzieliłem na siedm rozdziałów a to: 1) Pogląd ogólny na szkolnictwo w Egipcie grecko- rzymskim. 2) Nauka szkolna. 3) Epikrisis. 4) Efebja. 5) Gimnazjum. 6) Gimnazjarchja. 7) Szkolnictwo zawo­dowe.Jak widać z dyspozycji, obok właściwej nauki szkol­nej traktuje rzecz moja o kwestjach prawnej natury i o in­stytucjach, związanych ściśle z szkolnictwem.Wprowadziłem powszechnie przyjęte skrócenia cyta­tów; rozwiązanie ich znajdzie czytelnik w „Literaturze przedmiotu“ na stronicach 9 —12.Moje słowo wstępne nie byłoby zupełne, gdybym obecnie, widząc owoc swej pracy, nie wyraził Prof. Jou- guetowi serdecznego podziękowania za poddanie mi myśli opracowania niniejszego tematu, za wprowadzenie mnie w tajniki papirologji i za interesowanie się wynikami mej pracy; Prof. Wessely’emu za cenne wskazówki i niezmier­nie życzliwe popieranie mej pracy w Bibljotece dworskiej.
We Lwowie dnia 15. lutego 1921 r. ¿Ąutor.
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WSTĘP.
Jak w tylu innych dziedzinach, tak i w dziedzinie szkol­nictwa przekazały nam papirusy mnóstwo szczegółów nie­zmiernie cennych. Mają one tutaj, co prawda, wielkich kon­kurentów w postaci tabliczek i skorupek, ale — powiedz­my to odrazu — tylko w zakresie nauki elementarnej; do zrozumienia kwestyj ¡prawnych i instytucyj, związanych ściśle ze szkolnictwem, wyłącznem źródłem są papirusy. A wszystkie trzy źródła razem — to tak żywe, realne, bezpośrednie i niewątpliwe świadki zamarłej przeszłości, tak dobitne, jak bardziej być nie może!Gdy się bierze jedną, drugą tabliczkę szkolną do ręki, jedną, drugą kartkę z zeszytu, ma się poprostu wrażenie, jakgdyby na nich nauka jeszcze wczoraj się odbywała...I to jest właśnie tern, co stanowi „największą war­tość papirusów tj., że za okres więcej niż 1000-letni przed­stawiają nam r e a l n e  życie na wielką i małą skalę bardzo wyraźnie“ (Wilcken).Gdyby to nie było paradoksem, moźnaby powiedzieć serjo, że stało się to poprostu dewizą papirusów, stosunki d z i s i e j s z e  przedstawiać w perspektywie 2000 lat wstecz. Stąd dzięki papirusom tzw. starożytność stała się -  można powiedzieć — poprostu fikcją; tzw. starożytność stała się nie czem innem jak przesunięciem dziejów dzi-



14siejszego człowieka o 2000 lat wstecz bez dodawania im akcesorjów, związanych z charakterem starożytnym.Już w roku 1897., kiedyto papirologja nie rozporzą­dzała jeszcze pomnikowemi angielskiemi i włoskiemi pu­blikacjami, powiedział na zjeździć niemieckich filologów w Dreźnie autor podstawowego dzieła w dziedzinie papi- rologji Ulryk Wilcken słowa niezmiernie charakterysty­czne’): „Dank den sich fortwährend mehrenden Papyrus­funden ist der klassischen Literatur in unseren Tagen von neuem eine Renaissance beschieden... Ueberraschung folgt auf Ueberraschung! Weniger packend, weniger glänzend auf den ersten Blick sind die Papyrusurkunden. Doch geht man tiefer, so wird man bald gewahr, daß diese Ur­kunden nicht nur provinzielle Einzelheiten bringen, sondern vielmehr von universaler Bedeutung für die Altertums­wissenschaft ueberhaupt sind“.Podobnie wyraża się o papirusach Reinach-): ,,L’ in­térêt de ces documents n’ est confiné ni à un pays ni à une époque; ces sont des matériaux utiles pour P hi­stoire générale de la civilisation“.jeżeli Wilcken mówi, że „niespodzianka goni za nie­spodzianką“, to istotnie publikacje papirusowe, zwłaszcza z ostatnich lat popsuły nas poprostu; obecnie już od każ­dego tomu wymagamy niespodzianek, bośmy się do tego powoli przyzwyczaili.Żeby nie sięgać daleko, wystarczy wziąć do ręki choć­by taki XII. tom papirusów z Oxyrynchus; mamy tam ni mniej ni więcej tylko coś w rodzaju publicznej debaty szkolnej z przed tylko 1650 lat! To chyba prawdziwe évé­nement dnia! Mamy tu i nieodłączne akcesorja dyskusji
') „Die griech. Papyrusurkunden“ str. H 9 -) L, c. str. 111.



15publicznej, a więc i brawa i protesty ... Słowem; ‘„nihil novi sub sole!Okoliczność, że epoka klasyczna jest nawskróś zba­dana tak, że prawie niepodobna jeszcze coś nowego o niej powiedzieć, skłania, poza innemi jeszcze motywami, do zwrócenia uwagi na epokę hellenistyczną.Epoka klasyczna istotnie jest kompletnie przetrawiona; kwestje, które się rozwiązać nie dały dotąd, (jak Home­rowa, Platońska) są temi wiecznemi kwestjami beznadziej- nerni, dla których ratunek jeżeli g d z i e  może się znaleźć, to tylko albo w papirusach albo z okazji odkrycia jakiejś katastrofy z przed tysięcy lat. Bo „archeologowie tuczą się na katastrofach“ !’) Ileżbo kwestyj rozświetliły już papirusy! (Bakchilides, Arystoteles.) Prawda, że papirusy obok wyja­śnienia wielu kwestyj wprowadziły na porządek dzienny cały szereg nowych, trudnych do rozwiązania. Ale takito już los wiedzy ludzkiej: „nihil est ab omni parte beatum“ .Poza wspomnianym powyżej motywem pociąga do zajęcia się papirologją fakt, że w przeciwstawieniu do epoki klasycznej, która nam może mimowoli wydaje się czemś dalekiem i obcem, epoka papirusów, może dzięki niższemu poziomowi a temsamem większej przystępności, a może dzięki przedstawianiu nam życia w jego codzien­nych przejawach, wydaje się nam jakoś bliższa, ba nawet sprawia, że mutato nomine bardzo często siebie w nich odnajdujemy.Niema tu ni śladu koturnów! Przypisać to należy i tej okoliczności, że — jak świadczą dzieje papirusów -  ogromna ich masa z woli ich autorów wogóle skazana była na zagładę i nigdy nie miała ujrzeć światła, dziennego.
’) Paradoks prof. Jougueta.



16 Wszak mnóstwo papirusów, znalezionych w Arsinoe  ̂pochodzi jak wykazał Schweinfurth') — ze wzgórzy podmiejskich, na które wywożono śmiecie, a Grenfel! i Hunt znaleźli w Oxyrynchiis całe kosze dobrze za­chowanych aktów, które niewątpliwie wyrzucono przy robieniu porządków w biurach.Gdyby nie ta wieczna dążność ludzka do wydziera­nia tajników zazdrosnej naturze!W tym jednym wypadku potępiany z reguły system biurokratyczny wyszedł kulturze świata na dobre, bo gdy­by nie on, ileżby ważnych przyczynków do dziejów kul­tury ogółno-ludzkiej było zaginęło bezpowrotnie!Od początku zajmowania się papirusami podkreślałem stale ich a k t u a l n o ś ć .  Żeby tylko jeden wybitny przy­toczyć przykład na to, jakto dziwny zbieg okoliczności może stworzyć punkty styczne między naszymi czasami a epoką papirusów, w jak dziwny sposób może im nadać piętno aktualności: oto, gdyby nie wojna światowa i jej konsekwencje, czy byłyby dla nas tak interesujące nad­użycia, w takiej mnogości przekazane nam przez papirusy jak: przekroczenia taryfy maksymalnej, spekulacje giełdo­we, nadużycia przy dostawach zboża?Dzięki swej uniwersalności tj. dzięki temu, że poru­sza tak przeróżne tematy, że wkracza w dziedziny tylu różnych umiejętności (wobec czego znikły właściwie gra­nice między gałęziami wiedzy) żadna inna umiejętność nie jest tak, jak papirologja właśnie powołana do stworzenia niejako Ligi umiejętności, gdzieby wszystkie gałęzie wie­dzy były równouprawnione, gdzieby nie istniały umieję­tności 1. i II. klasy.
’) Patrz „Literatura przedmiotu“ Str. 9-12.



17Ale na to, by ugodzić w sedno rzeczy, by dosadnie odmalować to, co zawdzięczamy papirusom, by niejako wdzięczność wyrazić im za tak obfite i wielostronne wzbo­gacenie wiedzy, na to trzeba temperamentu i pióra fran­cuskiego. Dlatego nie mogę się powstrzymać od zacyto­wania nader charakterystycznego ustępu z Hohlweina^); „lis nous fournissent des instantanés de la vie bourgeoise et commune avec une précision, une chaleur et une fidé­lité que r on chercherait en vain ailleurs.Dans les textes des auteurs?Ils ne nous ont été transmis, mettons — le au mieux que de seconde main; et valent — ils dans leur rhétorique, leur caractère souvent artificiel et convenu, ces documents écrits au jour, sans aucune préoccupation de l’avenir et de la postérité?Dans les inscriptions?Mais nierait — on qu’ elles sont, la plupart du temps, dans leur réalité objective et sèche, aussi froides et aussi mortes que le marbre, sur lequel elles sont gravées?Les papyrus sont des autographes, qui nous révèlent jusqu’ aux particularités individuelles de 1’ écriture, c’ est — à — dire de 1’ homme, qui en est 1’ auteur; tel scribe, au service d’ une administration publique, est doué d’ une écriture calme, posée et majestueuse; tel autre, nature nerveuse ou pressée dans sa besogne, écrit d’ une façon presque illisible; 1’ amphitryon généreux calligraphie ses billets d’ invitation à dîner; le gamin maladroit compose avec un effort louable mais aussi mal récompensé, une lettre de reproches à son père oublieux... Ce sont là au­tant de bagatelles, qui, cependant, donnent aux papyrus une allure particulière, les revêtent d’un intérêt, spécial’) Les papyrus grecs. (Wstęp.) Szkolnictwo greckie.





.ROZDZIAŁ I.Ogólny pogląd na szkolnictwo w Egipcie grecko-rzymskim.
Przez długi czas pokutował w nauce pogla.d, że epoka 3iellenistyczna jest epoką upadku w porównaniu z epoką klasyczną. Dopiero wytrawna analiza tej epoki położyła kres temu zapatrywaniu, wykazując, że i ta epoka jest epo­ką rozkwitu lubo całkiem innej natury. Co więcej; okazało się, że jest ona jedną z najważniejszych epok w ewolucji świata.Nie ulega wątpliwości, że, jeżeli chcemy zrozumieć wszystkie właściwości ducha greckiego — ta epoka jest równie ważna jak epoka niepodległości greckiej.Przedewszystkiem bowiem znajomość świata grec­kiego, oparta tylko na znajomości Aten i Grecji od VI—IV. wieku przed Chr. jest znajomością niekompletną a po­nadto w znacznej mierze nietrafną. Dlaczego? Bo z ko­nieczności odpada jeden z najważniejszych rysów świata greckiego: uniwersalizm ducha greckiego. Największe ar­cydzieła literatury klasycznej stały się dopiero teraz dzie­łami światowemi. Stąd Rostowcew idzie nawet tak daleko, iż twierdzi, że ludzie, którzy znają Ateny, a którzy równo­cześnie nie znają Aleksandrji, Pergamonu i Antjochji, nie znają właściwie Grecji.,



20 Najpodatniejszym terenem dla rozwoju kultury grec­kiej w tej epoce okazała się Azja Mniejsza^); nieporówna­nie mniejszą rolę odegrał tu Egipt. Wytłumaczyć da się — mojem zdaniem — ten fakt tern, że w Azji Mniejszej i na wyspach element grecki stał od wieków na silnych nogach, że nie przeciwstawiał się tak starodawnej i wysokiej kul­turze jak egipska, że wreszcie i liczebnie był silny. Nato­miast w Egipcie centra greckie są tylko oazami na roz­ległych pustyniach elementu egipskiego.Zresztą z a s a d n i c z o  nie mógł Egipt stać się terenem zbyt sprzyjającym rozwojowi kultury greckiej, tak djametralnie różnej od egipskiej. Dlaczego? Wypływało to z indywidualnych zasadniczych rysów społeczeństwa egip­skiego, które znakomicie scharakteryzował krótko Rostow- cew-): „Duch narodu był duchem obojętności i ślepego posłuszeństwa niewołnika, który nie znał żadnej inicjaty­wy, żadnego ożywienia ani patrjotyzmu, którego wszyst­kie myśli koncentrowały się w kwestji codziennego chleba i interesów ekonomicznych“.Mimoto dwa potężne wpływy ścierają się. Toteż, o ile w religji państwa ptolemejskiego przeważają rysy egipskie, o tyle duchowa kultura Egiptu pozostaje od czasów Ale­ksandra W. pod przemożnym wpływem ducha greckiego.Egipska wiedza, i sztuka w pewnym zakresie utrzy­mywały się wprawdzie i nadal, ale ich zakres stoi daleko w tyle poza rozległością wpływu kultury greckiej.Aleksandrja ząjmuje za Ptolemeuszów szczególniejsze miejsce w rozwoju ówczesnej literatury i umiejętności, jest ona miastem nawskróś greckiem.’) Mommsen w „Römische Geschichte“ V. .‘i.34.: „Die allgemei­ne Bildung ist wahrscheinlich nirgends weiter verbreitet und eingrei­fender gewesen als in Kleinasien“ .-) L. c. str. 10.



21Z Aleksandrii spływała grecka kultura ku południo­wi wszędzie tam, gdzie osiedlali się Grecy.Odkrycie papirusów literackich wskazuje na to, że Homer, lirycy, literatura V. i IV. wieku a. C. a osobliwie Eurypides byli pflnie czytani; a już „Homer stał się nie- tylko książką szkolną, lecz poprostu węzłem duchowym, łączącym Greków całego świata“. (Schubart.)W jakim zakresie ogarnęła kultura helleńska sfery Greko-Egipcjan na to trudno odpowiedzieć; dużo mówi fakt, że literackie papirusy znaleziono w odległych wios­kach prowincji Fajum, ba nawet w bardzo dalekiej So- knopaiu-Nesos.Co się tyczy nauki szkolnej, to u właściwych Egip­cjan ograniczała się ona tylko do synów kapłanów, którzy nabywali od bakałarzy przy świątyniach tylko te wiado­mości, jakie im będą potrzebne w ich przyszłym zawodzie, a więc zapewne nie wiele więcej ponad zapoznanie się z pismem hieroglificznem, hieratycznem i demotycznem oraz ponad powierzchowną znajomość literatury religijnej.Słusznie — zdaje się, — przypuszcza Schubart, że ówczesny program tej nauki był mniej więcej takisam, jak dzisiejszej arabskiej, która ogranicza się do nauki czyta­nia, pisania i zasad Koranu. Języka greckiego uczono się niekiedy u nauczycieli prywatnych.Teb. II. 291. z r. 162. p. C. daje nam wyobrażenie jakie wykształcenie wstępne wymagane było dla objęcia, godności kapłańskiej. Oto kandydat na ten urząd zgłasza się przed komisję tzw. hierogrammatów czyli uczonych w piśmie, aby złożyć dowód, że zna się na piśmie „świę­tem i egipskiem“, Celem skonstatowania tego przedkła- Ją mu uczeni w piśmie jedną z ksiąg świętych.Papirus ten jest jednym z dowodów na to, że świą­tynie egipskie stanowiły ośrodek narodowej kultury egip-



22sklej, jak długo istniał kult egipski, tak długo musiała istnieć i znajomość pisma egipskiego.Charakterystycznem jest, co wynika z powyższego papirusu, to, że w świątyniach uprawiano naukę także de- motycznego pisma.Wedle Diodora całe masy Egipcjan nie miały wogóle wykształcenia szkolnego. Oto parafraza tego, co mówi Dio- dor^): Kapłani uczą swoich synów pisma dwojakiego: hie- roglificznego i demotycznego, Gorliwie też pielęgnują geo- metrję i arytmetykę ze względów praktycznych. Skutkiem bowiem wylewów Nilu z każdym rokiem zmienia się kon­figuracja terenu, dzięki czemu ustawicznie są potrzebne pomiary gruntów. Arytmetyka potrzebna im jest ze względu; na potrzeby życia codziennego a także dla obliczeń geo­metrycznych; zresztą potrzebna jest ona dla tych, co zaj­mują się astrologją.Sztuki pisania uczą się przez krótki czas i to nie wszyscy; gimnastyki i muzyki uczyć się nie jest u nich w zwyczaju, bo gimnastyka — ich zdaniem — nie daje zdrowia lecz tylko siłę krótkotrwałą, a wogóle uchodzi za niebezpieczną; muzykę zaś uważają nietylko za bezużyte­czną lecz poprostu za szkodliwą, jako że wydelikaca dusze słuchaczy.Tyle Diodor.Surową była dyscyplina szkolna już w Egipcie Fara­onów; długiego snu nietolerowano, plagi wymierzano obficie.Nauka polegała wtedy w znacznej mierze na tein, że uczniom, którzy posiedli już sztukę pisania, dawało się 
5v,'zepisywać wzorowe ustępy, żeby mogli zaprawiać się równocześnie w kaligrafji, ortografji i w stylu. Czasem za­dowalał się nauczyciel dyktowaniem jakiejś bajeczki,, bądź

1) 1. 81. i 87.



23ustępu z jakiejś religijnej czy magicznej książki, nowszego lub starszego utworu poetyckiego, Częściej atoli wybierał on wzór taki, któryby równocześnie dorzucał cegiełkę do ogólnego wykształcenia chłopca a więc: mądre zdania lub reguły przyzwoitości.W epoce grecko-rzymskiej poziom szkół był oczy­wista bardzo nierówny: z pewnością stały szkoły aleksan­dryjskie o całe niebo wyżej od prowincjonalnych.Rzadko słyszymy o zawodzie nauczycielskim; o przy­gotowaniu do zawodu, o wynagradzaniu i o jego stano­wisku społecznem nie słyszymy nic.W sprawie kwalifikacji na nauczyciela żądał ongiś Platon') co następuje: „Ifg tiro t’ ¡uh' zodg óiócuj^a/.oig cwzoiję dpayv.(Ę.eiv uard^upen’ /x<l enatpslp, ovg d’ «V itt̂  ugśo/.t  ̂ c u p  óióc«jyxJ(?uoPy uri y()7^a&at Todzoig avpeQyoig, ovg ó' ¿tp n7 e.jraipi}) ovf.i\pfj(pnvg tytj, xnvtoig yętóuspop covg p¿ovg amo7g 7CaQadióóvai dióda/.ew re v.ai 7iaidii'€ip‘‘\Tymczasem wbrew temu postulatowi nie żądano w tej epoce nawet w Azji Mniejszej żadnej kwalifikacji, lecz do­bierano nauczycieli podług tego, jak osobistość nauczyciela naogół odpowiadała zgromadzeniu.Wykształcenie nauczycieli grecko-egipskich nie mu­siało być wielkie; przeważnie może wystarczało prócz greczyzny znać jeszcze język egipski. Błędnie atoli o tern wnosi Beudel, skoro czyni to na podstawie listu-), w któ­rym matka cieszy się, iż syn uczy się pisma egipskiego; tego bowiem uczy się on tylko w tym celu, by móc uczyć dzieci lekarza egipskiego; niezależnie od tego mógł on po­siadać szersze wykształcenie.Mówić o nauczycielach lekceważąco nie należało w starożytności do rzadkości; wogóle nie cieszył się w sta-'j Leges 811. E . ‘-) Lond. I. str. 48.



•J4rożytności poważaniem stan nauczycielski. Tak np. wedle Vita Hadriani 15. 10. cesarz ten „professores omnium ar- tium semper ut doctior risit, contempsit, obtrivit“ .Zaś Semptimius Severus miał na łożu śmierci wy­powiedzieć pamiętne słowa, dosadnie malujące stosunek, państwa do szkoły: ^OiinvnsÍTs, rorg atQccruÍTag TtXovritsre, t Ö)}’ cífXíov jrca rcot' y.ctrafpQOpéÍTí.Z drugiej strony czytamy w „Dikaiomata“ i), ¿e Pto- lemajos Filadelfos uprzywilejował stan nauczycielski przez to, że zwolnił nauczycieli oraz ich potomków od podatku solnego.Honorarjum nauczyciela w Egipcie nazywa się:Na podstawie wielu dokumentów i listów dochodzi­my do wniosku, że e l e m e n t a r n e  wykształcenie było w Egipcie szeroko rozgałęzione; rezultaty jednak nauki są często bardzo nikłe, jak to widać z ortografji i wyrażeń uczniów. Jeszcze mniej pochlebnie o rozwoju nauki ele­mentarnej świadczy wielka liczba ludzi, którzy bądź cał­kiem pisać nie umieją, bądź piszą z trudem, niezgrabnie; wielu wreszcie jest takich, którzy po ukończeniu szkoły wogóle pióra do ręki nie biorą, jaskrawym tego przykła­dem jest fakt, że wedle Oxy. 1. 71. nie umie pisać... arcy­kapłan z Arsinoe. jaskrawym zaś dowodem na to, jak ni­kłe bywają rezultaty nauki, jest choćby taki list Theona®) zawierający co najmniej 24 błędów, który niniejszem w ca­łości przytaczam:Qéíoi’ Qéojvi, TV 7ic(TQi yaÍQ€ii'. '/.alojg Í7coir¡0íg (zamiast S7tolr¡aag) ot’/ drtf.vrjxtg (zam. d.7tévsy%ag) ue u&fi (zam. ustÚ) oov eig TxóXiv. (zam .£i) ov i96l¿g (zam. ^¿Xeig) aTrerf'y.y.eiy
') Str. 260. i. n.X Otto, 1. c. II. 2.'). 0 Oxy. I. 11'.),



25(zam. (hreveyy.eh) litre (zam. iierci) oov eig \4lt'iciP^Qtav ov UT] yęaijKo as (zam. am) emarn'/.riv ovrs Xa.)xo as (zam. am) oŶ rs vXyét’O) (zam. vyiaivo)) as srca liv dsov mi] léfiio yslqav (zam. X^^Qa) 7caQa aov ovrs 7váXi (zam. 7táhv) xaÍQtoas I vtcov. (zam. Ao/yrór) «/< ur̂  c/.7tsvśyxn(zam. djrsi’éyy.cn) ns ra cra  ysirsrs (zam. yivsrai.) K a i i¡ f.ir¡rr¡o I.IOV surs 'Aęysińi]) on  draararol f.ie (zam. î iij) (xqqop (zam. aiQcop) civcór yaküg óe trrnú]asg (zam. S7toLr¡aag) ómqú noi sjcsfulisg (zam. S7isi.nliag) nsyáXa dędyia jxsTtXavrf/xa’r.uioasys (zam. 7tsnXávr¡ysv ^uTr ey.sí) r7¡ r¡n¿QCi Í(i óri eu?xvasg (zam. i'fr?xvaag). Xvqov (zam. Xi'Qav) 7c¿fn¡iov sYg ¡.is 7taęaycd(o as. du ni) Ttéialifjg ov ai) (pdyío, ov ur̂  Ttsivio r a ir a . sQqioad^é (zam. SQQíoa^ai) as svyouai. l ’v(3i, rr¡. Verso: d7u')dog Géíon UTin •&s(opárog vito (zam. viov).W zawody idą tu: brzydkie pismo, nieudolna styliza­cja i błędy gramatyczne oraz ortograficzne. Cóż więc dzi­wnego, że wydawcy ferują na ten list wyrok potępiający: „The letter is written in a rude uncial hand and spelling leave a good deal to be desired“ .̂ )Gimnazjum, rozpowszechnione wśród Greków Egiptu pielęgnowało nietylko cielesne wychowanie i poczucie greckości ale także i wykształcenie muzyczne. Dowodem ■na to rozwój i rozpowszechnienie się związków mu­zycznych.Tylko pośrednio możemy poznać wykształcenie wyż­sze, które, odpowiadając naszemu studjum uniwersytec­kiemu, przysposabiało młodzieńca na uczonego, na retora i do zawodów temu ostatniemu stojących otworem. Wielka liczba fragmentów mów, protokoły procesów, wyroki i ak­ta urzędowe, przesiąknięte retoryką, wskazują na szeroko
') Por. ponadto listy: Soc. V. 54U., Oxy VII. 1067., Oxy XIV 1678., BGU 602. 814. oraz Pap. Graecae Berol. nr. 17.



26rozgałęzione studja retoryczne. Kto posiadł wykształcenie retoryczne, miał dużo sposobności do praktycznego wyko­rzystania go w urzędzie.Poza tern wchodzi w grę działalność retora w roli adwokata przed sądem.Prócz tego miał retor pole do popisu przy uroczy­stościach państwowych i gminnych. Te wszystkie względy w połączeniu z licznie odkrywanemi fragmentami reto- rycznemi robią wrażenie, że i w Egipcie odgrywała reto­ryka wybitną rolę.Nauka matematyki znajdowała w Egipcie swój wyraz w zajmowaniu się szczególnem astronomją a w związku z tern kalendarzem, przedewszystkiem jednak w wielkiem zapotrzebowaniu mierniczych.Geometrja należała w Egipcie do tych umiejętności, które miały szerokie zastosowanie w życiu praktycznem.Ponieważ w Aleksandrji kwitła matematyka, przeto i szkoła musiała się nią zajmować gorliwie. Wątpliwem jest natomiast, czy zwykła szkoła zajmowała się naucza­niem obcych języków; zato ci, którzy reflektowali na wy­sokie stanowiska w przyszłości, uczyli się w epoce ce­sarstwa łaciny zapewne już w szkole; wskazują na to, preparacje do Wergiliusza, przekłady bajek Babriosa, roz­mówki grecko-łaciriskie itp.Okaz takiego przekładu zachował nam Amh. II. 26., zawierający tekst Babriosa bajek: 11, 16, 17, wraz z tłu­maczeniem łacińskiem.Papirus pochodzi albo z końca 111. albo z początku IV. wieku. Wartość przekładu określają wydawcy krótko a dosadnie: „.Ma się wrażenie, że dokonała go osoba, która bciidzo małe umiała no łacinie, a pi-zepisala -inna, która umiała jeszcze mniej“.



27Weźmy dla przykładu bajkę 16., poprzedzoną takim wstępem: ,.ayQor/.o¿ ipihiUfse rr^niio n iO tj yJx(i\ovvi oiya ur̂  ae tio ?xy<ij quIjo)“ ') Tekst grecki:/x'Áog ó’ cr/.oiaag Ti¡r rt  yourr a?xjd'Viiy ioatoag €iif:U>ev Cf)ę: arnifia deinvr^Oíúv {■v)q o ncag ufv io ju g a g  e/.ot¡n^&)- arcog ós niriop -/.ca yuviov h  /.og nvrog c(7it-Xd̂ e difygcag sknioiv sisóoscaag Kv/cura ó' an o p  ovpsvrog regona 7io>g ovósv rfKOsg agccg íog irgiv suod^sig o ó-/.((■/.sirog £i7ićjjł'j 7Uog yag og ycpar/.i 7iiots\v\o).Przekład łaciński :, Luppus autem auditus anucellam vere dictu[m putatus m[a]nsit quasi parata cenaret dum puer quidem sero dormisset ipse porro esuriens et luppus enectus ver[e redivit frugiti||s;| spebus frestigiatur luppa enim eum coniugalis interrogabat quomod[o njihil tulitus venisti sicut sole[bas et ille [dixjit quomodo enim quis mulieri cr[edo.Jak wyglądać mogła preparacja, o tern daje nam wy­obrażenie rodzaj preparacji szkolnej z V. w. do Cicerona „In Catilinam“ II. 14.—15., przeznaczonej dla czytelnika, mówiącego po grecku, nie dość jeszcze obeznanego z ję­zykiem łacińskim-). Weźmy §. 14.0 Pokazuje- się, że metoda iiianiek, straszących niegrzeczne dzieci wilkiem, jest nieśmiertelna.0 Ryl- 1. 61.



28 converterit non ille a me spoliatus armis audaciae non obstupefactus ac perterritus mea diligentia non de spe conatuque

U6Ti(ftQ€lliav ov/. exeh'og in '  eiinr ytunod-ilę i)7iXi07’ rólf^tag (sic.) ov y.c(ra7ilc(yelę y.cd f7iTorjiiti'og Hit] h i i fu li !a  ()vy (¿710 ¿iTrlóog y.al ¿71 r/tioijiiatogWreszcie fragment słownika łacińsko-greckiego, zna­leziony przez prof. Flindersa-Petriego 1894., mamy w Lond. -481. str. 321. z wieku IV. Wyrazy łacińskie pisane są tu literami greckiemi. Liczne są błędy ortograficzne i gra­matyczne. Oto próbka:aioaęag?.ovraoir^lag (=ax)^Xcn) yrfUug (coelum!)£tf}€Qi'ng¡itrrognvagroy.ai (nuces) day.rvlogy.i(iiTag Tiota sort

yipeg (=xt]r€g) oeXrjVTj(«rreęegovQavogyjfioi'av£fxogara(fvXivyaqvdiv
(pwiyir7CoXigŻaden zawód naukowy nie zdarza się spotkać w Egipcie tak często, jak zawód lekarza. Sztuka leczenia z dawien dawna wchodziła w Egipcie w zakres działania stanu kapłańskiego. Ale dzieła medyczne kapłanów nie robią wrażenia badań umiejętnych. Toteż odróżnić należy ich medycynę od umiejętnej medycyny Greków, która kwi­tła w Aleksandrji. Papirusy treści medycznej przemawiają



29-za szerokiem rozpowszechnieniem się medycyny jako po­ważnej umięjętności.Liczne odkrycia pozwalają nam na dokładniejsze wglądnięcie w stosunki szkolne owych czasów lubo nie tak, byśmy mogli szczegółowy rozwój szkolnictwa podać. Temsamem nie możemy przedstawienia rzeczy podzielić na epoki: ptolemejską i rzymską.To można orzec na pewno, że nie istniały ani w Egipcie Faraonów ani w ptolemejskim elementarne szko­ły publiczne; dzieci posyłano bądźto do szkoły prywatnej, którą otworzył jakiś nauczyciel i nazywał ją od swego imienia^, bądź też angażowano nauczyciela domowego:y.c<d̂ rjyr]Trjg.Chłopcy z domów zamożnych mają prócz nauczycie­la jeszcze guwernera: Tcaióayojyóg i służbę-).Wedle Herondasa^) płacono nauczycielowi honora­rium 30-go dnia w miesiącu. Ponadto należy do stałych miesięcznych wydatków szkolnych powlekanie tabliczki świeżą warstwą wosku, co w rachunkach gospodarskich^) figuruje jako „ijonZ y.al yęarpaiou Ttaiócor o^8oXóg‘ .Ponieważ i po wsiach odkryto ślady prac uczniow­skich, przeto można wnioskować o szerokiem rozpowszech­nieniu się szkół a conajmniej nauczania. Ale, ilu uczniów uczyło się razem, jak dzielono ich na klasy, — to pytania, na które nie możemy dać odpowiedzi. Pewnikiem nato­miast jest to, że z nauki szkolnej korzystały także dziew­częta^).
’) O aleksandryjskicl. M«ay.idfia wspomina Oxy III. 471.Oxy III. 531.=*) III. 9.9 Oxy IV. 736. kol. II.’) Giessen 80 i 85.



30 Wiele dowodów przekazały nam papirusy na to, jak ścisły był kontakt domu ze szkołą, jak dalece rodzice in­teresują się nauką dziecka, bawiącego poza domem, jak zajmują się najdrobniejszemi nawet szczegółami. Na to wszystko dowody składają nam listy. Jest to jedna z naj­bardziej interesujących kart papirologji.Rozrzewniającym jest list*), w którym syn w liście z błędami, jak umie, wyznaje swą wdzięczność za to „że go ojciec dobrze wychował“ .Niemniej wzruszającym jest list Aureliusza Diusa-) do ojca, w którym po zapewnieniu, że codziennie zasyła na jego intencję modły do bogów, prosi ojca, by nie oba­wiał się o rezultaty nauki; pracuje gorliwie, więc wszystko pójdzie gładko. Nie mając zaś nic więcej tak dalece wa­żnego do pisania, dalszą większą część listu zapełnia ucałowa- niami dla członków rodziny, których wymienia szczegółowo.Ale obok takiego Diusa trafia się bachor spieszczony, krnąbrny, niesforny, który równocześnie o coś prosi i gro­zî ). To Theon i jemu podobni.Między nauczycielem domowym a uczniem wywiązuje się niekiedy stosunek nader serdeczny. 1 tak w pap. Gies­sen 80. mamy list, który zawiera polecenie, by gołębie i inne ptactwo jadalne posłać nauczycielowi uczenicy Herajdus „Tra (fO.nTcnrrar  ̂ eig m h iir“ .jak żywo zdjiuują hię luuzice nauką dziecka, odda­nego w obce ręce, mamy interesujący dowód w liście matki do syna Ptolemajosa*), którego właśnie opuścił su­mienny bardzo nauczyciel dotychczasowy, bo udał się w podróż. Matka dowiedziawszy się o tern od córki, wy-0 BGU 423.
2) Oxy X. 1296. •') Oxy 1. 119.*) Oxy VI. 930.



31raża swoje ubolewanie z tego powodu i poleca synowi, by wraz z swym guwernerem oglądnąi się za nowym od­powiednim nauczycielem.Ale najciekawszym szczegółem listu matki jest to, że na zapytanie listowne, co stanowi lekturę syna, otrzymała odpowiedź że VI księga, zapewne Iliady...Inny dowód pieczołowitości o dziecko mamy w liście prawdopodobnie zamężnej córki do ojca zapewne w spra­wie jego wnukaO- Między innemi pisze ona: „Oeo7ę dt x^- ę/ę, nil rgeffe y.ai to Ttaidi / rrndię, -/m i rręngsóosrii lę td  pudt^uarcr grjloT yaQ Trjv udOi^(Tiv“ .Ciekawe światło rzuca na proces hellenizowania się Egipcjan, a zarazem podaje wyjaśnienie tego, w jaki spo­sób wykształcone sfery egipskie starają się przez przy­swojenie sobie greckiej kultury zdobyć wyższe stanowi­sko społeczne, Lond. 1. str. 48. Matka daje tutaj wyraz swemu zadowoleniu, że syn uczy się pisma demotycznego i że potem, przybywszy do miasta, będzie uczył dzieci lekarza egipskiego, dzięki czemu złoży sobie jaki grosz na starość.Na podstawie tego, co powiedzieliśmy przed chwilą, zrozumiałem staje się nam, dlaczego lekarz e g i p s k i  angażuje Greka a nie Egipcjanina.Innego pokroju jest syn, którego list w ostrym tonie zachował się nam w BGU 814. Mamy tu przed sobą typ chłopca krnąbrnego, trwoniącego grosz, mającego do ro­dziców ciągłe pretensje i zazdrośnie patrzącego, gdy jego koledzy mają to, czego on nie ma. List streszcza się w żą­daniu przysłania mu 200 drachm i garderoby oraz lepszego na przyszłość obchodzenia się z nim.Wreszcie jako próbkę listu ojca, dającego synowi wskazówki, a zarazem rzucającego światło na wychowanie0 Soc. 1. 94.



32syna z zamożnego domu, przytaczam w przekładzie cały list Corneliusa do syna HieraksaO-„Cornelius zasyła pozdrowienia najsłodszemu synowi Hie- raksowi. Wszyscy w domu serdecznie całujemy Ciebie i Twoich wszystkich. Co się tyczy tego człowieka, o któ­rym piszesz mi nieraz, nie miej żadnej pretensji, aż ja, da Bóg, przyjadę do Ciebie szczęśliwie wraz z Yestinusem i osłami. Jeśli bowiem bogowie pozwolą, przyjadę do Cie­bie rychlej, ale w każdym razie dopiero po miesiącu Me- chejr (luty), ponieważ na razie mam na głowie pilne sprawy.Staraj się nikomu w domu nie dokuczać, lecz, od­dając się nauce, całkowicie zajmij się swojemi książkami, bo z nich będziesz miał korzyść. Odbierz za pośrednictwem Onnofrisa białe ubrania, które mają być noszone wraz z płaszczami purpurowymi; inne ubrania będziesz nosił z płaszczami koloru mirtowego. Za pośrednictwem Anuba- sa poszlę Ci zarówno pieniądze jak i zapasy na 1 miesiąc i drugą parę szkarłatnych płaszczów.Wziąłeś nas za serce Swoimi przysmakami, za które zapłatę przeszlę Ci również za pośrednictwem Anubasa; zanim wszelako Anubas do Ciebie przybędzie, musisz opłacić z własnych pieniędzy utrzymanie swoje i służby, dopóki Ci nie przyszlę. Za miesiąc Tybi (styczeń) mam dla Ciebie tyle, ile żądasz, dla Fronimosa drachm 16, dla Abaskantosa i jego towarzyszy oraz dla Myrona drachm 9, dla Secundusa drachm 12. Poszli] Fronimosa do Askle- piadesa w mojem imieniu i każ mu odebrać od niego od­powiedź na list, który doń napisałem, i przyszli] mi ją. Czego tylko potrzebujesz, donieś mi Synu. Bywaj zdrów!“W sprawie dyscypliny szkolnej możemy z całą pew­nością stwierdzić, że kij należał podówczas do popularnych
’) Oxy 111. 531.



środków pedagogicznych. Panowała niewątpliwie zasada Menandra: „o daęelg avdqionog ov natdivoez(xt‘\  dziecko nie bite nie wychowa się!Toteż przypomina to nauczyciel uczniowi podczas nauki abecadła, skoro każe mu pisać na tabliczce słowa: „fpilo- 7t(h'6i, co ncu, ur] daęTg’' („pracuj, chłopcze, gorliwie, byś nie dostał bicia“.)Jak się odbywał proceder bicia, wyobrażenie o tern może nam dać fresk pompejański^).jeden uczeń bierze delinkwenta na swoje barki, a dru­gi trzyma wysoko jego nogi; to się nazywa „ x«t’ couor óeigai.“ . Zresztą posługiwanie się kijem i to zarówno w szkole jak w domu stwierdza już dla wychowania staro- attyckiego Grasberger^): „nawet efebowie, młodzieńcy 18-letni odczuwali na swoich grzbietach kij gimnazjarcha“ .jeżeli może być mowa o wieku szkolnym w Egipcie, to wchodzą tu w grę trzy źródła, które nam coś mogą o tern powiedzieć:1. Fior. 56., z którego dowiadujemy się, że chłopiec 9-letni jeszcze nie umie pisać;2 Spis ludności z r. 215/16 p. C.^), który wymienia członków rodziny pewnego Greka, osiadłego w Herakleo- polis; czytamy taip, że dwaj jego synowie: jeden 13-letni, drugi 10-letni pobierają naukę elementarną.3. Poza tern słyszymy, że w Aleksandrji 17-letni chłopcy uczęszczają jeszcze do tzw. didaay.alaior tj. do szkoły ele­mentarnej.*)Z powyższych danych widać, że do wieku, w którym dzieci pobierały naukę elementarną, nie można przykładać miary dzisiejszej; rozgraniczenie wieku studjum elemen-’) Baumeister III. fig. 1653.L c. II. 93.■'O Wessely: Studien II. 27.*) Oxy III. 471.Szkolnictwo greckie. 3



34tarnego od wieku studjum wyższego nie da się przepro­wadzić.Postulat powszechnego nauczania i przymusu szkol­nego jest stary: postawili go już Platon i Arystoteles; mimoto właśnie ateńskie szkolnictwo było raczej przeci­wieństwem przymusu szkolnego. Mówić zaś o przymusie szkolnym w Egipcie byłoby śmiesznem; przemawia przeciw temu i świadectwo Diodora i ogromna liczba analfabetów. Toteż przeciw niemu oświadczyli się i Wilcken i Schubart.Ziebarth, opierając się między innemi na 1. G. XII. 9. 194., przyjął go dla Azji Mniejszej i wysp. Mianowicie na wyspie Keos w okolicy Tamynaj znaleziono święte prawo z postanowieniami, dotyczącemi procesji na cześć Askle­piosa. Owóż, żeby tzw. hQ07imoi wiedzieli, na ilu chłopców i dziewcząt udział mogą liczyć, wypisywano ich nazwiska w świątyni na tablicy. Ta tablica służyła do skontrolowa­nia obecnych, bo we w. 16. czytamy o postępowaniu wzglę­dem tych, co się nie zjawią. We w. 28. w słowach: Ttir- d^ovę nr/.£lm = „z powodu żałoby w rodzinie“ dopatruje się Wilhelm usprawiedliwienia nieobecności.Ale i tu nie można przyjąć słuszności poglądu Zie- bartha bez zastrzeżeń. Ziebarth odnosi bowiem ten przy­mus do udziału w uroczystościach, a to nie jest identyczne z przymusem szkolnym, lubo nie przeczę, że w starożytności uroczystości odgrywają w życiu szkolnem bez porównania większą rolę aniżeli dzisiaj.Kwestją analfabetyzmu w Egipcie w świetle papiru­sów zajął się Majer-Leonhard w rozprawie pt. „'‘Ayędfj.ua- fot“. Jasne, ścisłe i wyczerpujące przedstawienie tej spra­wy jest ważne w pierwszej linji dla rozstrzygnięcia kwestji: czy istniał czy nie istniał przymus szkolny w Egipcie?Rzecz Majera-Leonharda opracowana jest wprawdzie z pedantyzmem iście niemieckim; mimoto jest mało czem



35więcej jak zebraniem materjału, który — zdaniem Schubar- ta — wymaga dokładniejszego opracowania.Na usprawiedliwienie autora trzeba powiedzieć, że praca na tern polu jest bardzo niewdzięczna, raz z powo­du fragmentaryczności aktów, powtóre z powodu ich nie­jasności i nieścisłości w przedstawieniu rzeczy. Stąd ścisłe obliczenia statystyczne są bardzo trudne do przeprowa­dzenia. Trudności pomnaża jeszcze ta okoliczność, że czę­sto cały akt pisany jest jedną ręką, a podpis pochodzi od drugiej ręki; nasuwa się więc wniosek, że akt sam pisał pisarz zawodowy, a strona tylko się podpisała, co nie jest jeszcze identyczne z umiejętnością pisania u danego osobnika.Formuła, stwierdzająca analfabetyzm, brzmi najczęś­ciej: lygcnfici v7itQ aviov ittj ¿i<)ÓTog yQdui.iaTa lub: iygaipa(cvroZ dygauiK'iov (̂ In’iog) lub: tygaipa vyng civtov ötu vo ur siderai civtnv ygduiKiTC'..Żeby uczynić swe obliczenia możliwie najprawdopo- dobniejszemi, sporządził autor 3 indeksy, z których pier­wszy obejmuje analfabetów, drugi — umiejących pisać, trzeci — półanalfabetów tj. takich, którzy urPieją się za­ledwie podpisać lub, co najwyżej, jeszcze parę słów na­pisać niezgrabnem pismem uncjalnem.Największą trudność miał autor z tymi papirusami, w których podpis nie pochodzi od tejsamej ręki, bo w tym wypadku autor był w zupełności zdany na sąd wydawcy. Dodajmy do tego, że często bardzo trudno jest rozstrzy­gnąć, czy podpis pochodzi od tejsamej ręki, która cały akt pisała. Dlaczego —wyjaśnia Mitteis w wydaniu papirusów lipskich:^) „Manche Personen gewöhnen sich für ihre Un-
0 Str. 48 49



36terschrift einen besonderen, von ihrem gewöhnlichen ab ­weichenden Ductus an so, daß es schwer zu entscheiden ist, ob Unterschrift und Kontext von derselben Hand her­rühren“ .Przypatrzmy się wreszcie najciekawszym tj. cyfrowym rezultatom badań Majera-Leonharda. Owóż wedle jego badań stwierdzają papirusy, wydane do roku 1913., że wśród osób, wzmiankowanych w tekstach, było:807 analfabetów, w tern 173 kobiet, 1308 nie-analfabe- tów, w tern 34 kobiet, 30 pół-analfabetów, w tern 4 kobiety.Oczywista, że wszystkie te obliczenia musimy — w myśl tego, co się powiedziało wyżej — przyjąć z za­strzeżeniami, ile że często jedną rubryką w grupie anal­fabetów objęty jest n i e jeden analfabeta, co autor za­znacza bądź wyrazem: „complures“ bądź: „X  homines videntur“, bądź pytajnikiem.Uderza wśród analfabetów wielki procent kobiet.Wedle wieków nie można miarodajnie obliczyć cyfry analfabetów, bo im dalej wstecz przed Chr., tern mniej mamy dokumentów.Interesująca jest statystyka Majera Leonharda jeszcze i z tego względu, że podaje zawody, reprezentowane w gru­pie analfabetów.Oto są pokrótce zabrane owoce pracy Majera-Leon- harda, rezultaty mimo ogromnej pracowitości autora płynne, wiszące w powietrzu z powodów — można powiedzieć — od autora niezależnych. Żeby uplastycznić ogrom trudno­ści, jakie czekają każdego badacza na tern polu, wystarczy przytoczyć opinję tak wytrawnego przedstawiciela papiro- logji jak Wilcken, który mówi o tern co następuje:') „Vo-
’) Grundzüge 1. 1. 137. u w. 4.



37raussetzung für das Gelingen einer solchen Urtersuchung wäre allerdings, daß in den Editionen die Verschiedenheit der Hände genauer als es bisher vielfach geschehen ist, festgestellt würde“.Cennym przyczynkiem do badań Majera-Leonharda jest to, co podaje Westermann') w swoim artykule o kon­traktach:1) Konstatuje on szczegół bardzo charakterystyczny, że wszyscy tkacze, którzy figurują w zachowanych nam kontraktach, są analfabetami;2) Podaje ciekawą statystykę kobiet analfabetek i nie- analfabetek z pierwszych 3 wieków cesarstwa na podsta­wie 27 aktów, pomieszczonych w zbiorach papirusów 
2 Oxyrynchus, Tebtunis, Hibeh, hamburskim, genewskim, strassburskim i w Greek-Papyri.1 cóż się pokazało? Oto liczba analfabetek we wspo­mnianych aktach wynosi 21, nie-analfabetek 11, jeżeli się wliczy tu 2 kobiety, które umiały się tylko podpisać ma- juskułą. A więc w obrębie 27 aktów z 3 pierwszych wie­ków po Chr. stosunek analfabetek do nie-analfabetek wy­nosi; 65 ; 35.Oczywista mamy tu przed sobą tylko względnych analfabetów tzn., że nie jest wykluczonem, iż ludzie ci, nie umiejący pisać po grecku, umieli pisać po egipsku. Jedna­kowoż nie można tego względnego analfabetyzmu zbytnio uniewinniać, zestawiając go np. z nieznajomością języka państwa zaborczego w czasach nowożytnych zwłaszcza, że zachodzi on u osób wysoko postawionych. O ile bowiem rząd zaborczy nadaje podbitemu narodowi autonomję, na­tenczas językiem urzędowym staje się język podbitego narodu, a wobec tego nieznajomość języka zaborcy nie') Patrz „Literatura przedmiotu“ str. 9—-12.



38daje się we znaki; o ile zaś rząd zaborczy nie obdarza podbitego narodu autonomią, natenczas dziś mniej więcej wszyscy poddani bądź z musu, bądź we własnym intere­sie przyswajają sobie język urzędowy państwa zaborczego, by móc obcować z władzami. Zato t o w a r z y s k i m  ję­zykiem jest chyba z małymi wyjątkami zawsze rodzimy język danego narodu.Inaczej było w Egipcie grecko-rzymskim. Tu był ję­zyk grecki nawet przez długi czas po zawojowaniu Egiprir przez Arabów nietylko językiem urzędowym ale i towa­rzyskim. W urzędowem użyciu był on tak dalece rozpo­wszechniony, że nawet w epoce rzymskiego imperializmu władze cesarskie nie próbują wydawać rozporządzeń w ję­zyku innym jak greckim. Stąd nieznajomość języka grec­kiego musiała się podówczas niewątpliwie silnie dawać odczuwać.Nie od rzeczy będzie podać tutaj na podstawie od niedawna stosunkowo znanego papirusu’), że w II. poło­wie III wieku p. C. kobieta, mająca ius trium liberomm i posiadająca sztukę pisania, może prosić o przyznanie jej prawa występowania wobec władz bez opiekuna.

0 Oxy XII. 1467. z r. 263. p. C.



ROZDZIAŁ II,Nauka szkolna.Tym razem słuszność każe przyznać, że rozporządzamy wcale obfitym materjałem tak, że jesteśmy w stanie od­tworzyć żywy obraz nauki elementarnej. Niejako.w zawo­dy idą tu i papirusy i tabliczki i skorupki, które zresztą wszystkie zaliczyć można do jednej grupy a to ze wzglę­du na Yspólną im cechę, że są autografami.jak w Atenach i w, Azji mniejszej, obejmowała na­uka zapewne i w Egipcie 3 kursa tj. uczniowie pobierali naukę naprzód u gramatysty, potem u gramatyka a wre­szcie u letora. Oczywista, że trudno tu pociągnąć ścisłe granice hiędzy wykształceniem elementarnem, wyższem i najwyżsiem. I tak nauka gramatysty i gramatyka była w Egipcie zapewne skupiona w jednem ręku, a niewąt­pliwie granatyk wkraczał niejednokrotnie w dziedzinę retora.Myślę jednak, że możnaby przyjąć mniej więcej 15 etapów naiki szkolnej w Egipcie w następującem meto- dycznem uszeregowaniu: 1. Pisanie liter. 2. Pisanie zgło­sek. 3. Pisaiie wyrazów. 4. Pisanie zdań. 5. Nauka dekli­nacji. 6. Naika konjugacji, początków fonetyki i składni- 7. Odmiana Irótkich zdań. 8. Dłuższe dyktaty. 9. Ćwicze­nia w formie pytań i odpowiedzi. 10. Chryje. 11. Para­frazy. 12. Schńia. 13. Listy. 14. Opowiadania na podsta­wie mitu, 15. ithopeje.



40 Jeżeliby chcieć koniecznie rozdzielić te etapy między 3 kursa, to §§. 1—4 przydzieliłbym do kursu I-go, §§. 5—9 do kursu ll-go a resztę do kursu Ill-go.Dla ćwiczeń używał uczeń bądź tabliczek drewnia­nych powleczonych białą farbą lub woskowanych bądź kart papirusowych bądź wreszcie skorupek.Liczne ślady prac uczniowskich, które się nam za­chowały nieraz wraz z poprawkami i oceną nauczyciela, dają nam plastyczny obraz nauczania i uczenia się w owych czasach.jak pisał nauczyciel swój wzór?Na podstawie „Protagorasa“ )̂ wnoszą jedni uczeni, że posługiwano się linjowaniem. Inni rozumieją to miejsce tak, że nauczyciel pisał słowo lub zdanie jako wzór, któ­ry mieli naśladować uczniowie, lub, że nauczyciel z lekka zaznaczał kontury liter, które uczniowie następnie pogru- biali^).Podręcznikiem szkolnym i wogóle punktem central­nym wykształcenia był Homer, którego fragmentr dzięki tej właśnie okoliczności tak często się odkrywa. Do Ho­mera mieli uczniowie coś w rodzaju słowników, Itóre ob­jaśniały wyrażenie poetyckie prozaicznem.Poza tern wogóle główną rolę odgrywała lektura poetów. Czytano więc obok Homera Hezjoda, Babriosa-, sentencje Diogenesa i Anacharsisa.Na słowach poetów uczono zasad grama^cznych.Podstawą lektury był, wobec braku ^zemplarzy, dyktat nauczyciela lub odpis tego, co nauczjciel napisał na tabliczce.O 32G D.^ Szereg ćwiczeń w pisaniu cytuje Preisigke v „Samnielbuch griechischer Urkunden aus Aegypten“ pod nr. 4688 46U(> oraz 4804 do 4812.



41Resztki zachowanych podręczników szkolnych wy­kazują, że metoda uczenia u obu narodowości w Egip­cie byfa w zasadzie takasama. Trzymała się ona teorji Dionizjusza z Halikarnasu, zalecającej zaczynać naukę od wpajania dzieciom naprzód nazw liter a potem dopiero ich kształtów’) czyli zupełnie odmiennie od teorji Kwin- tyliana.^)Trudne to wprawdzie do pojęcia, jak można było uczyć tylko nazw liter bez równoczesnego pokazywania ich kształtów; niemniej faktem jest, że taka metoda ist­niała i że metody wspomniane przeciwstawiano sobie na­wzajem.W miarę jednak, jak nauka postępowała,'kombino­wano obie metody, na co wskazuje alfabet spisany na pe- wnem ostrakon.^) Pisma używano w szkole w epoce grec­kiej i rzymskiej dwojakiego; uncjalnego i kursywnego. Na­uka zaczynała się od uncjalnego.Ponieważ znaki liczb z małymi wyjątkami były iden­tyczne ze znakami liter, przeto dzieci miały równocześnie z nauką alfabetu naukę pisania liczb.Z biegiem czasu wytworzyła się przepaść między językiem potocznym a literackim; stąd stanęło przed szkołą nowe zadanie: tę przepaść wyrównać u uczniów za po­mocą ćwiczeń gramatycznych. Stądto zachowało się sto­sunkowo wiele ćwiczeń z zakresu konjugacji osobliwie w zbiorach arcyks. Rainera.Przejdźmy z kolei poszczególne etapy nauki szkolnej.
’)De Compos verborum 23: Uqmtov n'tr xu óvóiuai< {loir yQiiUfxaxon) ^/lurO-moasi', '¿Tift ru lov-; ivnov^ xiu xuę d'lmcnft;, xiO' oino) xAs avi-lu^ag y(iu(ptn' xuf ((vayn’tixsxttv xaiu avikoĉ î>.I. 1, 24.0 Journal of Hellenic Studies XXVIIl. 1908. 121-132.



42
1. P isa n ie  lite r.Nauczyciel wypisywał litery alfabetu najczęściej na skorupce i kazał je naśladować. Gdy już nabrał przeko­nania, że uczniowie posiedli dobrze znajomość nazw i kształ­tów liter, pisano alfabet w kierunku odwrotnym, kombi­nowano porządek liter — wszystko w tym celu, by ucz­niowie wciąż zaprawiali się w poznawaniu liter po ich kształcie a nie po ich porządku alfabetycznym.Jeden z alfabetów zachowała nam skorupka, opubli­kowana przez Miine’a:*)

o 1 IIli A 0r \ JZ
/ (J) )/ \H yZ 1H X’9 pSkorupka ta, pochodząca mniej więcej z połowy II. w. p. C , została zakupiona wraz z wielu innemi, zawie- rającemi ćwiczenia szkolne, w zimie 1905/6. u kupców z Luksor i Karnak przez uczonych Currelly’ego i Milne’a. Alfabet jest pisany ¡’joiaigofft^óóy, zdaje się, w myśl zasady Kwintyliana-), że dziecko irzeoa uczyć rozpoznawać kształty liter niezależnie od miejsca, jakie zajmują w porządku al­fabetycznym.Ponieważ pismo jest pewne i wyraźne, przeto wy­dawca przypuszcza, że pochodzi ono od ręki nauczyciela.

*) Journal of Hellenie Studies XXV111. lUOS. 121 —1H2 3) I. 1. 25



43
2, P is a n ie  zg ło se k .Najbliższe stadjum nauki stanowiło pisanie sylab a więc nauka początków budowy wyrazów. Zaczynano ją od spółgłosek w alfabetycznym porządku, a do nich do­łączano po kolei jedną z samogłosek, a więc np.: ,?«,,/?o, />r, ¡'iw itd.; potem przeciwnie: zaczynano od samogłosek i do nich dołączano spółgłoski np.: or, er, rv,. ti\ or, cr, i’}r\ potem łączono samogłoskę z samogłoską np.: oa, oć, otj, Ol, on; potem kombinowano tak, że 1. i 3. spół­głoska była takasama, a w środku umieszczano samogłoskęTęsamą metodę wykazują też ćwiczenia tachygraficzne.Inna metoda ćwiczeń zgłoskowych, którą stosowano również, polegała na tern, że naprzód przerabiano wszyst­kie połączenia samogłosek ze spółgłoskami i spółgłosek ze samogłoskami w porządku alfabetycznym zarówno spół­głosek jak i samogłosek; następnie przerabiano kombina­cje 3 liter znowu w porządku alfabetycznym i jednych i drugich, a więc np. szereg: R  potem szereg:i ! a - l  im  itd.Wzór na takie ćwiczenia znaleźli Grenfell i Hunt w Oxyrynchus 1905/6; każda spółgłoska po kolei wystę­puje w połączeniu z coraz to inną samogłoską, a więc:/'Y rE r if  /*[:iy/ 27/ 2/ .T  / T E  77/ 7 / itd.Najbardziej wyczerpującem źródłem do poznania me­tody nauczania zgłosek jest papirus Y  w zbiorze Lee- mansa.i)0 L. c. 260
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3* P isa n ie  w y ra zó w .Najlepiej i najbardziej szczegółowo możemy to śledzić na papirusie Bouriant nr. 1., pochodzącym mniej więcei z początku IV. wieku po Chr. a wydanym przez Jougueta i Perdrizeta.i)Zanim z niego zaczniemy czerpać, godzi się powie­dzieć o nim słów parę.Jest to zeszyt uczniaka greckiego z Egiptu o 11 kartach.W tekście uwzględnione są akcenty i interpunkcje. Wyrazy nie są pisane oddzielnie, wyjąwszy listę wyrazów na pierwszych stronach i wyjąwszy tzw. tg d ca  Diogenesa.Z charakterystycznych cech ortografji zasługują na wzmiankę: upodobnienie niemej do spółgłoski następują­cej np. la  ąlqet oraz brak i adscriptum.Błędy są liczne, a polegają osobliwie na mieszaniu dźwięków: ei, t z jednej a o, w z drugiej strony.Wydawcy przypuszczają, że tekst pisany był pod dyktatem.Do karty 5. włącznie idą strony bez żadnej luki. Ma­my na nich spisaną listę wyrazów, podzielonych na klasy wedle liczby zgłosek; w każdej klasie wyrazy ułożone są w porządku alfabetycznym, zazwyczaj po 4 na jedną literę tak, że naprzód idą wyrazy jednozgłoskowe od a—w (wy­jątkowo tylko po jednym wyrazie na każdą literę), nastę­pnie 2-zgłoskowe itd.Listy te są kompletne dla wyrazów 1—3-zgłoskowych; lista wyrazów 4-zgłoskowych jest — zdaje się — uszko­dzona na początku.Tekst jest podzielony na kolumny, przyczem każdy wyraz zajmuje jedną linję.Zdaje się, że po tych listach wyrazów szły bezpo­średnio tzw. Diogenesa. Następnie idą wiersze luźne‘) W VI. tomie Wesely’ego „Studien zur Palaeographie und Pa- pyruskunde“.



46tzw. yiojuai um óanyot, pisane przeważnie na 2 linjacli; po nich idzie fragment prologu do zbioru bajek Babriosa (ww, 1 -13.), którego wiersze pisane są również na 2 linjąch.Na samym końcu zeszytu (karta XI.) umieścił uczeń rodzaj postscriptum’), w którem brak początków poszcze­gólnych linij. Wedle konjektur wydawców tekst brzmiał tak:"/¿¡’OlTO tcoi\romn e^yorn /.ca rCot\ a n ( H ( ) ly  t t r \ a y i v o ) G v .( n i i ,|f:Vi u('(?.]Xov di- tCn \ndvra v(Ąo7vn.Na razie obchodzi nas w papirusie Bouriant lista wy­razów, z której podaję parę wyjątków.I tak na karcie 1. str. 1. kol. 1. czytamy: yvili, ÓQig, ii'g, Zev^, ' !!(), ź.ryi-Karta II. str. 2. kol. I.: 0\ltvę, Ôorptdg, Oireig, ILjkeig, ll6)\%t'g, Ihęoećg, ll^toreig.Karta III. str. l. kol. 2.: '^ ly i lu ig , ^iia/.óg, 'Adduug, iaToayog, Boćoięig, Hirnoę, ¡ii?AtQog, Iccriy.riog, roęyiag, lKarta IV str. 1. kol. 1.: K a llia g , lO.eirlag. Ki^fhęog, Ku7iavivg, ^/duuyog, ,ic()lag, /leorteig, /iafóoog, IJa o a ia g , MevavdQog, IJoaylon’, 3]€P€0̂ ^€vg.Karta V. str. 2. \iyaui.uvior, A n iln y n g  '‘Ayamr^noo, A ęio ta ę yo g , — oayJót:g, lUtailiórjg. Hay.ytlldtjg, i?JS)jg,^og  ̂ — £ię.Już dobór wyrazów, zaczerpniętych z nazwisk boha­terów Homerowych lub bohaterów bojów z Persami, wskazuje wyraźnie na celowość takiego postępowania.Ó Wedle Wessely’ego jest to pierwszy wypadek w rękopisie starożytnym w przeciwstawieniu do licznych wypadków w rękopisach średniowiecznych.



47Obok papirusu Bouriant illustruje nam naukę poje­dynczych wyrazów pewna skorupka, opublikowana przez LMilne’ai). Mamy tam następujący szereg wyrazów:AO>'2n i y i  i  fO
V702’0 \ ly io :iPierwsza litera każdego wyrazu napisana jest dobrze i regularnie, następne zaś niezgrabnie i blado, z czego wnosi wydawca, że nauczyciel pisał tylko pierwszą literę każdej linji tekstu, a uczniowi kazał uzupełnić każdą linję kolumny wyrazem kończącym się na — og.Wreszcie ciekawe akrostychiczne zestawienie wyra­zów (pocz. I. w.), będące zarazem listą różnych zawodów, znajdujemy w Teb. II- 278. kol. 1. Czytamy tam:dgro/jkrog.hccptię,ypaą^ećgóoQO^vg¿lemęyóg(̂oyQd(pngrnriitjg^iij^ioy.onoigIccręógA/^ivonoig itd.

') Journal of Hellenie Studies XXVIII. 1908. 121- 132.



48 Dodaję, że w zbiorze papirologicznym heidelberskim pod I. 305. znajduje się tabliczka drewniana, która zacho­wała nam ćwiczanie w dzieleniu wyrazów:ci o — ^ai yeiQ dya —*/« — Xd ypau — ucaa
4 . P is a n ie  zd a ń .<Dzieci, poznawszy zgłoski a następnie z tych zgłosek powstałe wyrazy, mogły teraz przystąpić do budowy zdań.Mając na oku idealny cel nauki, karmili nauczyciele młodzież wzorami, zaczerpniętymi z najlepszych poetów,, o czem wspomina Platon w „Protagorasie“ .’) I tu znowu postępował nauczyciel metodycznie, nawiązując do mate- rjału dotąd przerobionego. Zrazu więc każdy wyraz zda­nia zajmował osobną linijkę tak, żeby dziecko miało na­dal wrażenie, że uczy się jeszcze wyrazów pojedynczych. Z czasem dyktował nauczyciel już gładko całe wiersze i to przeważnie z Menandra i Eurypidesa. Sympatją cieszyły się też sentencje Epicharma.Florilegia w rodzaju Stobajosa wskazują na to, że już w starożytności istniały wybory poezji.Od początku bowiem, od kiedy zaczęto przemyśliwać nad metodami uczenia, zajmowano się kwestją, czy należy uczniom dawać do czytania dzieła w całości czy też w wyborze.I tak Platon)-, lubo jest wielbicielem Homera, jest przecież ze względów pedagogicznych za czytaniem chre-0 Rozdz. XV.=) Państwo str. 377.



49stomatji z Homera. Stąd też wnosili uczeni, że takie wybory istniały, przynajmniej w odniesieniu do Homera i Hezjoda.Dyktowanie zdań rozpoczynał nauczyciel od sentencyj monostychicznych, zaczerpniętych przeważnie z Eurypidesa.Dla zorjentowania czytelnika w doborze ich treści, przytaczam ich nawet kilkanaście, w pierwszym rzędzie z pap. Bouriant*):1. (1 .)  "‘AQXf¡ ¡ityiúvr¡ lov (p^ovAr rd '/q((¡.ipaca.2. (2.) Hiog filnv ósóiievog ovv. ta n v  ftiog.. 3. (4.) /¿vÓQOi' 7ca)Mi()i> ¡,ieta(pvTev€iv dvavMkov.4 . (5 .) '̂EQtog (hr,ávTO}p tmv S-síoi' 7caXaitaTog.5. (7.) T̂ld̂ og 7rovr¡Qúv cpevyt y.al yJ.^dog yayót'.6 .  (8 .)  QáJMüGa yai tivq yai yvrij tqÍtov y.ayhv.7. (9.) 'ior¡ Xeainjg. y.al yvrar/.óg ohiórt^g.
8. (11.) Aa¡í(ov TíáXiv ó()g Iva Xáftr¡g orav OéXi^g.9. (16.) llarr^Q ó d()¿ii<ng yocy 6 yewryiag 7iaxr¡{).10. (18.) ^toaov (isaviór <̂/ 7COvr¡Qtdv 7VQayf.uí'Cíov.1 1. ( 2 0 .)  '~y7i£Q>npavia uáyiOTOv dvd̂ Qvmoig yayóv.12. (21.) OdXovg tyerv vóuiLe d-r](TavQodg eyeiv.Drewniana tabliczka nr. 13234. w król. Muzeum w Berlinie zawiera 4 razy przepisane — prawdopodobnie za karę — zdanie następujące:0iXo7ióv£i, o n m , firj dagi^g.Ryl. I. 59. zachował nam 6 razy przepisane z Demo- stenesa „De corona“ zdanie: II^ íóxov u h , (5 íá'ógegvíCíni, Toig ^̂ -eoig evyouni “Pewne dyptychon z Kairu“) zawiera 4 razy po sobie napisany trymetr:

‘) Liczba w nawiasie -- to liczba porządkowa wiersza w wy­daniu Jougueta i Perdrizeta.-) Crusius: Aus antiken Schulbüchern (Philologus LXIV. 100.").) Szkolnictwo .greckie. 4



ôO
'Oçyrg Vv.ati y,çv7tT(x afj ’̂/.(fiàvrjç q>iXov.Crusius uważa to za ćwiczenie kaligraficzne.Jedna z tabliczek, opublikowanych przez Weila’), pisana z końcem III. w., zawiera następujący dystych w trymetrach jambicznych:''lv.aqoę iXs^ev -/.avaTrsaivv ccTt’’aîd-éçoç'
"Yrfir]X(x pLrj y,ôfÀ7tate, rtśarig iiay,qa.Na kilku tabliczkach w British Museum^) czytamy dwa razy przepisany wedle wzoru, napisanego przez nauczyciela, dwuwiersz następujący:
2o(fov Ttaę' apógdę icqoaôéxov ovpi^ovXiav
Mrj /maIV ely.fj r o tg  g)iXoig /tiazeievai.Frohner^) opublikować tabliczkę z III w. p. C. następu­jącej treści:.idcpvrjg to ôévÔQOv yéyov& Ttaqd-tvog .'Mrpvti
0€Îyovaa 0oi^ov XÉATça Fqweinv dgéiu .̂Welcker^) w artykule pt. „Fin neues Fragment von Menander“ zdaje sprawę z interesującego artykułu prof. Feltona w New-Yorku, zamieszczonego w 111. tomie „Pro­ceedings of the American Academy of Arts and Science“.Prof. Felton mówi tam o tabliczkach szkolnych z epo­ki ptolemejskiej, znalezionych w zbiorach lekarza Abbota w Kairze.W doskonałym stanie zachowało się 6 tabliczek drew­nianych, kształtu podłużnego, długich przeważnie na G cali a szerokich na 4. Wszystkie pokryte są cienką warstwą wosku, wszystkie są zapisane i wszystkie mają tekst tej-*) Nouvelles tablettes grecques provenant d’ Égypte.-) Ziebarth: Aus der antiken Schule. Nr. 14.•■*) Annuaire de la société française de numismatique et d’ archéo­logie III. pag. 68.■*) Rhein, Mus. XV. I860. 155. i n.



51samej treści. Pismo jednej z nich jest znacznie piękniejsze, bardzo dokładne i regularne tak, że prof. Felton skłania się ku przypuszczeniu, że pismo jej pochodzi od nauczy­ciela; pismo reszty tabliczek — to pismo uczniów wedle wzoru, podanego przez nauczyciela. Pismo odpowiada w zupełności pismu rękopisów, znalezionych w Aleksandrji np. rękopisu mów Hiperydesa.Tekst tabliczek brzmi:07 L/A  1L019.N li(h \ H F ^ /X m i T  / r i y  .1 A A H  h A I  r O i\  n  i  r O M  A
OA M H  . / 4 N SA N  H A i 

U  A  u l i !  O l  /YT O  r f j \E  
T U  H  I IO M IJ IA .Felton przypisuje te wiersze Menandrowi.Po ponownem zbadaniu tabliczek w rok później prze­konał się Felton, że na niektórych, zawierających pismo uczniów, znajdują się ślady słów: ó icętorog w n o i... W ’sło- wach tych dopatruje się Felton zachęty nauczyciela może w postaci obietnicy jakiejś nagrody. Welcker widzi w tern raczej dowód zadowolenia nauczyciela, zwłaszcza że na innych tabliczkach czytamy ślady słowa: fiAo/ióv[toę], co oznacza cenzurę, daną przez nauczyciela.Treść prawie wszystkich zacytowanych zdań wskazuje na to, że nauczyciel przy wyborze ich kierował się w zasa­dzie dewizą Kwintyliana^), że rozbudzanie uczuć moralnych u dziecka powinno tu być czynnikiem decydującym. Nie­mniej nasuwa się tu jedna uwaga:Jeżeli weźmiemy sentencje tego rodzaju jak zawarte w papirusie Bouriant pod liczbami 5, 8, 9, 16̂ ) lub taką historję o Adrastosie^*) lub wyjątek z „Hipolita“*) itd.,9 1. 1. 35.-) Patrz str. 49. ■’) Patrz str. 64. 9  Patrz str. 58



52trudno ze stanowiska pedagogicznego nie mieć takiemu wyborowi ustępów wiele do zarzucenia. To jest dla nas namacalnym dowodem, że o tern, iżby nauczycielowi w Egipcie stawiano jakie postulaty czy pedagogiczne czy dydaktyczne, nie może być mowy. To jest też dla nas jednym dowodem więcej, że w Egipcie gimnazjarch nie był kierownikiem pedagogicznym zakładu, bo przecież] trudno wymagać rutyny pedagogicznej np. od 20-letniego Diusa^) lub jeszcze młodszych gimnazjarchów. Tern się| tłumaczy bezkrytyczny wybór cytatów, tern się tłumaczy również popularność pociągającego skrajnością poglądów Eurypidesa, dzięki czemu w młode dusze już w zaraniu życia zaszczepiano pesymizm życiowy i kierunek zdecydo­wanie antyfeministyczny. A mimoto Beudel-) bezkrytycznie pisze przy tej okazji oklepany komunał: „Sem p er  magis- tros aliquid honestum vel utile pueris, qui educandi et docendi iis traderentur, dedisse vidimus“.Mógłby wprawdzie ktoś na to powiedzieć, że nie I można dzisiejszych postulatów pedagogicznych przeszcze­piać na owe czasy; to prawda; niemniej jednak przy obje-| ktywnem rozpatrywaniu sprawy nigdy nie będzie można tej metody zalecać w państwie, któremu zależy na wycho­waniu obywateli moralnie zdrowych.Czy lubowanie się w tego rodzaju analizach, jak na ostrakon 1147.®) mogłoby kiedykolwiek uchodzić za środek pomnażający moralne zdrowie dziecka - w to można chyba wątpić.Ale i pod dydaktycznym względem występuje nieraz] jaskrawo brak przygotowania teoretycznego.
q Lond. 111. 1166. str. 104. 0 L. c. str. 28.') Patrz str. 58.



53Wystarczy wziąć pod uwagę choćby sentencję cyto­waną wyżej' )̂:
„liiog (iioV 0€Óu€VOę OVV. Í(ÍTIV îog. ‘Czy nie za trudna ona dla dziecka i czy temsamem nadaje się ona na dyktat, jeśli zważymy, że pierwszym warunkiem do tego, by uczeń ją dobrze napisał, jest jej z r o z u m i e n i e ?Z chwilą, kiedy uczeń posiadł „scribendi legendique facultatem“,jest, wedle Kwintyliana.ukwalifikowany do szkoły tzw. gramatyka, którego nauka wkraczała nieraz już w zakres działania retora. Tutaj uprawiano, wedle Kwintyliana-) „sci- entiam verba recte loquendi“ i „poetarum enarrationem“.Z braku podręczników nauczyciele d y k t o w a l i  dłuższe ustępy. Przedewszystkiem wybierano tu ustępy z Homera, Eurypidesa, Kallimacha i Babriosa.Wiadomo, jak wielką wagę przywiązywali starożytni do należytego czytania. 1 znowu miarodajny w tej kwestji Kwintylian®) mówi: „Superest lectio, in qua puer ut sciât, ubi suspendere spiritum debeat, quo loco versum distin­guere, ubi claudatur sensus, unde incipiat, quando attol- lenda vel submittenda sit vox, quo quidque flexu, quid lentius celerius, concitatius lenius dicendum, demonstran nisi in opere ipso non potest“ .Jak było z czytaniem rytmicznem?Kwintylian poświadcza, że nastręczało ono uczniom pewne trudności mimo, że w szkołach gramatyków ucznio­wie już na dobre zapoznawali się z naturą i znaczeniem liter i zgłosek. Trudności potęgowały się jeszcze przez to, że chłopcy podczas pisania nie zawsze rozdzielali wiersze poszczególne; trzeba więc było i vv tym kierunku chłop­ców pouczać.0 Str. 49.-) I. 9. 1.
') 1. 8 . 1.



r>4 Przy interpretacji utworów poetyckich uwzględniano ze starożytnej teorji tę część, którą określano jako yXojaaov te latoęuTr Ttęó^efgoę drtódoaię.Na to mamy próbki na tabliczkach: wyrazy mniej znane objaśniano więcej znanymi jak np. dXv.tr¡Qa - ^ar¡tr¡v 
dití qaZev — d7téda? î’ dtáod^akov — (xdr/.ov eqiavxsve  ̂ — ueyaXoavxevtgMiało to na celu przygotowanie uczniów do układa­nia małych opowiadań.Ostatnią część kursu „gramatyki“ stanowiła tzw. y.ęiaię noir¡aáxtovy co gramatycy łacińscy interpretowali jako „quid cuique personae conveniret“, a niemniej chodziło tu i o to, by kształtować charaktery uczniów, co krótko ujął HoracyO w znanych słowach.Ale przedewszystkiem - powiada recepta Kwintylia- na2) — „nomina declinare et verba pueri sciant.“

5. iVauka d e k lin a cji.Reguły gramatyczne, dotyczące odmiany imion, zacho­wał nam Amh. II. 21. Pisane są one niewprawnem pismem uncjalnem, prawdopodobnie przez ucznia z I11/IV wiek p. C . Reguły mają charakter elementarny i niewolniczo zgadzają się z regułami, które znajdujemy u zachowanych nam gra­matyków.Ciekawe ćwiczenie z zakresu deklinacji podał Kenyon*):
0 Epist. 11. 1. 126. i n.I. 4. 22.») Journal ot Hellenie studies X XIX . lUOl). 1. 20. i n.



55oę ĵy: einei’yeviy.' ’̂. lóyoę dnOf.ivmovtvetcu elnóvTOQ doriY.rf. eóo^ev eiTteXv a ltim iY J¡: xpaaiv slnéív ■Â rfciyĄ'. (Sv norę em ag  itd.
6. N a u k a  k o iiju g a c ji , p o cz ą tk ó w  fon etyki 

i składni«Ziebarth’) opublikował drewnianą tabliczkę z 111. w. po Chr., na której uczeń wypisał optativus słowa viYaM przez wszystkie czasy, rodzaje, liczby i osoby.Próbkę papirusu treści gramatycznej z 111. w. p. C. mamy w Oxy. III. 469. Jest to zapewne fragment podrę­cznika lub też są to reguły, dyktowane uczniom przez nauczyciela a zajmujące się 2. i 3. osobą sing, słów na -dli) i-ów,Oto ich brzmienie:[2. i 3. osoba sing, tworzą się] did rr¡g ai ói<pd^óyyov n Qogyqacfofiévov ó e  t o v  i  f.irj avv£y.g)(ji)vovfi¿vov dé, oiov: yeXti), yeXag, yeXa. O i (xéwoiye AloXeíg 7iQ0G(p(avóvar. ^oagXéyovteg (czytaj: yéXaig, ¡3óaig.) K a rd  dé zó TtaęazatiYor Yard uév to ^rqdnov nqóooiTior did xov o)v EYrpśęazai, sJtl dev- réqov /.al rgizov rcqoowrtov did xov a , oiov' éyéXior, éyéXag, syéXa. 'Tí dé xgixr¡ xwv TtagiGmauéviav r̂j(.idx(i)v Gvl^vyia SYifégexai •/axd xov l.vsGxüxa %g6vov én i devxégov -/al xqixov nqogiórcov did xr̂ g OI dicfO^óyyov oiov' yqvGM [yqvGolg, yqvGoT\.Do rzędu ćwiczeń w konjugacji należy ćwiczenie z VI. wieku, znajdujące się w zbiorach arcyks. Rainera.^ Tu zaprawiał się uczeń w odmianie aor. pass. od yqagxo
9 Aus der antiken Schule. Str. 11.-) Papyrus Erzh. Rainer, Führer durch die Ausstellung. Str. 127.nr. .">34.



56przez wszystkie 3 liczby. Z przykrością konstatuje wy­dawca „Przewodnika po wystawie“, że ani jedna forma nie jest trafnie napisana; widoczne są skutki zjawiska, że język potoczny bardzo odbiegł od literackiego.Jak uczono początków fonetyki i składni ~ informuje nas książeczka drewniana w British Museum, opubliko­wana przez Kenyona w artykule pt. „Two Greek School- Tablets^). Jest ona złożona z 8 tabliczek. Każda stronica z wyjątkiem obu zewnętrznych jest numerowana na lewym brzegu boku krótszego.Numery biegną od « -  n . Stronic z numerami ¡.i, v brak. Tylko 7 stronic jest zapisanych a mianowicie: a - ó ,t], d-, i.Pismo pochodzi prawdopodobnie z wieku III. Całość jest zachowana znakomicie. Większą część tekstu wypeł­nia lista czasowników, wykazująca, jakimi przypadkami one rządzą. Lista zawiera 207 czasowników, ugrupowa­nych wedle znaczenia ale bez umiejętnej klasyfikacji.Potem idzie fonetyczna klasyfikacja liter, potem sze­reg pytań gnomicznych i odpowiedzi, potem reguły o uży­ciu konjukcyj, potem klasyfikacja imion, wreszcie zbiór reguł na używanie różnych przypadków w połączeniu z cza­sownikami.Weźmy parę przykładów:a) Szereg wyrazów o znaczeniu pokrewnem, łączą­cych się z acc, gen. i dat:a) rąuo lovtovóo^a^co rooTor 7C Q e a ^ e i'c o  t o v i o v  y e g a i ę t o  t o v v o v  aeufcco xovtor*) Journal of Hellenie Studies XXIX . cz. 1. 1909. str. 29. i n.



57
[ i )  7C € Q iy iy i'0f . i a i  t o u t o l -'■/.gazio TOi!zov y )  a w a i g o u a i  t o w u )£n:aQ'MO toutw.b) Fonetyczna klasyfikacja dźwięków:TO a  d i a r j a o i ’TO  d  ó a o v  TO  XTO  l  v y q o v  /«/ a f . i6T a ( i a l o yc) Składnia konjunkcyj:Pytanie: to o q ) g a  y .c a  t o  o r c to g  y m i  t o  i m  '/.cci t o  s a r  t i p i  <jvrTCcOG&Tai;Odpowiedź: tt] vTtoTa-/Ti'/rid) Klasyfikacja imion:y.vQior opoiia oiov ^yaf/€uv(i)p, AkeĘ^ardgog i t d ,  £QOJTij(xaTi'/op opof̂ ia oiov Tig iioiog, nodanog V7T£Q^ohy.ov opof.ta oiov‘o'gvraTog, ocpodgoTccTog, TaywccTog' £7ti^£Tiy.op opof-icc oiop' /«Aog, l£vyoge) Kilka luźnych reguł ze składni czasownika:a i.lV P O (.lttl T O V T O P0C7t 0O T q£< f0f . i a i  t o w o p  o v  l £ y £ z a td t d w i u  TOVTO COLTCO£vdoy.ąwj na(}og  o i x  £y£t,

7. O d m ia n a  zdsiii p rze z licz b y  i p r z y p a d k i.Miała ona na celu wykazanie zgody dopowiedzenia i imiesłowu z rzeczownikiem rządzącym.Wyobrażenie o tern daje jedna z tabliczek, opubliko­wanych przez Kenyona^).
*) Journal of Hellenie Studies X X IX . 1909. cz. I. 29. i n.



5« Po stronie recto mamy odmianę zdania następują­cego: ’O TIvd-ayÓQag cpiXóooípog ájco^ág y.al ygafn/LiaTcc didáov.ior ovve^ovXevev rolę m vrov (.lad-rjraig evaiuóvcov aniyeod-ai.Nie licząc się z rzeczywistością, nauczyciel każe od­mieniać Pitagorasa i w dualis i w pluralis, z czego wyni­kło np. takie curiosum jak vocativus:IIvd-ayÓQca cpiXóooípni uno^ávzeg y.al yQdf.ąiara ó t- dáoy.ovTsg vasíg noże. ow^ovlevezir (sic) znig mvzov ¡.lad-r- zaig h>ai(.iávi')v djiéyeoS^ai.Beudel wykazał^), że nauczyciel wzorował się tu na Theona ,.^oyr/.r¡ y g sla“ z czasów Augusta-).
8 . D łuższe d y k ta ty .Tu należy ostrakon z Teb®) z II. w. a. C , które zawiera jako ćwiczenie szkolne ww. 610—624. z Eurypi- desowego „Hipolita“ . Recto:Q  Zeu, z i drj y.l^órjlov drS-oitirmg ya/.dr yw atyag (sic) tlę <pioę rjXiov yazoiy.iaag ei yaQ (iqózeiov r¡d̂ sXsg GjtéÍQai yévog, ovy. ey. yvvaLy.iov yqr¡ Ttagaoyjod-ai zéy.va fsic)Verso:dX)d ¿vziS-évza (sic) odíoiv ¿v vadíg dgniodg 1¡] xQvodr f¡ GÍÓTjQOv ł] yah/.ov ¡Sáqog rtaíótov 7tQÍaad'ai anÍQfia zov zi/̂ iî f̂ iaroĝ  zr¡g d^íag Vy.aazov, tr de óíóuaaiv yaUiv eXevd-eQOiGi ÍXr¡Xeid)v dzeq.

0 L. c. str. 50.'̂ ) Rh. Gr. 1. p. 211.•‘) Wiicken; Griechische Ostraka H. 1141



59Również z ptolemejskiej epoki pochodzi ostrakon^)0 charakterze literackim, które wygląda na ćwiczenie szkol­ne; zawiera ono djalog treści erotycznej w formie prozy poetyckiej.Instytut francuski w Kairze posiada tabliczkę drew­nianą-) z tekstem 11 jady IX. 1—7., pisanym pismem un- cjalnem bez oddzielania wyrazów.Ol ućV] TgiZeę cpvla/.ug l'x^v aizdę ^^yairwg d^earceoirj iye[cpv îa (fń(iov ‘/.qv6evxog\ lTu'iq{nj),-!iivd êi[d'\ dxXrjr(>) n<xvxeg aqiaxoi.
[wę ó' liveuof  ̂ dvo 7tóvxov dqhexov oyd-r.óei^a, df̂ qerfi y.ai Le(pvqoę, xio di Qqd/.(ł])^[€v lir̂ ,ov\[kXd-óvx' e^] anhrję' ciiwóig de xe yy/̂ ta yelaipół' ■/.oqd-v€xai, no}Xdv [óe naqi^ a ż «  cpcy.og eyevei'.]W zbiorach arcyks. Rainera mieści się między inne- mi tabliczka drewniana 52 cm. długa, 8— 10 cm. wysoka1 2 cm. gruba, pochodząca — zdaniem prof. Wessely’ego — z IV. w. p. C., zawierająca pokaźny fragment poe­matu Kallimacha pt. „Hekale“, spisany kaligraficznie praw­dopodobnie przez jakiegoś ucznia pod dyktatem nauczy­ciela^).Wyjątek z jakiegoś lirycznego utworu jako ćwiczenie szkolne podaje Oxy III. 425. Że to ćwiczenie szkolne — na to wskazuje charakter pisma uncjalnego szeroki i nie­regularny a ponadto błędy językowe.

[rjaiTaf, (ivd-oy.va-\x\odqofxoi aXuov Tqi- ^xioveg vdaxfm’*) Reinach w „Mélanges Perot“ str. 291.-) Ziebarth: Aus der antiken Schule, Nr. 18.Bliższe szczegóły o tern w „Mitteilungen aus der Samnitung Papyrus Erzh. Rainer“ VI. 1;



f)0

'/Ml Ni?Mt€ (=J\eiliÓTai) yXv'/.v-ÓQOfxoi t a  yeXiov-ra  jtXeovreg vdavtj (_r=t'ó'ar«)xrjv avv/Qioiv e m a -re cpiloi 7C€kc(yovg■/Ml ]\€i?.or yovi-l-lOr
9 , Ć w ic z e n ia  zap o iiio cą p y tań  i o d p o w ie d zi.a) W Soc. I. 19. z w. V. opublikowano fragment zeszytu czy podręcznika szkolnego, w którym czytamy verso:Pytanie: To7g 67 ^agiidęoig riveg:Odpowiedź: ^'Aqrjg, Aipęodirrj, ^A7ió?2a}v/'AQTSuig, A i j -Tió, 2v.df.iayóęng.Pytanie: Tig [ittoiXsvg 'viop T q i 'jio v 'Odpowiedź: Ilęiaf^iog,Pytanie: T ig aręaTrjyóg;Odpowiedź: ’̂ 'E/.tioq.Pytanie: Tiveg avf.i(iovh)i \Odpowiedź: IloXvdduag /m I Ay^viOQ.b) Szereg gnomicznych pytań i odpowiedzi znajdu­jemy w artykule Kenyona').Pytanie: ti to acpd^ovov łv (iuoOdpowiedź: cpiloGocpiaPytanie: n  rjdv ev o xQ*i (psvyeivOdpowiedź: ywjjPytanie: ti 7c o v i] q o v  s v  /3uoOdpowiedź: Cr]?.ogPytanie: t i  Toig &eoig ageo/orOdpowiedź: di/.aiovPytanie: t i  naidevoi (sic) t o v  av&gioTiov Odpowiedź: avayycr] r] ygovog.9 Journal of Hellenic Studies XXIX . cz. I. lUOU, str. 21). i n.



61Teraz przechodzi uczeń na kurs trzeci. Tutaj powi­nien uczeń wedle Kwintyliana^) posiąść „dicendi primor- dia“, a stać się to ma za pośrednictwem bajek Ezopa, które ma on opowiadać „sermone puro et nihil se supra modum extollente“ . Proceder zaś przy tern ma być nastę­pujący: a) versus primo solvere b) mutatis verbis inter­pretan c) paraphrasi audacius vertere. Wolno więc uczniowi to i owo skrócić, wolno mu dodać jakąś ozdobę sty­listyczną; wszystko to atoli z jednem zastrzeżeniem: „salvo modo poetae sensu.“Ponadto niech uczniowie piszą chryje, parafrazy, scholia, listy, opowiadania i ethopeje.1 0 . C h r y ja .Czem jest chryja z a s a d n i c z o  — poucza nas Theon“-̂ ): , .n a a a  yvwur̂  Gvvroun^ alg jcQÓgíonoy dvcufaQúiiávj¡XQaTap 7ioiaí.“Wyobrażenie o niej dają zawarte w pap. Bouriant tzw. xQslm Diogenesa®). Weźmy przykłady:1. av7av Inávio cr¡g coauaLrjg «vioc al nap' y.ui Jioytpt¡g 7iaQ(«j(torg tgacfai.2. Í̂óíüv ycvaly.a dióaoy.ou¿pt,p yQccuf.iaia a ln a v  oiop gi(poę dy.ováTai.3 . yvvmy.a yviaiy.i avt.î nvXavovattr ahtav dantg 
naq' lyjóvi^g (pÓQuayot' noquaxai.Obszerniejszą i bardziej pretensjonalną jest opubli­kowana przez Lefébvre’a i Jougueta^) chryja, napisana

I. í).’) Prog. c. 5.‘) Karta VI. str. 1—2. i Vil. str. 1.Bulletin de correspondance hellenique 1904. Str. 201.



62przez jakiegoś ucznia z Teb w 4. roku panowania Anto­nina Piusa. Jest to w 7 trymetrach jambicznych zawarta niedokończona historja o pewnym ojcu, który postawił syna swojego przed sąd Scyty Anacharsisa za to, że wzbra­niał się płacić na utrzymanie ojca^).7iod' r)(h' einogom ru cii)/.CCI a ijÓ H ' a r t( J)  l ó  o h o l o r  d co ^ o iiite in t'¿711 inr 2lv:v&r î’ ^Ai'(iyc<QGn’ rjy£v £ię y.Qi<Jir. o ń ’ r i o g  ¿¡iócc 'to vT O v  ¡.lij TQ£Cp£ir'„or/. ov y.zr^uaT oc yQvaoi ¡‘i(xQog •Tióiag Tig ovv cćętcwog Ir̂i 7i:o7og y.oici]g i; muo&hi^g dgycclog ¿róly.iog
11. P a r a fr a z a .Tu należą zachowane bajki w mowie niewiązanej, bądź układane przez uczniów bądź dyktowane przez nauczyciela.Oto próbka.-);Yïôg TOI' Xôiov 7tuc£Qa cpoi’£toag y.«l roi g vóuovg cf)0['ivS£lg tcpvy£r £Íg ¿Qr¡(.dar. y.ccl d iá  itüv o q Ü o v  7iaQ£Qyóf.i£vog ¿óitóy.eio VTto /Jopiog. fiíxi éi(úy.óu£vog C7Í0 xov X£o{pTog) á v íjA £ r  £Íg Ô£v { ô q o v ) íu] ú q ú j v  dqáy.ovt{a., o g  oQf.uó)u£P0g ¿Tti co ôéi’ÔQOP y.ccîóvváu£vog dv£?A£zi'.......... (y.ai xov) ÓQÚy.ovxa(q>£vyíov y)ax(ijk)^£........  y.a{y.c)g)[xig\ coi'(or l)apd-ccp£i. S£Óv.líy£i xo d£7oi' xnvg yay.org nqóg xi r̂ div.rjv )̂

‘) Przytaczam ją wedle artykułu Crusiusa w „Philologus“ LXIV zesz, 1. 1905.-) Greek-Pap. II. 84. z V w.■■*) Wzięte z Menandra. (Meinecke str. 311.)



63
12, S c lio lia .Wyższy stopień nauki stanowi zaopatrywanie ustę­pów autorów rodzajem komentarza. Przykład na to znaj­dujemy wśród skorupek, opublikowanych przez Milne’â ) pod sygnaturą G. 27. Chodzi tu o opinję Eurypidesa o na­turze kobiecej. Czytamy więc na skorupce, co następuje:„UXáoGíov ó IlQOUi]&evę x'uXXa d-tięicoy yivr¡ ovS'év yvyai-vM v (prawdopodobnie: ejclaasv ytroę.) lSr¡ coi' J i a  tovf-ityiiJcov. Ev y' E}vQ€i7tíótj (sic) eiQr¡/.ei’ irji' yry.aty.atap cpíon' nái'C(or nsyiacrjxi^v'^ (sic).Z dalszych słów komentarza (tekst bardzo zepsuty) zdaje się wynikać, że człowieka zresztą szczęśliwego kobieta potrafi przyprawić o liczne nieszczęścia.

13* I.<isty.Jest to dziedzina bardzo popularna w Egipcie grecko- rzymskim. Przedewszystkiem ćwiczono uczniów w for­mułach wstępnych listu. Schemat listów od początku epoki aż do V. w. p. C. zachował się tak niezmieniony zasadniczo, że wskazuje on niewątpliwie na ćwiczenia szkolne w tym kie­runku i na istnienie zbioru wzorów. Na wielkiej liczbie listów znać maniery retoryki szkolnej. Do rzadkości należą listy lu­dzi wysoko wykształconych, częściej zdarzająsię elukubracje ludzi niewykształconych, posługujących się językiem nie­udolnym, często pełnym błędów.
14. O p o w ia d a n ia  n a  p o d sta w ie  m itu .Było do przewidzenia, że najwięcej substratu do nich dostarczy Homer, który był pierwszą książką w ręku
Journal of Hellenie Studies XXV1I1. 1908. 121- 132.



04dziecka. Dodajmy do tego i tę okoliczność, że, zdaniem retorów, Homer celował nietylko w sztuce poetyckiej ale i retorycznej.Ale obok trojańskiego spotykamy się w wypracowa- niach uczniów z mitami innymi. I tak Oxy I. 124. zacho­wał nam z III w. p. C  historję o Adrastosie, królu argiwskim.'^4ÓQa0T0ę o ^'^gyorg ^}aoi 'kevę i/ xiov of̂ io ’uov0-vy((TfQag din irjinvXrjv Am .^4lyialim, (uripeg otA a(.inQ(foi Tvyxdvovat:a icsęi Tor yau<n> ¿diatiyon', urdtpóg autdę iiv(o- idAPOt'. jriuifmg roiyaonrr d ’'^/dgaazog ¿ig lekcpoig e n n -  d-dv€TO irjr airlcn'.W niejednokrotnie już cytowanym artykule Milne’a'). znajdujemy opowiadanie następujące:yjera zrjł̂ i' iy iU tio g  tskeircrjP -/.ca ^h(pazop(!) Kajk/ag o iiapTig y.£k€V£i toig /ydintg a\ara7t£url)aad^ai 0ikoy,zTjtrit’ ćz ^irif.ivov' og £iyai> cci cor li()C(Ak€ov\g ro'$a Aacskainei' yua ciwoi' vcp 7C€7Tkrjyu£Poi’ y.ai (wdaucog £d£Qci7T£rfkr^ \̂ itd.
1 5. E th o p e ja .Co to jest ethopeja?Wyjaśnia to Hermogenes^) w słowach następujących:^H^07ioiia i-acL ulucjOig ri&org vrcoy.euitror uQogvmov olnv" civug dr UTtni koyovg \4vÓQoudxr’ h ci "E a co q i''.A zatem mamy tutaj to, co urzeczywistnił Ovidius w swoich „Heroides“ . („Quid aliquis certa quadam condi- tione dicturus sit“ .)Między ethopejami dawnych retorów a temi, które zachowały nam papirusy, ta zachodzi zewnętrzna różnica, że te ostatnie są wierszowane. Jest to zrozumiałe wobec faktu, że w Egipcie nie przywiązywano do retoryki takiej wagi, jak w Grecji.b Journal of Hellenie Studies XXVI11. lilOS. 1:12. Rh. Gr. I. 44.



65Przykładem takiej ethopei może być tabliczka^), która — zdaniem Crusiusa — zawiera mowę cienia Achilleso­wego w chwili, gdy Grecy wsiadali na okręty.
W matematyce zaczynał uczeń od pisania cyfr, pisząc obok nich nazwę liczebnika; poczem szły 4 proste dzia­łania itd., aż dochodził uczeń do obliczania powierzchni trójkąta, objętości różnych ciał itd.Matematyczne papirusy i skorupki są rzadkie. Milne w cytowanym artykule®) podaje ostrakon z liczebnikami porządkowymi do 10 .Matematyczne ćwiczenia zawierają ostraka 16. i 17.*) Oxy III. 470. zawiera opis przyrządów astronomicz­nych, przyczem mamy tam zadania geometryczne.Wreszcie Soc. III. 186. — zdaje się z IV. w. p. C .— podaje 2  zadania geometryczne, z których pierwsze (recto) przedstawia przekrój teatru.Zadanie brzmi: Dany jest teatr o takich a takich rozmiarach; (rozmiary zaginęły) ile widzów mógł on po­mieścić?dtaóooi’ TO uey «Vw[ ir, TO <3V' Y.dTO) fidd-QOv[-iia-\ ox, f.VQUv 7ró(j[ovę‘̂  y w g r ja e i to d m d g o i ’ ;
1) Bulletin de corr. heli. XXVIII. 1904. str. 208.-) inne ethopeje, będące w związku z Homerem, znajdzie czy­telnik w „Mélanges Nicole“ . Genewa 1905. str. 616. i n.') Journal of Hellenie Studies XXVIII. 1908. 121—132.0 Wilcken: Griech. Ostraka II.Szkolnictwo greckie. 5



66 Z brzmienia tekstu, w którego dalszym ciągu zawarta jest wskazówka, jak rozwiązać to zadanie, wynika, że nie chodzi tu wcale o zadanie trygonometryczne, lecz o proste dodawanie i mnożenie, że więc zadanie jest całkiem łatwe.Z zadania zachował się wynik, wedle którego teatr mógł pomieścić 8400 widzów.Na zakończenie rozdziału nie od rzeczy będzie wspom­nieć, że w British Museum pod sygnaturą Add. M. S. 33368. znajduje się ciekawa książeczka, złożona z 8 małych tabliczek; być może, że jest to zeszyt ucznia. Na jednej ze stron jest rysunek, w którym fantazja może się dopa­trzyć sylwetki nauczyciela. Pochodzi on z IV. lub V. wieku p. C.



ROZDZIAŁ III.Epikrisis*9W ścisłym związku ze szkolnictwem greckiem w Egip­cie pozostaje kwestja epikrisis, w szczególności epikrisis, kwalifikująca młodzieńców do klasy „oi dno yru m aioy“ i teinsamern otwierająca im wstęp do gimnazjum.Co to jest epikrisis?Termin ten, odpowiadający ateńskiej óoY.iuaoia, ozna­cza w najogólniejszem rozumieniu zarządzone przez pań­stwo badanie kwalifikacji osób lub rzeczy.Jedna to z najtrudniejszych kwestyj, jakie przyniosły ze sobą papirusy. Toteż nie dziw, że wywołała ona obszerną literaturę.Dzieje badań nad kwestją epikrisis dzielę na 3 okresy:I. Od Mommsena do Kenyona wyłącznie;1) Długo zastanawiałem się nad odpowiednim przekładem tego terminu technicznego, ale bodaj, czy udało mi się kwestję trafnie roz­wiązać. Anglicy określają ten termin słowem: „selection“ , Niemcy: „Ueberpriifung“ ; zato Francuzi i Włosi posługują się prawie stale terminem greckim. Mnie wydał się najodpowiedniejszym termin: „ba­danie kwalifikacji“ , atoli ujemną jego stroną jest to, że jest niewy­godny jako złożony z 2 wyrazów. Stąd, wzorem Francuzów i Włochów, będę używał raczej terminu greckiego. 5*



68 II. Od Kenyona do pojawienia się papirusu British Museum 1600.;III. Od pojawienia się pap. British Mus. 1600. podni dzisiejsze. •
I* O k re s.Od ITlommsena do Renyona mylqcznie.Zrazu uważano epikrisis za akt o charakterze czysto wojskowym. W tym duchu zapatrywanie wyraził pierwszy Mommsen^) pisząc; „'Eni/ .oioię  dilectus videtur esse mi- litum.“Na temsamem stanowisku stanął Wilcken-), określa­jąc epikrisis jako: „Prüfung oder vielmehr Nachprüfung, der sich die Militärpflichtigen vor den höchsten Offizie­ren resp. vor dem Praefectus Aegypti zu unterwerfen haben“ 3)Paweł Meyer^) przypisuje terminowi: J.7rt/Qioig“ dwa znaczenia: 1) wciągnięcie na listę poborową na podstawie tzw. /m t ' oh.ic.y unoyoacfcii, 2) przegląd wojskowy."’).Ten czysto wojskowy charakter epikrisis występuje np. w BGU 142. i 143., gdzie żołnierz zostaje przydzielony {hnY.qiverai) do pewnego oddziału.Ale definicja Wilckena okazała się niebawem za cia­sna, zaczęła nie wystarczać do wyjaśnienia wielu miejsc0 C. I. L. III. str. 2007. 1.0 Hermes XXVIII. 250.3) Stanowisko to zmienił 1912. w swoicli „Grundzüge“ .0 Philologus LVI. 206.'•) Ale już w „Heerwesen der Ptolemäer und Römer in Aegyp­ten“ str. 109—126, tenże autor twierdzi, że instytucja epikrisis stoi także w związku z zaprowadzeniem .cenzusu, odbywającego się od r. 10/9 a. C . co lat 14.



69w papirusach. Okazało się to zaraz na papirusie BGU 324., gdzie pewna kobieta zawiadamia byłego gimnazjarcha jako członka komisji ‘̂ QÓg że jej 2 niewol­nicy: jeden, liczący lat 14 a drugi 11, mają być w myśl ustawy poddani aktowi epikrisis.Podobnie ma się rzecz z pap. Gen. 18., gdzie jest mowa o chłopcu 13-letnim.Owóż jasnem jest, że żadnego z wymienionych chłopców nie można było pociągać do służby wojsko­wej, a mimoto chłopcy tego  ̂wieku figurują na liście pap. Lond. 260, jako „tn  iy.qidtvTtg'‘ .Co więcej: osoby, sprawujące zawód czvsto cywilny figurują na listach szacunkowych jako Zresztą liczba osób z kwalifikacją „hay^iSirreg^^, którą nam przedstawia Lond. 260. jest zbyt wielka, (173 przy jednej tylko ulicy jednego miasta!) by miała reprezento­wać same osoby wojskowe.Cios stanowczy zadał teorji o wojskowym tylko charakterze epikrisis Oxy XII. 1451., z którego dowiedzie­liśmy się, że aktowi epikrisis podlegały w Egipcie także Rzymianki.Coraz oczywistszą więc stawała się potrzeba skie­rowania badań nad epikrisis na nowe tory.Zainicjował to Kenyon w II. tomie „Katalogu papi­rusów z British Museum“ str. 42. i n.
I I ,  O k re s.Od Kenyona do pojaiuienia się papirusu British Bluseum nr. 1600.Jakiż więc jeszcze charakter ma ta instytucja, skoro czysto wojskowy jej charakter nie da się utrzymać?Niewątpliwie jest to ponadto pewna forma reje­stracji, której podlegały obowiązkowo pewne osoby w wie-1) BGU iKt. kol. II. 18.



70ku: 10— 14 lat ale najczęściej w 14. roku życia. Ta reje­stracja stoi w pewnym określonym związku z tzw. ca -/.at' oh.iar d7inyęacfal, na które powołuje się BGU 324.Ważnym faktem, który godzi się podkreślić, jest to, że nazwiska osób z kwalifikacją , e7Lr/.Qidivteg“ są same grec­kie. Wprawdzie to nie jest jeszcze miarodajne dla oceny narodowości, bo i rodowici Egipcjanie nosili greckie na­zwiska; niemniej, skoro długa lista osób zawiera same nazwiska greckie, można wnioskować, że obejmuje ona przeważnie osoby pochodzenia greckiego.Na podstawie tych danych zarysowuje się przed na­mi epikrisis jako akt, mocą którego pewne osoby pocho­dzenia greckiego odgraniczano od reszty ludności dla pewnych celów, stojących w związku z aktem oszaco­wania.’)Ale Lond. 260. pozwala nam na dalsze dedukcje w tym względzie. Mianowicie po liście osób dorosłych, z których każda jest oznaczona jako , idzie li­sta tzw. Uff(?.r/.eę, podzielonych na 2 klasy: 1) y.(hoi/.oi 2) /.aoygaffoćfiŁpoi.Ponieważ grupa: Aaoyęaffoiuiroi obejmuje płacących pogłówne, przeto wynika z tego, że /.uioiyoi byli od tej opłaty uwolnieni. A zatem y.urnr/.oo stanowili klasę uprzy- wilejowaną^); termin: , f7ir/.Qii^€ig“’ jest w Lond. 260. użyty na oznaczenie jednostki, która z kategorji: J.uoy^ufpoiuie-
b Zdaniem Grenfella i Hunta jest wątpliwe, czy przywileje klas, podlegających epikrisis, związane były z narodowością. Jest tylko czemś całkiem naturalnem, że najwięcej posiadaczy przywilejów było wśród Greków. Z tego, że na liście osób uprzywilejowanych (Lond. 260.) figurują same nazwiska greckie, nie można jeszcze wnioskować na niekorzyść Egipcjan.0 A zatem Lond. 260. potwierdził dawniej wyrażony w tym względzie domysł Wilckena. (Hermes XXVIII. 249).



71j'o/“ przeszła do kategorji; „-A(hoiy.oi‘\ Katojkowie należeli pierwotnie do stanu wojskowego. Pierwotnie mianem tern określano greckich najemników, którzy służyli w armjł Ptolemeuszów i których następnie wynagradzano ziemią. Posiadanie tej ziemi pociągało za sobą niewątpliwie obo­wiązek dalszego służenia przy wojsku.Mimo bystrej hipotezy Kenyona pozostało w spra­wie epikrisis 5 punktów niewyjaśnionych a to:
1) Czy także kobiety opłacały pogłówne i czy mo­gły być od niego uwolnione dzięki epikrisis?2) Jakie znaczenie ma zwrot: laoyqu(povuf.voi h n y .tyę i- który stoi w sprzeczności z Lond. 260. ww. 125—7,gdzie czytamy: „d/ro ?Moyęa(fiaę dtd i ' }niv.€-y ę lo d a i?-)3) Czy uwolnienie od pogłównego ograniczało się tylko do Greków?4) Jak byli poddawani aktowi epikrisis niewolnicy, co wynika z BGU 324?5) Czy istniał jaki związek między epikrisis woj­skową a fiskalną?W roku 1899. ujrzał światło dzienne II tom papiru­sów z Oxyrynchus, które rzuciły dużo nowego światła na omawianą kwestję. Snując konsekwentnie dalej nić wy­wodów Kenyona, mogli Grenfell i Hunt niejednemu szczegó­łowi nadać kształty bardziej wyraziste, niejedno ściślej sformułować, niejedno sprostować.’) BGU. 137. 10.■-) Kenyon przypuszcza, że są to katojkowie, uwolnieni od po- gtównego dopiero dzięki epikrisis, dokonanej z okazji o s t a t n i e g o  oszacowania. Słuszniejszym wydaje mi się sąd .Méautisa (1. c. 71.), że to raczej obywatele mniej uprzywilejowani, którzy płacili tylko część pogłównego. („ne payant qu’ une taxe réduite“ .)



72 I tak przedewszystkiem w konsekwencji wywodów Kenyona sformułowali oni jasno’) to, czego nie dopowie­dział Kenyon, że istniały 2 rodzaje epikrisis:1) czysto cywilna dla chłopców 11 — 14 letnich, po­zostająca w związku z tzw. /«?;’ oi/.la>’ djioyqacpcd i doko­nywana w gminie przynależności osobnika obowiązanego do epikrisis; 2) czysto wojskowa, przeprowadzana przez prefekta Egiptu.Za tą hipotezą oświadczył się Schubart-).Ten podział epikrisis na 2 kategorje odpowiada na­szym źródłom:I. ^Kniy.ey.Qiueroi w pierwszem znaczeniu, to obywa­tele, uwolnieni od opłaty pogłównego w części lub w ca­łości; do nich należą: 1) oi dno yvui'tmlov 2) katojkowie3) utjTQ07io?dTai dcüöey.dÖQaxi-iot.Niewolnicy, których spotykamy na listach epikrisis — to niewolnicy osób uprzywilejowanych.O kwalifikacjach obywateli rozstrzygała osobna ko­misja, zwana krótko: ol hny.Q ic«i^) lub 01 nqoQ rĵ  I m -  y.Qiaei,^)II. Epikrisis czysto wojskowa-^ odbywała się co­rocznie przed komisją w obecności prefekta Egiptu. Każdy obowiązany do służby, który się stawił, otrzymywał tzw. drriygatfor InLyętatioę tj. paszport WOjskowy.My zajmiemy się oczywista tylko pierwszym ro­dzajem epikrisis, jako stojącym w związku ze szkolnictwem.Co lat 14 odbywał się w Egipcie rzymskim spis lud­ności, połączony z oszacowaniem głównie dla celów fis-’) Oxy II. sir. 217, i n.-) Archiv II. 1903. 156. i n.Fay. 27., Gen. 19.’ ) BGU. 562.'■) BGU. 142, 143. Oxy 39.



73kalnych. Pewne atoli jednostki były uwolnione od zgła­szania się do ogólnego spisu; były to jednostki, które wpisywano na listy epikrisis. Na listę tę mogli zostać wpisani: 1) obywatele rzymscy, 2) obywatele aleksandryj­scy, 3) obywatele miast greckich, 4) uprzywilejowani mieszkańcy metropol (ó(oóey.dÓQaxi.Loi w Oxyrynchus, d/.o- <47iÓQax(-ioi w Arsinoe, rr/.raÓQaxi.iot w Hermopplis) 5) katoj- kowie, 6) Ol dno yv(imoiov.Epikrisis miała za zadanie przedewszystkiem ustalić listę osób uwolnionych częściowo lub w całości od po- głównego, jest więc w zasadzie aktem weryfikacji i uzna­nia pretensyj do tego przywileju.Aktowi epikrisis poddawał się młodzieniec najczę­ściej w 14. roku źyciaO- Proceder przy tym akcie był prawdopodobnie następujący:Ojciec (opiekun lub pan) interesowanego otrzymy­wał wezwanie urzędowe, by się stawił wobec komisji celem uzasadnienia w imieniu interesowanego pretensyj do przywileju. Na to wezwanie jawił się interesowany w to­warzystwie ojca (opiekuna l^b pana), który uzasadniał pretensję ustnie ; ewentualnie obowiązany był dostarczyć świadków {ypioaxr^Qe^) na stwierdzenie identyczności.-) Z okazji przyprowadzenia interesowanego przed oblicze władzy wnosił ojciec (opiekun lub pan) podanie, cnóiirr^ua, w którem na piśmie stwierdzał to, co powiedział ustnie, dodając na końcu uroczystą przysięgę na cesarza.
*) Oxy II 258: v.oorî tpi]xÓTO}v d-; TQiaxcud'ix«fTsi;; Greek — Pap. 11. 49. 1lQoęfiKVlOę ffi lÓ'_do;.■■*) o  ile ktoś nie potrafił uzasadnić *'wych pretensyj, mówiono o nim: ui£m'xQiro^■ o ile się nie stawił przed komisją, mówiono o nim:

<i:r('ou<rraToę.



74 Podania rodziców (opiekunów lub panów) o wpisa­nie synów (wychowanków lub niewolników) na listę osób uprzywilejowanych powołują się na listy szacunkowe tzw. la  y.(a' or/.lccv ihroygmfcd.W podaniach: BGU 109. i 324, Greek-Pap. II. 49. i Gen, 18. tytuł, na podstawie którego petenci roszczą so­bie pretensje do przywileju, nie jest w podaniu określony, ale liczne podania z prowincji Fajum, w których spoty­kamy się z terminem: yMioi/,og, wskazują nato, że w tej prowincji podstawą prośby była ta okolicz­ność, że interesowany był potomkiem uprzywilejowanej klasy kolonistów. Znajduje to swe potwierdzenie w Lond. 260., wedle którego /xhor/.ot byli przeważnie, jeżeli nie zawsze, wolni od pogłównego, płaconego od 14—60 roku życia. Uwolnienie to uzyskiwało się dzięki aktowi epi- krisis.Dopiero papirusy z Oxyrynchus dostarczyły nam więcej szczegółów do poznania aktu epikrisis, więcej szczegółów aniżeli znane Kenyonowi papirusy z Fajum; one też zaznajomiły nas z nowemi klasami uprzywilejo- wanemi. Z tego względu ogromnej doniosłości są papi­rusy: Oxy II 257 i 258.W pierwszym z nich ojciec prosi o dopuszczenie swego 13-letniego syna do aktu epikrisis, by tenże mógł być zaliczony następnie do klasy uprzywilejowanej: oi<(710 yri.u’a()iov.Na poparcie swej prośby wykazuje petent na pod­stawie tzw. y.ui'o'r/.ic(v thioygafpat, że zarówno ojciec jego jak i matka pochodzą w męskiej linji od gimnazjarchów a taksamo prawdopodobnie żona petenta')
9 Rozstrzygnąć tego nie można z powodu luki w tekście.



75Jak świadczy choćby Oxy I. 33. verso, stanowisko gimnazjarcha było stanowiskiem zaszczytnem, ale zarazem połączone było z wielkimi kosztami; stąd nic dziwnego, że potomkowie ich domagają się zaliczenia do klasy uprzy­wilejowanej.Inną klasą ludzi uprzywilejowanych zajmuje się Oxy II 258. Są to tzw. iiijQ07in/.7i(ii doidíy.áÓQuyuoi tj. płacący tytułem pogłównego tylko 12 drachm (zam.iast 20). W tern podaniu podstawą prośby jest fakt, iż syn jest i ze strony ojca i ze strony matki in^iQo/io/.h óoMh/.óóoayuoę.^). Co to znaczy — wyjaśnia Oxy 111. 478. z r. 132. p. C. Mia­nowicie pogłówne od czasów Domicjana wynosiło więcej niż 12  drachm, często wynosiło 20 ; petent więc ma pre­tensję, by syn płacił prawdopodobnie tylko 12 drachm zamiast 20. Celem uzyskania tego przywileju trzeba się było wykazać, że conajmniej chłopca ojciec oraz dziadek ze strony matki zostali w swoim czasie skwalifikowani jako in^iQ07io/uTca ()(od6y.('.dQaytint.Co to za jedni?Zdaniem Jougueta nie są to Grecy z krwi lecz — zdaje s ię - - Grecy na podstawie fikcji prawnej. Skoro y.á- rm/ML są „Grekami“ z tego tylko powodu, że uprawiają ziemię grecką, równie dobrze mogli być „Grekami“ tzw. fn^tQOJio?jr(a ó(ü()¿/MÓoayiioc, którzy się zasymilowali z Gre­kami, wszedłszy w skład gmin, podobnych do miast grec­kich. Nie znaczy to oczywiście, że wszyscy tubylcy w me- tropolach zasymilowali się z Grekami; owszem jest w nich wielu płacących pogłówne oraz cudzoziemców, ale gmina jako taka ma charakter grecki i prawdopodobnie to, co papirusy z Oxyrynchus nazywają „demos“, składa się je­dynie z Greków prawdziwych oraz z asymilowanych.
1) (łiKforhoo)!' yortmv i^(x)d'fxaó()i/ito)v.



76Z chwilą wstąpienia do takiej gminy każdy staje się fik­cyjnie Hellenem. Oczywista, że mimoto nie wszyscy mają tę samą pozycję społeczną.Początek przywilejów obu omawianych klas odnoszą Grenfell i Hunt do czasów Augusta.Klasę iu^TQono?.iTioi' da)d6/.adQ(y.xi-uor uważają oni obok tzw. oi U7i<) yff.im aioi i obok katojków za 3. klasę oby­wateli uprzywilejowanych.Biorąc pod uwagę dane, odnoszące się do epikrisis i do pogłównego, już Kenyon odrzucił teorję, jakoby epi­krisis była instytucją czysto wojskową i zrobił stanowczą różnicę między epikrisis rekrutów a epikrisis chłopców około 14-letnich, którzy z różnych tytułów mieli pretensję do uprzywilejowania. Nie przeczy Kenyon, że wyjątek, zastrzeżony dla katojków, mógł się pierwotnie opierać na obowiązku służby wojskowej; ale, jeżeli — co jest pra- wdopobne — obowiązek płacenia pogłównego nie istniał jeszcze za Ptolemeuszów, to wyjątek od niego, zastrze­żony dla katojków w epoce rzymskiej, nie musi stać ko­niecznie w związku ze służbą wojskową.A zatem pojęcie epikrisis jest pojęciem względnem, może oznaczać selekcję zarówno wojskową jak i każdą inną. Motywowanie prośby o przeprowadzenie epikrisis mogło być tedy trojakiego rodzaju stosownie do tego, czy chłopiec był i ze strony ojca i ze strony matki potom­kiem: 1) katojków, 2) gimnazjarchów, 3) ^ir^TQ(mohiuv dio- dt'/.((dqdx}.io}v.Co się tyczy kategorji pierwszej, wiemy na podsta­wie Lond. 260., że była ona przeważnie wolna od opłaty pogłównego.Że kategorja druga była zupełnie wolna od opłaty



77pogłównego'— na to nie mamy wprawdzie dowodu, ale jest to bardzo prawdopodobne.^)Tak staiy poglądy na kwestję epikrisis w chwili, gdy pojawił się papirus British Museum nr. 1600, odkąd datuję 3. okres badań nad powyższą kwestją.Zanim jednak do niego przejdziemy, wypada nam parę słów poświęcić dalszym losom hipotezy uczonych angielskich.Po roku tedy 1899. stało się pewnikiem, że epikri­sis miała conajmniej dwojaki charakter; oświadczyli się za tą teorją: Schubart, jouguet, Hohlwein i Wilcken. Musieli to uznać i obrońcy dawnej teorji jak: Wessely i Wilamowitz. Ruszyli jednak jeszcze raz w pole celem osłabienia przynajmniej nowej teorji.I tak Wessely-) w zasadzie aprobuje hipotezę Gren- fella-Hunta, bo wyjaśnia ona przeważną liczbę wypad­ków, równocześnie atoli podnosi kilka zarzutów:1) Język papirusów zna termin: (h’€TTl/QiTog’, owóż jeżeli ?■ 71 i/.e/.Qintvnę oznacza uwolnionego całkowicie od pogłównego, to kontrast do tego: drsitly.oiroę powinien oznaczać: „zupełnie nie zwolniony od pogłównego“, czyli „obowiązany do płacenia pogłównego“ a w takim razie po co istnieje termin: „?MO}^a(fovii€)'oę“ ?Na to możemy odpowiedzieć:a) Dajmy na to, że terminy: dreTrr/.gicnę i XaoyQwf'Ov~ u£vog są synonimami, jak chce Wessely; owóż zdaje mi się, że istnienie 2  synonimów na określenie jakiegoś po­jęcia nie przemawia jeszcze przeciw pewnej hipotezie.
9 Za tern zapatrywaniem Grenfella i Hunta oświadczył się Wilcken w „Grundzuge“ str. 189.9 Sitzber. der kais. Akad. der Wiss. in Wien CXLI1„ artykuł pt.: „Epikrisis“ .



78
b) Ale mnie się zdaje, że pojęcia te nie są synoni­mami, bo ich znaczenia nie pokrywają się ze sobą; gdy­by się pokrywały, natenczas — ponieważ d>6Trr/.QłTng jest oppositum do ¿71 r/.i/.Qiiui'()^, musiałoby i ?Moyęarfovutvó^\ stanowić oppositum do ¿71 r/.e/.Quitv<K; tymczasem spoty­kamy te określenia tj. /Moygarfoijiepo^ ¿7ir/.ey.Qiiuyog o b o k  siebie w największej zgodzie.Wyjaśniliśmy na str. 71. uw. 2., co ten dziwny ter­min oznacza, mianowicie określa tych, którzy przeszli wprawdzie przez epikrisis, ale zostali uwolnieni tylko od części pogłównego. Z tego konsekwentnie wydedukujemy teraz znaczenie terminu: «Vć« <-/(>/7,0 *̂ a mianowicie, że sta­nowi on synonim nie*terminu: /Moy^acporuetog lecz terminu: ?MoyQa(fovueyog or/. ¿71 i/.i/.^intrng. Tem się więc tłumaczy, że mimo istnienia terminu: dyt7ii/.i)iiog, używano terminu: Xao‘ 'ocafO ru eyog.2) Czytamy w podaniach o przymusie zgłaszania się do aktu epikrisis, co brzmi — zdaniem Wessely’ego — obco dla ucha, jeśli sobie uprzytomnimy, że chodzi tu o pr zymus uwolnienia od płacenia podatku i to chłop­ców 13-letnich, którzy wogóle nie są jeszcze obowiązani do płacenia podatków!Dziwi to Wessely’ego, a jednak jest to czemś cał­kiem naturalnem. Wzywanie ze strony władzy do zgła­szania się celem przeprowadzenia epikrisis tłumaczy się z jednej strony obowiązkiem lojalności państwa wobec swoich obywateli, z drugiej zaś względami: na statystykę, na budżet i na wybór kandydatów na przyszłych urzęd­ników. Że zaś państwo wzywa do tego mimo, że posiada urzędowy spis mieszkańców na podstawie zgłoszeń z lat poprzednich, w tem także nic dziwnego: zgłoszenia oso­biste mają władzy dopomóc, dają władzy sposobność sprostowania ewentualnych dat błędnych lub pomyłek.



79wyjaśnienia pewnych szczegółów, których potrzeby po­przednio bądźto nie uznawano, bądź nie przewidywano.Poza tern zgłoszenie osobiste dawało władzy spo­sobność uzyskania najświeższych szczegółów, dotyczących stanu rodzinnego.3) W Lond. 260. wymienione są jako 2 różne kate- gorje osób: viol y.axoiy.iov i v\oi ?MoyQaq^ovf.itrojp] wedle hi­potezy Grenfella-Hunta powinnaby do listy viuiv huoyga- <fovaśvior stanowić kontrast lista vitoi' hu/.s/.giuiviov.Zarzut to raczej formalnej natury, bo — jak wia­domo — pojęcie: y.dzoiY.og przeważnie pokrywa się z po­jęciem: hir/.£ygąUvog\ w tym konkretnym wypadku mogło być tak, że w s z y s c y  na liście Lond. 260. pomieszczeni katojkowie byli wolni od pogłównego.4) Wreszcie popiera Wessely jako zarzut uwagę Pawła Meyera,^) że istnienie listy obowiązanych do opłaty pogłównego czyni bezprzedmiotowem sporządzanie listy zwolnionych od tego podatku.Odpowiedź na ten zarzut mieści się częściowo w od­powiedzi na zarzut pod 2 ).-)Zresztą słusznie zauważają tu Grenfell i Hunt, że to zapatrywanie Meyera jest błędne dlatego, iż opiera się na mylnej interpretacji terminu: ¿Ttr/.sygiuiiog, który—we­dle Meyera — oznacza osobnika z u p e ł n i e  wolnego od płacenia pogłównego. Że tak nie jest, dowód mamy w tern, że osoby, płacące zniżone pogłówne, przeszły w swoim czasie taksamo przez epikrisis jak i te, które całkiem pogłównego nie płacą.Zdaniem Wessely’ego istnieje tylko j e d e n  rodzaj epikrisis= probatio w znaczeniu oceniania ludzi czyto pod9 Heerwesen 231. *) Por. str. 78.



80względem wojskowym czy fiskalnym, przyczem „¿iiiyuy.oi- u^rng“ oznacza dodatni wynik badania.W odpowiedzi na ten ostatni wywód piszą Grenfell i Huntji) że przyznają, iż eniy.Qi<jig oznacza zasadniczo to- samo, co probatio, ale w związku z pogiównem nabiera ten termin specjalnego znaczenia technicznego dla okre­ślenia procederu, na podstawie którego pewne osoby były częściowo lub całkowicie uwolnione'od pogłównego.I Jouguet jest tego zdania, że hii/.Qiotg =  probatio i może oznaczać probatio wszelkiego rodzaju; ale w na­szych tekstach, kiedy tylko jest mowa o osobach w związku z epikrisis, zawsze jest ukryta aluzja do dochodzenia z konsekwencjami fiskalnemi tj. do dochodzenia, mającego na celu całkowite lub częściowe uwolnienie od po- głównego.W zasadzie możnaby się z Wesselym zgodzić, że istnieje tylko j e d n a  epikrisis, o ile będziemy ten ter­min traktowali wogóle jako akt badania, rewizji, któryto akt mógł być stosowany w różnych celach. Ale w takim razie wychodzi na jedno, czy powiemy z Wesselym: „istniała tylko j e d n a  epikrisis, którą stosowano bądź w celach wojskowych bądź fiskalnych“, czy też powiemy z Grenfellem-Huntem: „istniały 2  rodzaje epikrisis: 1) woj­skowa, 2 ) fiskalna.Drugi zwolennik dawnej teorji: Wilamowitz wystę­puje w jej obronie w swojem sprawozdaniu z Il-go tomu papirusów z Oxyrhynchus.-) Sądzi on, że skoro po- głównego nie płacą ani kobiety, ani starcy, ani dzieci,  ̂przeto epikrisis może dotyczyć tylko mężczyzn w sile wieku, a temsamem stoi w związku tylko ze służbą woj­skową.‘) Oxy 111. 478.=) G GA . 1900. nr. 1. str. 29—59.



81Zgadza się więc z zapatrywaniem Kenyona, że przez epikrisis przechodzili i wolni byli od pogłównego tylko Grecy dlatego właśnie, że byli obowiązani do służby woj­skowej, natomiast podatek płacili Egipcjanie dlatego wła­śnie, że byli wolni od służby wojskowej. Tę okoliczność wyzyskuje Wilamowitz jako poparcie swojej teorji o czy­sto wojskowym charakterze epikrisis; wtedy bowiem epi­krisis oznacza poprostu przegląd wojskowy. „Uwolnieni od pogłównego są eo ipso obowiązani do służby woj­skowej. Wszak już Kenyon wskazał na to, ze yidtoiM i dlatego właśnie byli wolni od pogłównego, że byli obo­wiązani do służby wojskowej.“Na o s ł a b i e n i e  teorji Wilamowitza można przy­toczyć te okoliczności, które poruszyć był winien tj. 1) jak wyjaśni fakt, że niewolnicy, będący własnością pana uprzy­wilejowanego, podlegają epikrisis, a mimoto nie służą wojskowo oraz 2) jak się zapatruje na stosunek obywa­teli, płacących tylko część pogłównego, do służby woj­skowej;na z b i c i e  zaś jej dzisiaj możemy przytoczyć argu­ment, który jeszcze nie mógł mu być wtedy znany, tj., że w Egipcie i Rzymianki podlegały epikrisis, która chy­ba wojskowego celu mieć nie mogła.i)Z większem powodzeniem-) skierował Wilamowitz ostrze swoich wywodów przeciw interpretacji terminu: o\ dno yvfivaalov. Mianowicie Grenfell i Hunt interpretują ten termin tak, że są to młodzi ludzie, którzy wywodzą .się od gimnazjarchów. Tymczasem, zdaniem Wilamowitza, oznacza to tylko, że odnośni młodzi ludzie n a l e ż ą  do
ó Oxy XII. 1451.-) Bo pod tym względem Grenfell i Hunt z czasem zupełnie odstąpili od swego pierwotnego zapatrywania.Szkolnictwo greckie. U



82gimnazjum wzgl. należeć mają prawo. Bo wykształcenie gimnazjalne było faktycznie przygotowaniem do wojsko­wego i było czemś najbardziej znamiennem w helleń- skiem wychowaniu. Niewolnik ani barbarzyniec nie mają nic wspólnego z gimnazjum jeszcze od Solona czasów. Stąd mógł się — zdaniem Wilamowitza — z czasem osobny s t a n  ludzi z greckiem wykształceniem odsepa­rować od barbarzyńców i mógł nań z czasem przejść przywilej zasadniczo natury wojskowej.Rozpatrując stosunek epikrisis fiskalnej do wojsko­wej, możemy na podstawie dotychczasowych źródeł skon­statować ten związek między jedną a drugą, że tylko tzw, s7ti-iuy.Qifif.voi w znaczeniu fiskalnem są ukwalifikowani do służby wojskowej.Równocześnie możemy stwierdzić między niemi róż­nice następujące:1) Podczas gdy wojskowej epikrisis dokonywał zawsze prefekt lub jego zastępca z reguły w Aleksandrji — niewojskowa odbywała się w gminie przynależności obowiązanego do epikrisis i była dokonywana przez lo­kalne komisje pod nadzorem stratega.
2) Podczas gdy wojskowej epikrisis podlegali tylko dorośli — niewojskowej podlegali wyłącznie ci, którzy wieku przepisanego dla pogłównego nie osiągnęli (i"*gprAł- Tug), bo ta epikrisis była badaniem warunków, które uwalniały częściowo lub całkowicie od pogłównego.



83
I I I .  O k re s.Od pojaiuienia się papirusu Briłish iiluseum nr. 1600. po dnidzisiejsze.)uż Jouguet^) wbrew zapatrywaniu Wilckena wyraził przypuszczenie, że o\ d^io yvnm a!ov niekoniecznie musieli być zupełnie wolni od pogłównego.Do tego zdania przyłączył się Lesquier.-)W całej pełni potwierdził to przypuszczenie i cał­kiem inne światło na tę kwestję rzucił pap. British Mu- seum nr. 1600. recto, na tle którego Bell osnuł swój ar­tykuł pt. „""Oy.rdóęayjioi at Hermopolis“ .̂ )Jest to część zwoju, który widocznie składał się z sa­mych podań do komisji w Hermopolis o epikrisis w 17. roku panowania Hadrjana. Dwa podania zachowały się. kompletnie. Z pierwszego z tych podań wynika, że w Her­mopolis istniała uprzywilejowana klasa obywateli tzw. f îrjTQ07to?uTai ny.Taóęay/^oi, której członkowie zaliczali się r ó w n o c z e ś n i e  do kategorji: oi dito yvuvaaiov. Że nie jesteśmy w błędzie co do natury podań, dowodzi ude­rzająca analogja z papirusami z Oxyrynchus w zwrocie: yimg)€QeTaL de rolę hir/.QSivouevoig, el eOTir e  ̂ diicporeęior yo- .¡•Hoe iirjTqo7ioXsnu)v d/.TCidouyniod .̂^)Ale Bell nie wyciągnął konsekwencyj z treści oma­wianego papirusu; to, czego nie dopowiedział Bell, wy-q L. c. 84. i n.'̂ ) L. c. 278. uwaga 4.=*) Archiv VI. 107-KX).q Nie pierwszy to wypadek, iż Hermopolis zaznacza swoje wybitniejsze stanowisko w dziejach papirologii. Oto bowiem — o ile- by się dało na p e w n o  wykazać, że pap. Ryl. 278. pochodzi z Her­mopolis — mielibyśmy drugie miasto obok Oxyrynchus, gdzie także istniała klasa: firjTęonokiTui So)Stx&So»)(uoi.

6*



84powiedzieli: Grenfell i Hunt, którzy na podstawie Oxy1451., a zwłaszcza na podstawie Oxy 1452. doszli sta­nowczo do przekonania, że epikrisis cywilna nie miała ty l ko fiskalnego celu.Oto bowiem Oxy XII. 1451. z r. 175. p. C. stwier­dził po raz pierwszy, że w Egipcie i Rzymianki podlegały epikrisis. Temsamem nietylko że raz na zawsze upadła teorja o czysto wojskowym jej charakterze, ale także fiskalnego charakteru nie mogła mieć epikrisis wobec ko­biet, bo tylko Żydówki podlegały epikrisis w odniesieniu do tzw. ^lovdauov zelea/xa.Jaki był cel epikrisis, o której mowa w Oxy XII.1451., trudno orzec na pewno; wydawcy domyślają się, że prawdopodobnie miała ona na celu stwierdzenie ich prawnego . stanowiska (legał status), ich pozycji społecz­nej i była dokonywana od czasu do czasu a może i re­gularnie wobec prefekta Egiptu.Przyszło mi na myśl, czyby rozwiązania tej zagadki nie szukać w pap. Amh. 11. 64. lub Oxy XII. 1467.Pierwszy wspomina o kobiecie-gimnazjarchu, drugi — to petycja pewnej kobiety do władz, by mogła akta prawne załatwiać bez opiekuna, jako że ma troje dzieci i posiada sztukę pisania.Zarówno w pierwszym jak w drugim wypadku po­trzebne było badanie urzędowe (epikrisis), czy dana osoba posiada pewne ustawą przepisane warunki: w pierwszym wypadku do piastowania gimnazjarchji, w drugim, czy istotnie posiada troje dzieci i sztukę pisania.Czy nie w tych i tym podobnych wypadkach kryje się wyjaśnienie pap. Oxy XII. 1451.?Papirus zaś Oxy XII. 1452. wykazał, że pojęcia: Ol dno yvuvaaiov i ur^zgonollzai ótoóiiy.dÓQaxf.ioi nie wyklu­czają się wzajemnie tzn., że można być obywatelem, pła-



85cącym pogiówne w kwocie 12  drachm a równocześnie należeć do kategorji ciTtó yturaolor.Pochodzi on z r. 127/8 p. C. i zawiera 2 podania o epikrisis:1) dotyczy grecko-egipskiego chłopca 13-letniego, którego ojciec prosi o przyjęcie syna na listę obywateli, płacących 12  drachm; 2 ) zawiera prośbę o epikrisis ce­lem wpisania chłopca na listę nop dno yv(.ivaoiov.Zbieg tych 2 podań różnej natury obok siebie rzuca ważne światło na kwestję epikrisis. Mianowicie pogląd, wy­rażony przez Schubarta^) i Lesąuiera,-) że wspomniane klasy obywateli tj. o\ dno yvąvuaiov i urjtęonoźJtTai óioÓ£xd- óęuyfioi nie różniły się od siebie istotnie tzn. że s p o ­ł e c z n i e  te klasy stały na równi, nie da się utrzymać.Niemniej musi po odkryciu pap. British Museum nr.1600., wspominającym o istnieniu klasy ó/ndd^ccyf.ioi dno yrupaalot ulec rewizji pogląd Jougueta^) na stosunek klas wyżej wspomnianych a raczej na cel, do którego zmie­rzała epikrisis klasy jednej i drugiej.Dziś jest już jasnem, że oba wspomniane terminy nie wykluczają się wzajemnie, że jednak epikrisis w od­niesieniu do klasy: ot d7cd ytupaGioi miała inny cel ani­żeli w odniesieniu do innych klas czyli, innemi słowy, nie miała nic do czynienia z pogłównem.Prawdopodobnie urzędników municypalnych wybie­rano tylko z klasy tiop dno yvupaGiov.Dopuszczenie do klasy: ot dno youpuGtou było ko­niecznym warunkiem wstępnym do osiągnięcia tytułu efebaO
') Archiv 11. 157.'-) Revue de philologie 1904. str. 26. =*) L. c. 8:i-85.*) Oxy 1202.



86za pośrednictwem tzw. itay.Qiaig. Właściwą eioyęiaig po­przedzała ponowna epikrisis.Pokazuje się tedy, że epikrisis l o r  diu) y ru m aior miała raczej municypalny aniżeli fiskalny charakter. I stąd nowa hipoteza: obok 2 dotąd znanych rodzajów epikrisis istniał trzeci, który Anglicy i Francuzi określili mianem epikrisis „municypalnej“ . Ona jedynie dawała prawo do piastowania wysokich urzędów w metropolji.Za tą hipotezą oświadczył się bez zastrzeżeń szwaj­carski uczony Meautis, uczeń Jougueta’), który, zesta­wiwszy wszystkie klasy ludności w Hermopolis, doszedł do przekonania, że w Hermopolis należenie do klasy uTcd yvf.ivaoiov nie dawało jej członkom żadnego przywi­leju natury fiskalnej. Podobnie jak w Oxyrynchus istniała klasa obywateli: d^to yv^vcioiov dcijÓ£y.ddQaxuoL,-) istnieli w Hermopolis djt<) yv^ivaGiov (iy.Tdógayaoi. Ten ostatni ter­min pojmuje Móautis w ten sposób, że obejmował on — wyłączając cudzoziemców — wszystkich mieszkańców urodzonych w Hermopolis, uprzywilejowanych pod wzglę­dem pogłównego, wśród których elitę stanowili oi aVfó yrurccaiot. Ci tedy różnili się od reszty płacących 8 drachm nie fiskalnem uprzywilejowaniem lecz municypalnem. A zatem epikrisis municypalna była to — można powie­dzieć — weryfikacja nie tyle przywileju, ile specjalnej pozycji społecznej. Z chwilą gdy ktoś z jakiegokolwiek powodu nie wchodził w skład wielkiej masy ludności egipskiej, jego specjalna pozycja społeczna musiała być stwierdzona przez epikrisis.
*) Patrz: „Literatura przedmiotu“ , str. 9 12.•̂) Soc. III. 164.



87Co się tyczy kobiet, to WilckenO wyraził przy­puszczenie, że w Egipcie, podobnie jak w Syrji, i męż­czyźni i kobiety obowiązani byli do pogłównego a to: mężczyźni między 14. a 65. rokiem życia a kobiety mię­dzy 12. a 65. Obalił tę hipotezę Kenyon, stwierdzając na podstawie Lond. 257.:1) że w Egipcie tylko mężczyźni obowiązani byli do płacenia pogłównego;
2 ) że granica wieku sięgała tylko do 60. roku życia.To jego stwierdzenie znalazło następnie poparciew papirusach z Oxyrynchus; gdyby bowiem kobiety pła­ciły pogłówne, mogłyby w pewnych warunkach podlegać epikrisis. Tymczasem o tern nietylko, że nie słyszymy,-) ale, co więcej, zyskujemy nawet nowe poparcie tezy Kenyona.Poparcie to występuje w postaci dokumentarnego stwierdzenia pochodzenia z klasy uprzywilejowanej matki  chłopca. Mianowicie, podczas gdy dokumenty stwierdzają, że s a m dziadek chłopca był snUQiTog, że sam  ojciec chłopca był ¿TtUgiTog, to w odniesieniu do matki chłopca niemawzmianki,jakoby ona s a ma  przechodziła przez epikri­sis; dokumeata stwierdzają tylko, że jest ona cór ką  ojca, którego kwalifikacje obywatelskie w swoim czasie zbadano.A więc kobiety nie płaciły pogłównego, niemniej jednak figurowały na listach tzw. -/.ca oI m cu ’ chioyęaęal ewentualnie jako osoby uprzywilejowane.Tylko Żydówki były obowiązane do płacenia tzw. Îovdai(x}v'‘ rśX£oi.ia. Bliższe szczegóły, dotyczące tego po­datku, znajdzie czytelnik u Wessely'ego=0- Omawia on mia-*) Hermes XXV11I. 248. oraz Griech. Ostraka I. 242.-) Wyjąwszy Oxy 1451., gdzie jest mowa o epikrisis Rzymianek ale nie w fiskalnem znaczeniu.“) Studien zur Pal. u. Papyrusk. 1. w artykule pt. Die Epikrisis und das 'fovöaCfov TsXsauc'. unter Vespasian.



88nowicie akta amfodarcha niejakiego Heraklejdesa, który dla 5. roku panowania Wespazjana przedstawił obszernie stosunki wśród mieszkańców swej dzielnicy w stolicy po­wiatu arsinoickiego.Jest tu też mowa o epikrisis w fiskalnem tego sło­wa znaczeniu w odniesieniu do "‘foióaiw y raleo^ua.Ludność żydowską podzielono tu na 5 grup, z któ­rych n a s  interesują tylko grupy: 2. i 4.I tak w grupie 2. występuje kobieta, którą w 4. roku panowania Wespazjana poddano epikrisis, gdy liczyła lat 59. Tu więc jest jasnem, że epikrisis nie mogła mieć charakteru wojskowego lecz tylko fiskalny. W tejże gru­pie jest wzmianka o epikrisis 2 -letniej dziewczynki, oczy­wista znowu w znaczeniu fiskalnem.W grupie 4. jest wzmianka o wpisaniu na listę obo­wiązanych do płacenia tego podatku dwojga dzieci 3-let- nich, skąd wniosek, że obowiązek płacenia tego podatku rozpoczynał się w 3. roku życia bez względu na płeć.Wysokość podatku wynosiła na głowę rocznie 8 drachm i 2 obole.Reasumując obecnie to, cośmy powiedzieli o epi­krisis, możemy stwierdzić, że o ile co do definicji poję­cia epikrisis wojskowej opinja uczonych jest jednolita, o tyle na punkcie definjowania epikrisis cywilnej po­dzielili się uczeni na 2 obozy. Jedni, jak Wessely i Meyer nie widzą żadnego związku między epikrisis a sprawą pogłównego; ich zdaniem jest to tylko badanie, mające na celu nadanie jakiegoś przywileju wzgl. zatwierdzenie w posiadaniu jego. A zatem akt epikrisis ma - ich zda­niem — za zadanie stwierdzić, czy ktoś jest obywatelem rzymskim, czy aleksandryjskim, czy katojkiem, czy ma prawo należenia do grupy Tcoy aVro yviivaoiov czy do gru­py fA.r]'iQOTioXiTiór dtodsy.adQaxfXiOP itd.



89Druga grupa uczonych, reprezentowana przez Gren- iella i Hunta, Jougueta i Wilckena, nadaje temu termi­nowi znaczenie bardziej szczegółowe, widząc w tym ter­minie akt sprawdzenia i uznania przywilejów tych osób, które są całkowicie lub częściowo zwolnione od opłaty pogłównego.Meautis^ przechyla się raczej na stronę Wessely’ego; jest tego zdania, że temu terminowi nie należy nadawać znaczenia zanadto ściśle określonego; on uważa to poję­cie za elastyczne, nie związane ściśle z pogłównem, czego dowodem jest np. ta okoliczność, że Żydówka, p ł a c ą c a  tzw. VoidaiW TćAćima, jest także określona jako e7fiy.€y.Qniivtj. Tern bardziej nie należy, jego zdaniem, wiązać epikrisis z pogłównem, że mamy akty epikrisis, nie noszące zu­pełnie charakteru fiskalnego.Trafną tedy okazuje się w zasadzie moja definicja epi­krisis, podana na początku rozdziału, gdzie ją określiłem jako „badanie kwalifikacji“ . Ta bowiem definicja nie prze­sądza niczego; w tej formie bowiem może epikrisis dotyczyć zarówno kwalifikacji fizycznej na żołnierza jak i uwolnie­nia od pogłównego jak i płacenia podatku (np. żydow­skiego) jak wreszcie określenia pozycji społecznej.Jaki jest związek między epikrisis a szkolnictwem?Owóż jedynie ci, którzy zaliczają się do kategorji: <n dno yvuvaaiov i to zarówno ci, którzy posiadają tę kwalifikację bez żadnego ponadto określenia jak i ci, któ­rzy p o n a d t o  posiadają określenie: dioóey.uógayuoi wzgl. <]y.TC(ÓQdx̂ ioi, mogą korzystać z helleńskiego wychowania w gimnazjum, co w następstwie prowadzi poprzez efebję na najwyższe szczeble karjery urzędniczej w metropolji.Była kwestja w swoim czasie, czy wystarczy dostać
‘) L. c. str, 62. i n.



90się dzięki epikrisis na listę ro)v dno yiapaoior, ażeby następnie wejść w poczet efebów; na kwestję tę można dziś odpowiedzieć stanowczo twierdząco: każdy, kogo wpisano w poczet r(Oi> dno yruraoloc, stawał się eo ipso tzw. usLloiąTjdnę.Na zakończenie podaję próbkę podania o dokonanie aktu epikrisis. (Oxy 11. 257.)(Luka)[/cagd /loyipoug %ov\ i’Ovę ułiTQÓg IIt[o]Xeud[g....] . Ać[ . . .^Og^tgryyiop nóXató[g  ̂ «(¿y[ód(oi;)] "HQcr/.X\i- org lóncop. -/Mra rd /ćA£i(T̂ 6Vra na­gi aji r/.gioaiog tiop ngogdcavóvxo)v 5.alg Toig dno yviivaoiov ójjAw %dv xdó\v uov Saoyarrp’ urjTgdg '‘fatdojgag I I t[o-  Xaualov yayovarai iy{axxj) al rd ava\aTog ló (Irog) ivTO/.gdTOgog Kcdaagog Jou iria[vov  ^a^aOTOv L'agf.iavL'/.ov an i %ov avrov d îq^óó[oi;, 10.dd-av nagayaróuapog 7tgdg rfjv zovrov €7ł[/- y.giGir ¿'/¡Ź.oj v.\d\Td rrjv yavoiiiavtp' t<J> a\{trai) iiaov Oćaonm Jiapoi V7cd ^omcogiot 2:wt[o('GTgaTrpdaai’%\o]g y.al ’ / [ .] .ć io o ł ’ yaroaav[orf}((Ot?J.Xio yga{numtiog) y.ai d)r[d](r/.ov)[p] y.ad'i'jyiai a7il/.gioi[v 1 5 . aniy.a/.gh^dai [-rjoi' jtaraga nor Jioyavr][i> Qa- oya[v]ovg t o v  <IhXiay.or urjzgdg ^nfdo(óp[iog .̂ l%iX)Aiog h r i iov aczo i ducpódoi^ y.a^’\ag a.npayy.ai' dnoóalgaig cug ó 7caTrjg \av-rov Qaoyav[ri\g 0[i\Xia/.ov viTog yvupaai(xgx[ov 2 0 .acyzlp ap zo i Xó(azovg) Qaov Kalaagog ygacpyp KUP ay iov yr[upa]alov ani durpoódg- ycuip̂  aiia dpanr/.gizoig zazdyd-ai
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fi}] evdriji[6h'], Tt]r ói- urn-ga uor [irĄtoleuar y6y[a]uri(T9ra ny 7i\axQi uor nęd 'S(ernrg) IStgcornę, ’¡¡r y.ai \d]7t€yQchl)axo rij y.ci- T ol/Jar dnoygaęri xóv v^{txovq) ovoav f/ Ttargog (Di?Joy.nv tgv (Dilioy.or ytyrui’[u- aiaQxry/.ÓTOg ti]v avn)r 7tó?uv, de y.ai roi' lioi' iLy'T[eQa\ l̂<nó(ó[Qat' y]eyaiii]- aO-ai uoi Tioi Z{et6i) Aięwwg, ¡¡ę xdv n are- Qć( n.xo)^ual\\()\v ^̂ 4u\(X)r'iov...\. Aa[.] eTr.i.y£yoi[G]dca duoitog xr> avT{(J> {tx€t) da(póó{ov) TOv aihor ’̂ JJęayjJorg xÓ7iiov, y.ad  ̂ «g i-7rtjv6yy.tv djtoósi^eig .ojg d\7iaxf^Q av-inv '‘̂ .piKÓriog TIrolsualor y.[..........

f j '  xy xov ?.d(sTovg) Oenr Ka(oaQog [yQctff7̂  en' dącpóÓor xov avxov. y.ai duv[rio .1vxoyQuxOQa KaiaaQ a loui\xiavdv -sfiaGxdv regi.iaviy.dr elva[i i/. xrjg^¡Gidtógag xóv (‘')eoyevrjV. [ ...............y.ai ąv d-eoet V7ió'^Xrjxo\r..........\l(t]óe d?.?Mxgl](ir) y.sxgr^a&ai\.......
[ . . . i ; '  eroyog eYlrjr rut dqy.ii)[............(Luki.)

25.
30.
35.
40.

Ponieważ inne podania nie wykazują żadnych z a- s a d n i c z y c h  różnic, przeto niniejszą próbkę możemy uważać za typ podania o epikrisis.Przystąpmy teraz do szczegółowej analizy tych podań. Można w nich rozróżnić następujące części składowe:1) Na czele stoi zazwyczaj adres komisji, do której podanie wystosowano.-)
9 Konjektura Wilckena. (Chrest. nr. 147.) 9 Fay. 27.: yiyviivcc<iiuQ/rpcóai. i7UXQHTaTę.
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2 ) Nazwisko, pochodzenie i miejsce zamieszkania rodziców^) (opiekuna lub pana), wnoszących podanie w imie­niu małoletniego.3) Powołanie się na wezwanie, nakazujące zgłasza­nie się tych, którzy podlegają aktowi epikrisis.^)4) Stwierdzenie, że syn (wychowanek lub niewolnik) ma wiek przepisany i że ma warunki do częściowego lub całkowitego uwolnienia od opłaty pogłównego®)5) Szczegółowe umotywowanie na podstawie doku­mentów słuszności pretensji. To umotywowanie sięga np. w Soc. V, 457. aż do 10. pokolenia wstecz.
6) Uroczysta przysięga na panującego cesarza*) jako dowód na to, że wszystkie szczegóły, które podano, są zgodne z prawdą.Tej przysiędze towarzyszy niekiedy uroczyste za­pewnienie, że nie posługiwano się ani cudzymi dokumen­tami uwierzytelniającymi ani cudzymi dowodami iden­tyczności.
0 Greek — Pap. 11.49: Z/«()k /hóvfAov rov'Jloo)voę xul riję y w a txóę  ̂ Tasttoę Trję /hoiS(uQOV afxcpoTtQO)V rdir t<nó riję ii rjTQonóXsoję avKy(m- <foutvo)v .’tt’ ufupóSoy IdoK^oi.Oxy II. 257: rt< xilEva0^śvTu -nsęl tmx()i(S8o)ę lair nQoa^iu~vuvT(jiv ii i  Tovę ano yvy.vaciCov.Oxy VII. 1028; xuxa rt< xskevad-trrc' nsol tov intxQiO-rivui rots- nooa^aivovTaę eię TOvę T80aaQeęxatósxasT£Tę, si dficpor^ooir yoveo>v utjioo- no).HTO)7> d'o)(i8xaó'Qayfjo)v si(Jtv.Oxy VII 1028: nooęcptjpo) tov vtóv uov ....... nooa[-i6^Tjxśvut t<o iv -fOToin.....  iT€i xai eivai uvróv d'<a(i8xad'ou//.ioi-',*) Oxy IV. 714: AvToxodroQa K aia ap a TQaiavóv AÓQiuvor2ds^uOT6v nfj i\{j£vo&ai.Oxy X  1266: ófj,vvoi... e h w  iuo v xai riję (•kQuovd-Cov <pvaei v lo r TÓr TD.ovxia)va xai ftfj {httfH vnó[iXrjTor nrfi’ dU.OToiaię d(1(faltCaięóu(avv/jitą xt/{tr((i9ai^ ij ipoyog (Irjr rto doxoj.



937) Data.’)Dokumenta dowodowe noszą techniczną nazwę: „rc dUaia^^ a zwrot: „przedłożyć dokumenta“ =  t«diy.aia.“ -)Akta, dotyczące epikrisis, przechowywano w drifxoaia¡jijih o d t’yt].Dzień, w którym się odbył akt epikrisis, dzień prze­łomowy w życiu chłopca, daje asumpt do uroczystości familijnej i do uczty. Ślad tego pozostał w papirusach w zaproszeniach na ucztę. Tekst jednego z takich zapro­szeń przytaczam :̂ )xciAfT o€deiTtvrjoai się rrjt’ STti-'AQion' avTOv sv cfj oi-Aią arr[o]r auQWvsffTiv € diti)

9 N d . (hovę) xa MaQxov Avor\)Jov K o iiu o So v  [AvTOiVf^i^vov ,tm0fov Êfce'tcfj C.-) Greek-Pap. II. 49.•̂) Oxy VI. 926.



ROZDZIAŁ IV. Efebja.
a) Rzut oka na rozwój efebji w swiecie greckim poza Egiptem.W Atenach oznacza efebja obywatelską i prawną, pełnoletność i rozpoczyna się z ukończeniem 18 lat życia.Deklaracja pełnoletności była tu aktem urzędowym, a zawisła była od aktu „óoy.if.iaGla“ , odpowiadającego egipskiej epikrisis. Polegała ona na tern, że członkowie odnośnego órf.iog głosowali pod przysięgą: 1) nad tein, czy młodzieńcy, kandydaci na efebów mają wiek przepi­sany; 2) nad tern, czy są wolno-urodzeni i pochodzą z le-. galnego związku małżeńskiego.Wykształcenie efebów regulowały rozporządzenia władz i uchwały zgromadzenia narodowego.Pierwszy rok spędzali efebowie na ćwiczeniach cie­lesnych i na służbie wartowniczej w Munychia i Akte; w drugim roku tworzyli załogę fortów attyckich i ćwi­czyli się w służbie oblężniczej.Po utracie niepodległości zaszły w instytucji greckiej efebji wielkie zmiany. Efebja trwała tylko rok, przynaj­mniej od 282/1. Znaczny spadek liczby efebów między



95305 -283. wskazuje, że należenie do efebji nie było już wtedy obowiązkowe, lecz zależało od dobrej woli.Ale około roku 100. a. C. liczba efebów znacznie się zwiększa a jeszcze bardziej w czasach cesarstwa.Nie wyłącznie wprawdzie ale przeważnie dla efebów zastrzeżone były urzędy, wymagające wielkich wydatków jak: yvi.ivaaiaęxic( i dywpod^eoia.0  zajęciach efebów najlepiej informują napisy’). Te wymieniają jako ich zajęcia: y.rjQv-iC€g, ¿y/Muior, Ttoirjfia, óó- hypg, óiaukoę, ardóioy, ndXi], 7tayY.QUvt.oy, dnkov, vavf.iaxiu, IcąiTidg. kóyoi 7tQovQS7iviY.ni.Wojenne ćwiczenia znikły z czasem zupełnie; tern większy staje się udział efebów w uroczystościach.1 poza Atenami była instytucja efebji szeroko roz­powszechniona. Bardzo wielką liczbę miejscowości na obszarze greckim wogóle, posiadających tę istytucję, wy­mienia Oehler.-) Przegląd ich wykazuje, że efebja rozszerzyła się w całej Grecji i w kolonjach w czasie między IV. w. a. C. a III w. p. C.Zrazu miała ona wszędzie charakter wojskowy.Jaki wiek był wymagany — nie wiemy, ale przy­puszczamy, że 18. rok życia, bo z 20. rokiem życia na­stępowało przyjęcie do kadr wojskowych.Co do czasu trwania efebji trudno orzec coś pewne­go; lokalnie i czasowo był on różny; zwykle trwała ona rok.Efebowie tworzyli korporację, która miała swoje do­chody ł wydatki. Na dochody składały się dary i zapisy, dochody z gruntów i wpisowe.
*) 1. G . 1129, 1147, 1148.*j Pauly-Wissowa: Realenc. V. 2742—3.



96 Jako korporacja mają oni swoich specjalnych fun- kcjonarjuszy. Słyszymy więc o isQ€vę tl7v iepjl^iop i yga/t- uat£vę -rwv jako korporacja mają oni też swojebóstwa opiekuńcze, głównie Hermesa i Herkulesa.Dla ich ćwiczeń jest w gimnazjum i w palestrze przeznaczona osobna sala tcprj^eiop.Nadzór nad efebami i ich wykształceniem mają urzędnicy państwowi; jako tacy występują przeważnie gimnazjarchowie.Pierwotny militarny charakter efebji z biegiem czasu zanika; w miejsce jego objawia się dążność do szerszego uwzględniania wychowania duchowego.O to mają się starać nauczyciele zwani Tim ótrraLPrzedmiotami wychowania stają s ię :jim dsia  i evaxrji.ioGvvi'.O naukowe wykształcenie starają się: ęjfrwę i oiKog (fiXóXoyoę.
b.) Oebja in Cgipcie.Zacznijmy od wzoru podania/) wniesionego w spra­wie wpisania kandydata w poczet efebów.[i.......]t tor '^EQą07toX{irov) \7t\aQci%\ov\ ^O.Qiojvoę fxrjTQÓg .Jrjfiijtgiag y.al Teqevxog ttov zd£(£Tog) [T]ł/?£ęiot’ Kaiaaęog ^e^aoxov £<pr](3euv.ÓT(o}v.) Tóv unv Evdaiuova ve<aT€QOP [a]łj[ir]ęoę Evd(xąiovidog ^EęfzoTtoleiri- dog iy. ztargog ll[X]oł:xoyivovg tov y.cd TiS'0‘̂ ovg[...... ] vog wg wgar

9 Fior. 79. wedle chrestomatji Wilckena nr. 145.
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ixovTa 'ciję 'Todg ECp]rj\povę\ slgyięlaeiog d^iwt rtaQ(x[d€x^'^vai] «[ r̂o]ł> elg TOvg [rji) K(ETog) Neętorog [Klavdlov Kai]aaęog -e§aaTov reQf.iaviy.ov Avtoy.Q[dto\Qog [elgyQivofievovg^ ecp^-dovg ...... ]t; [.] ^Eitifidxov a ... .  Urd-em: t[ov] IIv d  [«ot;],o[.| xoaTceę\....\.... etovi.\..,\ r.Tciudxov Ton> y \Erti^adxov.^^v[ayęa^q>ófi[ed^Ja da av ["rJoTę [£x]|XJt/?óę,' fieęeoi xov f/)QOVQi'ov. K a i ófivvior [iV£ę]wm KXavdiov K a la a ę a  2e^aGTÓv i ’€Quavi.y.dv ^4vxoy.QdroQa e\ ąr^r a<pr] £̂vy.evai fie x(Ji 7iQoy[si\- uev(p ixet yai elvai iiov yv\r^\aio[Ą xdv 7iQoyeifie{voi') ayxtjg orjuaiv[o]fi[^vr]g uov ywai.yóg otarjg \̂ E]QfiO‘Tiol£ixióo[g] rd.erd-eęag yovacov yal elvai ue h> trji rragado-xi]i xiov and xov yvffvaaiov, EvoQyovvxi uev uoi [«]i «tły, [a](piOQy[otĄvxi óa xd avavxia. C'Exovg) 6. Nagioyog 7iAa[i;di]or KaiaaQog ^e^aaxov Esętiariyor AvxoyQdxoQOg iirj{vdg) [/fa/]- GaQeiov anayn{uavMv) y.Zestawiając obok siebie podania w rodzaju co do­piero zacytowanego, możemy skonstatować, że części składowe, mniej więcej stale w ’ nich zachodzące, są na­stępujące :1. Adres urzędnika (wzgl. urzędników), do którego podanie jest skierowane.2. Nazwisko ojca i matki, ich pochodzenie, efebja ojca i obywatelstwo matki.3. Stwierdzenie, że syn ma wiek ustawą przepi- sanyij.

Soc. 111. 164. ovTu noóę TO irforuę y iTog x«l ą tJoę {iTo')Vj ló. Fior. 79. tSfyar (^orta irję 6iś' rovę icpr^oyę sia^oiofcoę.Szkolnictwo greckie.



98 4. Prośba o wydanie polecenia w sprawie wpisania chłopca na listę efebów^ po załatwieniu szeregu formal­ności jakoto : odebranie przysięgi od ojca, upoważnienie do zarejestrowania i uwiadomienie o tern kosmety i girnna- zjarcha.5. Przysięga ojca na cesarza-) w dowód że ;a) sam był niegdyś efebem ;b) że chłopiec jest niewątpliwym jego synem;c) że syn pochodzi od matki wolno urodzonej;d) że ojciec należy do klasy uprzywilejowanej : oi aTto yvfivaaiov.6. Data.Dodajmy jeszcze kilka luźnych szczegółów w związ­ku z analizą podań.
’) Oxy IX. 1202 : :tooę(ftvyoi aoi u~nj)r iviuyrjvou... tóv v ió r rij rolri(p^O)V )'QK(p(i.Fior 79 : «¿tw. . netoaSey&fjpui uvidv Elę rovę ro... trog... sigxoipout- vovg i(pri^ovg.Ryl. 101. «¿'/.w avvrń~ai .. y gau iju te i tov yvtivaniov tovtov tixov((Sai sig Tovg TO. . (trog)... eigx()i.voutvovg ¿cpi îioog.Oxy III. 477. d̂ Kj') awTUęM Toig noóg Tomoig oi(U, A«/3oy;fr/ uov )TtiQoyQa(piav tisqI tov dkrji)-fi tirui ru n(}Oxeiusva, y(jd>f/ai oig xi'.d'^xst XQTifj,aTiCEtv fioi, noiovvTi Ta nęóg rr̂ p ¿aoutvr]v icpri^eCar tov npoyEyęaf^ui- vov v io v ... xai T(p TS xoafit}T[i xal T(p yvfTvaaiuQ/(p.Soc. iU. 164. ¿TCiSidiScofjLEi TU vnóuvr]fta npog to dvttyou(pTjvat icvtóv Tij TO)v ófit]lCx<av â|€¿.'9 a) Fior. 79: ó/ivvo>.. ei ui^v i(prj^evxtyui /ae t<o. ..  H et.Oxy III. 477. n a p a ... Ttor ro... erog... lcpt]iSevxÓTCov.b) Fior. 79: {ofj.vv(n) elvuC fxov vtóv yrijaior t ó v  npoxeifxevov.c) Fior. 79: (pfj,vva> sirai uvtóv) ix  Tfjg oijuatro/jHrjg ¡iov yvvaixóg... ikev3-ŚQag ilevxhŚQ(ov yovi(av.O x y  III. 477. ysyop Ó T a fio i ix  Trjg dósliptję... «Orr/i.d) Fior. 79 : {ófxvvco) elva( pis iv  r»} napadoyTi to')V dno yvfivaOCov. Oxy IX . 1202. (vlov) óvTa ix  rov Tayiuarog tov nao' fj/.ietr yvuvaaCov.



991. W Ryl. 101. spotykamy wzmiankę, z której wy­nika, że nie yoaatuaeyg tov y^acpeioi lecz tov yątvaaiov  ma obowiązek formalnego wpisania efeba na listę.2. Listę osób, mających prawo do efebji, sporządza amfodarch; lista ta jest corocznie rewidowana.3. Charakterystyczny jest zachodzący w Oxy 1202. zwrot; „iW ę dyvo/^oag“ o amfodogrammateusie, usprawie­dliwiający jego przeoczenie, skutkiem którego odnośny melloefebos nie został pomieszczony na liście, przygoto­wującej do tzw. eYę/,QlGtęWskazywałoby to na zależność stron od owego pi­sarza i .naprowadzałoby na szykany z jego strony, co w Egipcie nie było zjawiskiem rządkiem.4. Z 2 względów interesującym jest pap. Soc. III. 164.: a) dlatego, że wymienia nieznaną dotąd klasę oby­wateli uprzywilejowanych: „dtod£y.dÓQaxfxoi dno yvfim aiov.“ ;b) bo tu po raz pierwszy słyszymy o urzędniku tzw. <ji<7TaTjjg TTię ^O^vQvyx€iTi~v nólsiog jako władzy, do której skierowuje się podania o tzw. €l'oy.QiGig a zatem władzy, której kompetencja nie sięga poza obszar danego miasta. Wzkazywałoby to na decentralizację administracji w tej dziedzinie.5. Charakterystycznem ze względu na treść jest za­klęcie się ojca na końcu pap. Fior. 79.:^Evoqyovvti /.iiv f.ioi [fi]v dit], [¿](fiOQ'Ąov]vTi ós rd ¿ram ia.M̂yliłby się jednak, ktoby przypuszczał, że zaklęcie to jest zaklęciem indywidualnem ojca, który pisał podanie. I ono jest formułkowem, jak tego dowodzi Oxy II. 240., gdzie pewien pisarz wiejski pod przysięgą zeznaje, że nic mu nie wiadomo, jakoby jakiś żołnierz w którejś z wsi7*



100okolicznych dopuścił się wymuszenia. Przysięga kończy się takiem samem zaklęciem.Wraz z gimnazjum wprowadzono do Egiptu, także instytucję efebji. Nie różniąc się zasadniczo od efebji w reszcie świata greckiego, wykazuje efebja grecka w Egipcie przecież pewne rysy odrębne. Do nich należą:1. To, że efebja rozpoczyna się tu już z ukończonym 14. rokiem życia.2. To, że tzw. el'ay.Qiatg dokonywa urzędnik, mia­nowicie prefekt Egiptu a nie ciało zbiorowe.3. To, że byli efebowie łączą się ze sobą w bardzo- ścisłe i długotrwałe związki.4. To, że czas efebji czynnej nie był ściśle określony, wahał się między 1 rokiem a 3 latami.Pochodzenie, wychowanie i kultura duchowa decy­dują także o prawach i obowiązkach każdego. Było więc rzeczą naturalną, że przed dopuszczeniem danego oso­bnika do wykształcenia gimnazjalnego jego pretensje w tym kierunku musiały być zbadane urzędowo.Efebja przedstawia się nam na podstawie źró­deł jako symbol praw obywatelskich, a wpisanie na listę efebów jest równoznaczne z wpisaniem na listę oby­wateli czynnych.O efebji w epoce ptolemejskiej wiemy bardzo mało. Dwa napisy dedykacyjne, znalezione, w Fajum, wspomi­nają o istnieniu tzw. aięiaeię, co oznacza zapewne od­działy efebów. Każda aiQtaig ma przy sobie w genetiwie nazwisko osobistości, która przypuszczalnie oddziałem dowodziła.



101Władze, mające nadzór nad efebami w epoce ptole- niiejskiej, są nam mało znane. Na podstawie pewnego na­pisu z Arsinoe możemy przyjąć, że kierownikami ich byli kosmeci i gimnazjarchowie. (Annales du Service de l’anti­quité, 1908. str. 239. i n.)Teksty, dotyczące efebów a pochodzące z epoki ce­sarskiej, są i liczniejsze i szczegółowsze. Jasno występuje w nich charakter tej instytucji jako dający prawa poli­tyczne. Zupełnie taksamo jak w Grecji właściwej: w tym- samym czasie, w którym młodzieniec wstępuje w szeregi efebów, staje się członkiem pewnej gminy.1 za cesarstwa jako przełożeni efebów fungują gim­nazjarchowie i kosmeci, którzy teraz należą do normal­nych miejskich urzędników w metropolji.Z tego wynika, że gimnazja były podówczas instytu­cjami miejskiemi a nie paristwowemi, co może było zre­sztą już za Ptolemeuszów.Właściwym jednak kierownikiem efebów był kos- meta,0 którego istnienie w epoce ptolemejskiej stwierdził pewien napis z Fajum^;.Oba urzędy są za cesarstwa liturgjami, które mogą sprawować tylko ludzie bogaci.Wiadomości nasze o czynnościach efebów są bardzo skąpe i jednostronne. Dowiadujemy się tylko o ich wy­kształceniu gimnastycżnem a w szczególności o ich za­pasach. O nagrodach dla efebów wspomina Oxy IV. 705.Ostatnią wzmiankę o efebach spotykamy w roku 324.Zniesienie igrzysk olimpijskich przez Teodozjusza 394. położyło kres i efebji.
9 Jak wykazał Wilcken w Archiv. V. 237.-J Annales du Service de l’antiquité 1908. Str. 239. i. n.



102 Jak długo trwała efebja czynna?W epoce Ptolemeuszów p r a w d o p o d o b n i  e rok; tak wnosi Bouche-LecIercq*) na podstawie napisu dedy­kacyjnego dawnych efebów, gdzie czytamy: o\ efprj;'i€vy.(kt$ ro fi iTog.Taksamo było — z d a j e  s i ę  — i w epoce rzym­skiej, jak wskazuje napis z Fajum, wspominający o efe- bach z 2-go roku panowania cesarza Klaudjusza.Czytamy, że w epoce ptolemejskiej efebja wytwa­rzała trwałe koleżeństwo; dawni efebowie łączą się w związki, mające swych przewodniczących, sekretarzy i skarbników. Ale to są raczej towarzystwa prywatne, ro­dzaj rezerwy, gdzie b. efebowie nie mają przymusowych obowiązków.Ponieważ między efebami honorowymi spotykamy jednego liczącego lat 19, przeto można przyjąć, że obo­wiązkowa efebja kończyła się pi^ed tym rokiem. Czy było to obowiązkiem wszystkich efebów należeć do tej rezer­wy, czy też był to tylko przywilej — na to trudno odpo­wiedzieć tak, jak trudno orzec, czy efebja była obowiąz­kowa czy fakultatywna. Zdaje się, że była równocześnie i obowiązkiem i przywilejem.Trudno również odpowiedzieć na podstawie dotych­czasowego materjału źródłowego, czy efebja w epoce ptolemejskiej służyła jako przygotowanie do służby woj­skowej.Mamy jedną wzmiankę o tzw. e/. coc orjfuioi vtarla/.m^ którzy należą do związku wojskowego w II w. a C.-) Po-
9 Patrz: „Literatura przedmiotu“ str. 9—12. Witkowski: Epist Gr. priv. Wyd. I. nr. 48.



103nieważ słyszymy równocześnie, że vmvio/.OL należą w miej­scowości Omboi do 0/ iov yvi^iraoiov, przeto mamy tu — zdaje się — połączenie gimnazjum z wojskowością. Pra­wdopodobnie więc służyły gimnazja w epoce ptolemej- skiej jako zakłady, przygotowujące do wojska. Tego zda­nia jest Wilamowitz').Sprawa wpisu na listę efebów stanowi jedną z naj­zawilszych kwestyj.I tak według Jougueta, który opiera się na Oxy III. 477., wpis efebów stanowił j e d e n  akt i należał do za­kresu działania egzegety; natomiast Wilcken'^) a za nim Grenfell i Hunt^j słusznie rozróżniają tu 2 akty: 1. zba­danie kwalifikacji do tytułu efeba czyli epikrisis, której dokonywał egzegeta; 2. wciągnięcie na listę efebów czyli {lęyięiaig, funkcja zastrzeżona specjalnie dla prefekta Egip­tu, co wynika jasno z Fior 57.Źe prefekt Egiptu brał udział w tym akcie nietylko w Aleksandrii ale i w lokalnych metropoliach — jak-40 przypuszczał już Wilcken*) - wykazał nam O xy X . 1266. Tok postępowania p r z e d  tzw. £io a q ig is  był. wedle Wilckena“) następujący:Akta, dotyczące poszczególnych chłopców, sporzą­dzano w aleksandryjskiem biurze archidikasty, obej- mującem akta dla całego Egiptu. Z tego wielkiego katalogu sporządzano. specjalnie dla każdego powiatu wyciąg (€iy.ovia;.wę), który następnie deponowano w tzw. ■/qa(feiov odnośnej metropolji.—
') G G A , 1900. str. 54. i. n.-) Grundziige 142.Oxy XII. 1452.*) Grundziige 142.■') Wilcken: Chrestom. nr. 143.



104 Dziś jest to już pewnikiem, że efebja w Egipcie była dostępna nietylko dla obywateli miast greckich lecz także dla mieszkańców egipskich metropolij. Ale wiemy0 tern nie od dawna. Mianowicie do czasu opublikowania papirusu florenckiego nr. 79. sądzono, że efebja była przywilejem, zastrzeżonym tylko dla obywateli miast grec­kich. Tymczasem tu mamy prośbę o wpisanie w poczet efebów chłopca z Hermopolis, a tytułem prawnym, na który powołuje się ojciec, jest to, że sam niegdyś dostał się dzięki epikrisis na listę rwr aTtd yrupaoior.Należenie więc przedtem do klasy uprzywilejowanej jest warunkiem, wymaganym do wpisania na listę efebów, a naodwrót charakter efeba jest symbolem i potwierdze­niem tego uprzywilejowanego stanowiska.A zatem na podstawie dotąd znanych nam źródeł wypadnie nam przyjąć, że obok rodowitych Greków, którzy stanowili klasę rtó)' an o  yvf.ivaoiov bez żadnego poza tein określenia, mieli wstęp do gimnazjum a tem- samem do efebji także Greko-Egipcjanie jako ó/.tddęayuoi1 ó(jDÓ(-xi'ÓQaxfiot z dodatkowem określeniem: aVó yvąvaaioi.Jednym z najciekawszych rysów Egiptu grecko-rzym­skiego jest istnienie miast greckich, które jednak nie są równocześnie tzw. itóleig.Te miasta są, oczywista, stolicami powiatów; wpraw­dzie nie posiadają one autonomji, ale są rządzone na modłę grecką przez tzw. dgynrteg.Dziwne to zjawisko przypisać należy osłabieniu po­czucia obywatelskiego wśród tych Greków z jednej a brakowi ochoty do zakładania nowych miast greckich u Ptolerneuszów z drugiej strony. Mimoto instynkt raso­wy pozostał żywy tak, że lubo ci Hellenowie, rozlani po całym Egipcie, z czasem coraz mniej wagi przywiązy-



105wali do swoich praw politycznych, to przecież dumni byli z tego, że są Grekami, że mogli się przeciwstawiać ludności tubylczej dzięki swej kulturze.Ten stan rzeczy uznali Rzymianie, dając temu jas­krawy wyraz przez to, że Greków uwolnili od opłaty po- głównego. Z pośród Egipcjan posiada ten przywilej je­dynie pewna kategorja kapłanów tzw. dnolvGąioL.Poza tern korzystają z tego przywileju sami Grecy, jużto rodowici, jużto Greko-Egipcjanie, z których tacy uYjTqo7vo)“ira i diodsyAd^a^uoi płacą niższe pogłówne z tej jedynie racji, że są związani z temi gminami na pół helleńskiemi. Ci Hellenowie nie tworzą naturalnie jakiejś zwartej kasty; nie tyle krew ile kultura znamionuje ich charakter grecki.Nie znamy niestety warunków, na podstawie których można było z jednej warstwy przejść do drugiej. Supo- nować tylko możemy, że podobnie jak nie może Egipcja­nin uzyskać obywatelstwa rzymskiego, jeżeli przedtem nie posiadł obywatelstwa Aleksandrji lub Ptolemaidy, tak, chcąc uzyskać prawo obywatelstwa greckiego, musiało się zapewne wprzódy wejść między którąś z kategoryj Greków.Tzw. 0/ (X7t() yviu'C(Giov stanowią wśród nich elitę, oni ponoszą ciężary liturgji i piastują najwyższe godności. Oni też tylko są dopuszczani do efebji.Wiekiem efebji. czynnej a temsamem wiekiem, uprawniającym do tzw. slęy.ęiaig jest ukończonych lat 14i).W Egipcie 14 lat życia — to wiek pełnoletności, wiek, w którym Egipcjanie płacą po raz pierwszy pogłówne; całkiem więc naturalne, że w tymże wieku obywatele me- tropolij oraz Grecy zaczynają spełniać swe obowiązki oby­watelskie.
O BGU 1084, Oxy III. 477, Fior. 57 i 79.



106 Trudności nie do pokonania w sprawie, wieku efebji powoduje Teb. II. 316., z którego wynika, że efebanii w 82/3 p. C. byli między innymi chłopcy liczący: 3, 7 i 12 lat.Jakżeż w tym wieku mogli oni uczestniczyć w ćwi­czeniach efebów a następnie pełnić funkcje obywatelskie?Oczekiwalibyśmy zresztą, że chłopcy, zarejestrowani w danym roku, są wszyscy mniej więcej w tymsamym wieku ; tymczasem tu ma się rzecz zupełnie inaczej. Nie- tylko, że wiek młodzieńców wykazuje ogromne różnice największa wynosi lat 11) ale co więcej: z tekstu wy­nika, że rejestracja jednego z byłych efebów odbyła się w jego 3-cim a drugiego w jego 7-mym roku życia. Wo­bec tego stanęli uczeni bezradni; wszelkie próby wyjaśnie­nia zawiodły, skutkiem czego miejsce to do dziś dnia jest zagadką.Z pewną dozą ironji piszą wydawcy we wstępie do wydania tego papirusu, że mimo całego respektu dla wcześniejszego dojrzewania na Wschodzie muszą jednak przyjąć, że chyba termin ¿(prjl^eia nie oznaczał tegosamego w Aleksandrji co w Atenach.Wprawdzie w Sparcie już 7-letni chłopcy wstępują do tzw. ¡ioica, a wedle Bas-Foucartai) istniały tam od­działy wojskowe 3-letnich chłopców a więc organizacje na kształt efebów ; ale przecież nikt, kto sobie dobrze zdaje sprawę z definicji terminu : „pełnoletność polityczna“, nie przypuści ani na chwilę, że tym dzieciakom powie­rzano funkcje państwowe, co było bezpośredniem na­stępstwem odbycia efebji w Egipcie.Wydawcy starali się zmniejszyć trudność, interpre-
0 11. str. 142.



107tując formę: e(frjfhr/M'(u nie: „odbyć czas efebji“ lecz: „zostać wpisanym na listę efebów“.„Ale po cóż ten pospiech“ — pyta Jonguet^ — z wpisaniem dziecka na listę efebów?“Skąd dalej ta różnica wieku u chłopców w czasie wpisywania ich?Mamyż przyjąć dwukrotne obowiązkowe zgłaszanie się tj. jedno, gdy chłopiec osiągnął wiek, prawem prze­pisany a drugie na parę lat wcześniej? Jeżeli tak, to co za cel ma deklaracja wcześniejsza?Z drugiej strony nie chce się wierzyć, by tzw. slg-Kowię odbywała się w różnym wieku chłopców a więc nieregularnie.Mimo wszystko przecież 14. rok życia zostanie chy­ba przepisanym wiekiem efebji — jak się wyraża Fior. 79. —  cÓqcc rrjg elg rnvg ecpt)^ovg alg/.qiGuog.'^ —Poza tern nie należy zamykać oczu na to, że hipo­teza wydawców ma jeszcze dwie inne bardzo słabe strony:1, Interpretacja form: i(pr l̂3evy.ńrtoy, txprj[ie:r'dvca taka jak podaliśmy wyżej, jest sztuczna. Przedewszystkiem oznaczają te terminy n i e wpisanie na listę efebów lecz spełnienie obowiązków efeba, a więc, dosłownie rzecz biorąc, musimy właściwie przyjąć, że wspomniani chłopcy skończyli swój okres efebji, licząc 3, 7 i 12 lat.Dajmy na to zresztą, że możnaby rzecz interpreto­wać i tak, że chłopcy od chwili prowizorycznego wpisu na listę efebów byli uważani w teorji za efebów; ale w takim razie oczekiwalibyśmy w tekście słów: s ę s - ¡Setytótm’ u r tó  coi l'tovg a nie: e(f>rĵ €v/.ÓTioy tó /? IVog.2. Co się tyczy wieku kandydatów, dotąd nie posia-
') Remarąues etc. str. 47.



108damy żadnego zgłoszenia do wpisania na listę efebów  ̂w któremby chłopiec miał mniej aniżeli 14 lat.Tak tedy papirus Teb. 316. jest ciągle zagadką.Z tegoż papirusu dowiadujemy się, że wspomniani efebowie z 2. roku panowania Domicjana jeszcze w r. 99. p. C  a więc w 19., 23., 28., i 30. roku życia wchodzą w skład symmoryj efebicznych, skoro zobowiązują się w razie zmiany miejsca zamieszkania lub w razie swej nieobecności zawiadomić o tern symmorjarchę. W tym fakcie niewątpliwie należy dopatrywać się istnienia pewne­go rodzaju rezerwy.Rezerwa nie trwała nigdzie poza Egiptem dłużej po­nad 3 lata. W Egipcie było, zdaje się, inaczej. Ponieważ bowiem tutaj większa część efebów należała do gmin bez autonomji, gdzie jedyną zewnętrzną oznaką praw po­litycznych był związek z gimnazjum, przeto tutaj istniał zapewne obowiązek jak najdłuższego pozostawania w związku z tą organizacją.Interesujące są szczegóły, zachowane w Teb. 316., dotyczące przysięgi byłych efebów w kilka wzgl. w kilka­naście lat po przebyciu okresu czynnej efebji. Powyższy papirus podaje nam informacje w sprawie warunków i formalności, związanych z rejestrowaniem efebów w de­mach aleksandryjskich.Kolumny tego papirusu — to serja deklaracyj zło­żonych pod przysięgą w jakiś czas po ukończeniu efebji. Wszystkie te deklaracje przypadają na tensam rok i są ułożone według jednego szablonu. W każdej z nich efeb, podając swoje nazwisko, powiat, gminę, liczbę swej sym- morji i nazwisko symmorjarchy :1. oświadcza uroczyście, że przed .......  laty zostałwpisany w poczet efebów do___  symmorji, że nie użył



109wtedy żadnego podstępuM i że otrzymał oficjalne po- świadczenie^);2. podaje dokładne szczegóły, dotyczące swego po­chodzenia, obywatelstwa swej matki, swój zawód, wiek i szczególne znaki;3. ślubuje zawiadomić swojego symmorjarchę o ewen­tualnej zmianie swej siedziby“).Efebowie pozostają pod nadzorem kosmety i gimnaz- jarcha i tworzą ich straż honorową. Na sprawę tę rzuca ciekawe światło Amh. II. 124, z II. w. p. C. Mamy tutaj oficjalne uszeregowanie urzędów według rang.Owóż dowiadujemy się, że gimnazjarch w Hermo- polis miał podczas , uroczystości w gimnazjum prawo do straży honorowej z 4 członków tj. do tylu, ilu ich miał strateg powiatu; natomiast kosmeta i egzegeta muszą się zadowolić tylko dwoma.Efebowie są podzieleni na symmorje numerowane. Np. w Teb. 3l6. jest wzmianka o 133. symmorji. Ale może symmorja jest jednostką rezerwy efebicznej, może czynna efebja dzieli się po staremu na aigeoeig?Na podstawie BGU 1084. przyjął Wilcken istnienie plutonów: icld yia , ale to nie jest pewne.Formalności, towarzyszące aktowi eioy.^ioLg, są nam znane tylko niedokładnie. Wszelako możemy dziś już na pewne stwierdzić, że pierwsza jej część tj. epikrisis na­leżała do zakresu działania egzegety. Towarzyszą mu przy tym akcie prytanowie oraz tzw. Km adgeioi, którzy*) ¿lXoTQiu aniiQ/_Ti iirjiTt uiuowfjiiu .-) rfiflfuMirw... Tov dno flljuaroi /ęrjiiUTKJuór x(d t/fiv to iifra- î óaii.ior.
■*) X(h'.... ufr«littivouiev fj ¿'/(irjuolfier, ueTt(ó'(/)(io/i£i' diKpÓTfęoi tot



110są funkcjonariuszami z ramienia cesarza. Są to zapewne urzędnicy rzymscy wysokiej rangi, których władza roz­ciąga się na cały Egipt.Motywami, któremi rodzice (wzgl. opiekunowie) po­pierają prośbę o przyjęcie chłopca w poczet efebów, są : z jednej strony efebja przodków męskich a z drugiej tzw. imaąyĄ kobiet.Znaczenie tego ostatniego terminu tutaj jest nam nie­jasne, bo nie chodzi tu chyba o zwykłe jego znaczenie tj.0 podatek spadkowy. Tu jest to niewątpliwie dokument, stwierdzający^ że małżeństwo rodziców ma' charakter wymagany ustawą dla tego aktu.Ważność małżeństwa z punktu widzenia efebji za­leży bez wątpienia od prawnej pozycji społecznej kobiety Innemi słowy chodziło o to, by matka kandydata na efe- ba była obywatelką, żeby należała do jakiejś kategorji Hellenów. Słowem: musiała być „wolna i pochodzić z wol­nych rodziców“.Deklaracji rodziców (wzgl. opiekunów) musi towa­rzyszyć formuła przysięgi na cesarza.Wzór takiej deklaracji pod przysięgą na podstawie papirusu z Oxyrynchus z uzupełnieniami wydawców1 własnemi podaje JougueE)....... vimq owiai^cu,Toig Jtoog Toix\()i\g nuoi Ka^oloi uou yeigoygacplar ogy.oi' dlr̂ &r̂  aivcard 7CQoy.€ii.i6r[c< yQcćipa]i otg -/.ad-^yai XQrjiiaTlL[€ip ani df.iv[vvTL rd rtgdg
') Revue de philologie 1907. str. 53.



I ł l
/ »;[)’ ct7TaqxĄi' y.at xrjv (n'Oixci\oiar ro<\‘irQoyeyQauuivov uov] viov Nsikd/^t- [¡.uorog yat Tigogayyeilai] ztjt ce /.oo- y-cci yvf.ivaoiaQ]x(it Toig[¿V ^Oi;(vQvyxiov) 7róA(£i) avxóv Jiaęaóey^dr r̂^^ai ig roig [scp/]fiovę rov trj ¿rorę] aiióuo/M.Do kogo należy formalne zarejestrowanie efeba? Papirusy wyrażają się o tern tylko całkiem ogólni­kowo: o\ iTQdg TOiTOig lub oig Aadry/.ei,Z pewną pomocą przychodzi nam tu Teb. 316., gdzie chłopcy oświadczają: „T€T€hut)/.evai cw  dno m nazog yorjfiaTiOfióp“ . Owóż ci „oig t  Oxyrynchus sąprawdopodobnie indentyczni z /9̂ /i« w Teb. 316., o\ ngóg TovTovg Hneg — to urzędnicy, pośredniczący w przesłaniu przysięgi przed komisję:We Fior. 57. tym który ma formalnie zarejestrować efeba, jest sekretarz xov ygafeUw , który nosi tytuł: ó i/. y.ccTaloyeiot lub o nQog r f óialnyij.^)Cały tedy proceder przy sigygioig wyobrażam sobie na podstawie źródeł jak następuje :Egzegeta, otrzymawszy podanie o epikrisis celem wpisania chłopca w poczet efebów, badał wiarogodność dat, poczem przesyłał je sekretarzowi biura archidikasty z poleceniem, by odebrał akt przysięgi z rąk ojca (wzgl. opiekuna), by. przesłał go następnie trybuna­łowi (lSrjfxa) archidikasty, który otrzymawszy ją, upowa­żniał osobnym aktem urzędowym {yg^f^ccrioi^óg) do wcią­gnięcia efeba na listę (siyoriteir), co dokonyw^ało się w se- kretarjacie (ygaipeiop) pod nadzorem i za staraniem sekre­tarza w biurze archidikasty.
V Tzw. Siciyoyi) jest to oddział biura archidikasty : xuTuXoystov.



112 Gdy już wszyscy efebowie danego roku byli for­malnie zarejestrowani, następował zapewne akt drugi tj. zbiorowy przegląd ich w obecności prefekta Egiptu czyli właściwy akt slę/.ęioig.Na zakończenie przytaczam pochodzący z r. 98. a. C. napis dedykacyjny związku efebów, którzy w 14 lat po swej efebji czynnej ogłosili go na cześć króla Ptolemajosa Aleksandra^).„‘ Eyrfę ¡iaai?Jcoę nroleiicdoc rov i m -  y.aXm\u6vov ^^Xs^dvÓQOv ^ov%vj d̂ siT) Lisydloj ueydl(i) ||ój| rÓTtog^T(x)p TO ¡3(stóg) ECfyq^av%6tiov ttjg ^Aumoviov a\QŚaeo)g, ov i-iśtęa vótov sJti [io^odv n(r]xsig) ty Xi- jSóg srt’ d7vr]liwti]v ||....|| fcog ipvyfiov. ę'Etovg) 16. fl>aii(evu'd)ia.

9 Wedle chrestomatji Wilckena nr. 141.



ROZDZIAŁ V. Gimnazjum*
M d h o ta  y,ai ccTtaPTOg rov-10 JtQOVOOV(.lEV̂  OTttOg Ol 7t0-Xirai dya&oi f.itp rag ipoydg la%VQol de tu Gojfiara ylypowTo.(Lukian: Anachars. 20.)Istotę wychowania greckiego stanowiło wykształcenie gimnazjalne. Założenie tedy gimnazjum w obcem środo­wisku oznacza początek jego hellenizacji.Najlepszego świadectwa na wysokie znaczenie wy­kształcenia gimnazjalnego dostarczyły nam papirusy. Z nich to wyziera dobitnie, że gimnazja ze swojem wy­kształceniem duchowem i fizycznem stały się ogniskami hellenizmu. Kto chodził lub chodzi do gimnazjum, należy eo ipso do uprzywilejowanej klasy tmp dno yvf.ivaoiov. Przynależność do tej klasy jest wstępnym warunkiem do udziału w życiu politycznem, w szczególności: muni- cypalnem. Toteż nie dziw, że każdy ojciec, mający do te­go prawo, czuwał nad tern zazdrośnie, by syn jego figu­rował na liście tmv dno yvf.ivaaiov.Szkolnictwo greckie. 8



14 I w Egipcie panowała zasada, że wyższe wykształce­nie pociąga za sobą większe obowiązki.Dlategoto w każdem mieście i w każdej wsi prowa­dzono oficjalną listę ludzi z gimnazjalnem wykształceniem jako ludzi mających większe prawa ale równocześnie i większe obowiązki.Dzięki wykształceniu gimnazjalnemu wznosił się Grek nietylko kulturalnie ponad Egipcjanina, ale także zyskiwał warunek do udziału w życiu politycznem swej gminy.W epoce cesarskiej spotykamy się ogromnie często z terminem technicznym; oi um) yvfivaaiov. Termin po­wyższy obejmuje nietylko młodych ludzi, którzy do gimna­zjum należą lub należeć mają prawo, lecz także starszych, którzy w młodości doń uczęszczali.i) Termin ten stał się poprostu określeniem wa r s t wy ,  którą objęci są wszyscy ci, co mają wykształcenie gimnazjalne i to wraz ze swoją rodziną, co widać z Amh. 75., gdzie i kobiety są określone jako należące do klasy twv Ctio yriw aalor. Klasa ta stano­wiła w mieście elitę inteligencji, z której rekrutowali się miejscy urzędnicy.Głównym terenem wychowania młodzieży było dla egipskich Greków oczywiście gimnazjum.Poszczególne gimnazja były rozprószone po całym kraju aż do Elefantyny. Możemy przyjąć, że nietylko mia­sta greckie lecz także metropolje poszczególnych powiatów miały swe gimnazja, czasem nawet więcej niż jedno.Podobnie jak wszędzie,tak i tu udzielano obok wykształ­cenia czysto gimnastycznego także duchowego, osobliwie w muzyce i retoryce. Na to ostatnie nie mamy, co praw-9 Amh. II. 75.



1 15da, dowodów bezpośrednich, zato mamy dowody po­średnie w licznie znajdywanych fragmentach retorów i mówców.Zresztą, że tych bezpośrednich nie posiadamy, to może być czysty przypadek. Zato mamy nie najgorzej poświadczone wykształcenie cielesne, lubo słusznie pod­noszą Herodot^) i Diodor-, że grecka gimnastyka była Egipcjanom obca. Co prawda, już w epoce Faraonów urzą­dzano w Egipcie okolicznościowo zapasy gimniczne^). Ale celowe kształcenie w sportach .i wysokie cenienie zwycięstwa w agonach, jak słusznie zauważył Wilcken, jest dopiero charakterystycznym rysem kultury greckiej w przeciwstawieniu do orjentalnej.W starożytności jest gimnazjum zakładem wychowania fizycznego i duchowego a zarazem centrum życia publicz­nego. Wzmianki autorów oraz napisy pozwalają nam przy­puszczać,- że każde miasto na starożytnym obszarze grec­kim posiadało co najmniej jedno gimnazjum. Oehler^) ze­stawił 128 takich miejscowości.Napisy z Azji Mniejszej, wysp i Grecji właściwej przemawiają za p a ń s t w o w y m  charakterem gimna­zjum^) na tym obszarze. Przemawia za tern mianowicie ta okoliczność, że państwo angażuje urzędników nadzoru i opłaca nauczycieli. (Pergamon, Teos.)Liczba gimnazjów była różna stosownie do środków finansowych miasta, do jego wielkości i liczby uczniów. Więc o 2 gimnazjach słyszymy w Aleksandrji i w O xy-
0 II. 91.I. 87. 7.Erman 1. c. I. 335.Pauly-Wissowa: Realencykl. VH1. ¿004—2025. *) Priene 108., 1. G. II. 240. 8*



116rynchus, o 3 w Halikarnasie, o 4 w Milecie, o 5 w Per- gamon, o jakich 10 w Atenach.W Egipcie — jak dowiedzieliśmy się z inskrypcji WeiBbrodta^) — istniało gimnazjum nawet w dalekiem Omboi, w pobliżu dzisiejszego Kom-Ombo.Za Wilckenem podajemy o niem poniżej parę szcze­gółów.Istniało ono za Euergetesa II. Tekst słynnego na­pisu, stwierdzającego istnienie gimnazjum, dzieli się na 3 części: 1) ipijq)iai.ia, 2) list pary królewskiej do gimna­zjum w Omboi, 3) list pary królewskiej do Boethosa.Jako adresaci drugiej części napisu występują ol lv. TOv ¿V ’'OujSoię yvixvaalov.Co to za jedni ?Było to prawnie uznane towarzystwo czy związek który obejmował członków tamtejszego gimnazjum. Nie należy ich naturalnie identyfikować ze znanymi nam do­piero z epoki cesarskiej oi artó yrum ainc. Było to raczej coś, cobyśmy dziś nazwali „Towarzystwem byłych człon­ków gimnazjum w Omboi“ .Pierwsza część napisu zawiera ipr/fia^ua związku tej treści, aby korespondencję królewską uwiecznić na tym- samym kamieniu i ten kamień ustawić następnie w gimna­zjum obok statuy jego założyciela, którym był pewien dworzanin Euergetesa II.Ten fakt, iż gimnazjum zawdzięcza swe istnienie fundacji prywatnej, przemawia za tern, że gimnazja w Egip­cie ptolemejskim nie były zakładami państwowymi. Być może, że szczegół ten znajduje swe potwierdzenie w nie-
1) Wilcken w Archiv V. 410.



117wydanym dotąd papirusie z Magdola^), którego treść nie jest całkiem jasna skutkiem wielkich luk w tekście; w każ­dym razie wyraz: yvf.iv<ioiov występuje w nim w związku z nazwiskiem jakiegoś Apollodora. Jest tedy rzeczą prawdo­podobną, że wspomniane gimnazjum było jego fundacją.Za cesarstwa są one instytucjami municypalnemi.Napis, opublikowany przez Weifibrodta, ma wielkie znaczenie dla historji hellenizmu w Egipcie, ile że po­świadcza nam dla epoki ptolemejskiej istnienie gimnazjum w dalekiem Omboi, gdzie nikt nie byłby się tego spo­dziewał. jeżeli tam nawet znaleźli się greccy młodzieńcy, uczęszczający do gimnazjum, to można przypuścić, że wszędzie w metropoljach powiatowych element grecki gru­pował się dokoła gimnazjów.Gimnazjum służyło przedewszystkiem jako miejsce ćwiczeń dla celów późniejszej służby wojskowej. Nawet i później, gdy efebję pozbawiono charakteru wojskowego i gimnazjum stało się zakładem wychowawczo-naukowym, pozostało ono przeznaczone przedewszystkiem dla efebów.Gimnazjum starożytne jest ponadto zakładem, przy­gotowującym . do igrzysk, punktem centralnym życia pu­blicznego. wreszcie miejscem odczytów.Od czasu zwrotu w wychowaniu młodzieży greckiej i włączenia doń wykształcenia humanistyczno-literackiego, t. j. od czasu wojny peloponeskiej stanowiło gimnazjum, jeżeli nie jedyny, to przecież najważniejszy wyższy pu­bliczny zakład naukowy dla wykształcenia zarówno fi­zycznego jak i duchowego. Państwo wykonywało nad niem kontrolę za pośrednictwem specjalnych urzędników: gimna- zjarchów, sofronistów i pajdonomów. Nauczycielami przed­miotów humanistycznych są: yoauuaTr/.ol, (ptl6oo(poi, r̂j%o- (fikóloyoi, yewfj.6TQa(.0 Kopja jego wraz z konjekturami znajduje się w mojem po­siadaniu dzięki uprzejmości Prof. Jougueta.



118 Normalne wykłady nauczycieli nazywają się G%olai,Jako ogólne przedmioty występują: eiha^la, (filo jto ria  i nolfuad^la.jako umiejętności gimnastyczne: oioncur/M ąad^r^ncact występują: óqó îo i, óóhxoę, ó la ilo ę , dl/.r;.Słyszymy wreszcie o przedmiotach następujących:fy/AÓiiUO}', noirjUa, ^Ttipiy.ioi’, hr/m ytooroeuir/.oi.Na Chios i w Pergamon także d-ziewczęta uczęszczają do gimnazjum i biorą nawet udział w agonach.’)Co do wieku przepisanego, nie dadzą się wydedu- kować żadne normy; wśród uczestników gimnazjum spo­tykamy wszystkie klasy wieku: rcmdaę, rtoi i yr--QOvtaę.O toku nauki wiemy mało. Z napisu z Priene 316. możemy wywnioskować, że uczniowie czytali Tyrtajosa„ Herodota i Tukidydesa.Gimnazjum jako miejsce uroczystości występuje z oka­zji uczt, rozdawnictwa darów pieniężnych, z okazji urzą­dzania tzw. Ttaprjyigeię, wreszcie z okazji uczczenia zasłu­żonych obywateli (Oxy 473.)Naogół bardzo skąpe są nasze źródła papirusowe na punkcie wiadomości o wychowaniu fizycznem a zwłaszcza umysłowem w gimnazjach egipskich.Ale lubo papirusy prawie że nie dają nam b e z p o ­ś r e d n i o  informacyj o duchowej stronie nauki gimna­zjalnej, to jednak, razem wziąwszy, same papirusy stano- nowią nieoceniony materjał do poznania rezultatów tej nauki. Oto obok dokumentów urzędowych mamy l i t e ­r a c k i e  papirusy, które są ważne dla wspomnianego, wyżej problemu z tego powodu, że w tych odkryciach odbija się smak epoki oraz rozpościeranie się wykształ-0 Ath. Mitteil. X X X V . 436, 20.



119cenią greckiego. Że tyle papirusów literackich znaleziono nieraz w głębi kraju -  to w pierwszej linji zasługa greckiego gimnazjum.Nieuzasadnionem zresztą i zbyt ciasnem byłoby za­patrywanie, że gimnastyka i sporty kształcą tylko fizyczną stronę człowieka. Pomijając już to, że kształcą stronę estetyczną, nie możemy przecie zamykać oczu na to, że, potęgując ogromnie sprawność życiową człowieka, przy­czyniają się walnie do rozwoju jego inteligencji.Nieco mniej zazdrosnymi okazały się papirusy w przekazaniu nam szczupłych zresztą danych, dotyczą­cych uroczystości, połączonych z zapasami efebów. Nie wszystkie te uroczystości odbyły się zapewne w gimna­zjum; niemniej co do niektórych, jak Giessen 3 lub Oxy 1. 42,, jest to pewne.Poza tern wnioskujemy o ich istnieniu na podstawie sprawozdań z wydatków na uroczystości.Wiadomości nasze o igrzyskach są stosunkowo późne, bo pochodzą przeważnie z II. i III. w. p. C. i^rzejdźmy je po kolei.1) Z papirusu Giessen 3. (zdefektowanego) dowia­dujemy się o przedstawieniu teatralnem, urządzonem w gi­mnazjum z okazji wstąpienia na tron Hadrjana.2) Pap. Soc. III. 199. z r. 203. p. C. zachował nam wiadomość o uroczystości na cześć Antinoosa pod nazwą Meydka "‘AvxivóeLa. Papirus ten, który zachował się tylko fragmentarycznie, zawierał listę młodzieńców, dopuszczo­nych do udziału w igrzyskach przez epistratega w Oxy- rynchus.3) Wreszcie w Oxy 1. 42. zachowała się nam pło­mienna odezwa logistesa z r. 323. do młodzieży z okazji zbliżających się zapasów w Oxyrynchus.



20 Zapał, chęć podbicia ambicji i lapidarność — to cechy charakterystyczne odezwy, którą niniejszem przy­taczamy.„Dioskurides, kurator młodzieży w powiecie Oxy- rynchus.Zapasy młodzieży odbędą się jutro 24-go. Tradycja, jak niemniej niezwykły charakter uroczystości nakazują, by młodzieńcy jak najlepiej popisali się w zapasach gimnicznych. Widzowie będą obecni na 2 przedstawie­niach“ .Ciekawą jest tu wzmianka o tzw. ?Myiati^g jako ku­ratorze młodzieży; zasadniczo bowiem jest to urzędnik skarbowy. WilckenO nie przypuszcza, by fakt ten oznaczał, iż odtąd gimnazjarch już przestał zajmować się efebami; sądzi, że logista podlegał gimnazjarchowi.Dużo interesujących szczegółów zdradza nam wgląd w rachunki za przedstawienia i zabawy podczas uroczy­stości. I tak Oxy III. 519. z wieku Il-go — to dwa frag­menty, z których pierwszy przedstawia nam rachunek za przedstawienie teatralne, zawierający wysokie wynagro­dzenia: 496 drachm dla aktora a 448 drachm dla home- rysty; drugi — to rachunek na 500 drachm i 1 obola, który częściowo pokryli: egzegeta i kosmeta.Oxy VII. 1050. z wieku ll/III — to znowu fragment wydatków na igrzyska w Oxyrynchus. Rachunek opiewa na 400 drachm. Wśród tych, którym-wypłacono honora- rja, figurują: kapłani, sędzia polubowny, zapaśnicy, flet- nista, homerysta, herold, straż teatralna i straż pożarna.Wreszcie w Oxy Vil. 1025. pewien gimnazjarch, egzegeta, arcykapłan i kosmeta angażują aktora Aureliusa
0 Chrestom. nr. 154:.



121Euripasa oraz homerystę Aureliusa Sarapasa na uro­czystość narodzin Kronosa.Z reguły zawiadywał zakładem gimnazjarch.Gimnazjum posiadało swą własną kasę i źródła do­chodów, na które składały się: opłaty uczniów, procenta od fundacyj, datki dobrowolne i kary pieniężne.Coś poniekąd analogicznego do fundacji Eudemosa w Milecie znajdujemy i w Oxyrynchus.Oto Oxy IV. 705. zachował nam petycję niejakiego Aureliusa Horjona, wysokiego dygnitarza w Aleksandrji i właściciela dóbr w powiecie Oxyrynchus, do cesarzy: L. Septimiusa Sewera i M. Aureliusa Antonina Piusa w sprawie poparcia zamierzonej przezeń fundacji na rzecz zapasów efebów w Oxyrynchus.Po dłuższym wstępie, w którym powołuje się w sło­wach niezwykle lojalnych na wierność i przyjaźń, jaką mieszkańcy Oxyrynchus okazali Rzymianom podczas wojny z Żydami, oświadcza Horjon, że postanawia złożyć w for­mie pożyczki dla miasta 10.003 attyckich drachm, które mają być prawnie zabezpieczone i których procenta mają być obracane na nagrody dla zwycięskich efebów w Oxy- rynchus^. Petycja kończy się prośbą, zwróconą do cesa­rzy o wydanie zakazu obracania funduszów na inne cele, aniżeli te, które określił fundator.Było to niemożliwem z jednej strony, by Grecy, roz­lani po całym kraju, zatracili kompletnie rysy greckie a z drugiej, by kultura grecka nie wsiąkła w tubylców. Pewne pierwiastki egipskie zostały przejęte przez zdo-
1) Tor.......  (ivvayu/[isrov tóxov  x (dqeTv  i ię  '¿naO^ka to~iv  7r«(>’4f.motę x a i' fTOS c(yon’iovitivcin’.



122bywców, ale naodwrót i rasa zwyciężonych nie mogła nie ulec wpływowi cywilizacji wyższej,Hellenizacja, która nigdzie w Egipcie nie zapuściła korzeni zbyt głęboko, zaczyna z czasem nawet ustępować miejsca orjentalizacji, która sprawia, że Grecy zaczynają przejmować niektóre obce zwyczaje i poglądy. Polybios opowiada nawet, że już ok. roku 200, a. C. Macedończycy z Aieksandrji tak zniewieścieli, iż nie mogli się równać z Macedończykami w ojczyźnie. Działo się to osobliwie tam, gdzie Grecy od całych pokoleń mieszkali razem z Egip­cjanami. Stąd siłą faktu doszło do grecko-egipskiej rasy mieszanej. Że na tern mieszaniu się ras gorzej wyszli Gre­cy -  to naturalne; to z czasem spowodowało upadek hel­lenizmu w Egipcie.Można więc twierdzić a priori, że metropolje egip­skie zapoznały się rychło z instytucją tak czysto grecką jak gimnazjum. Ale czy gimnazum byłoodrazu instytucją pu­bliczną, czy też stanowiło tylko centrum stowarzyszeń specjalnych, których tyle znajdujemy w Egipcie ptole- mejskim ?Można przypuścić, że Grecy w obrębie danego po­wiatu grupowali się spontanicznie w pewne kółka czy związki, mające na celu pielęgnowanie tradycji i kultury ojczystej; można przyjąć nawet, że zrazu grupowali się Grecy w pewnej dzielnicy metropolji {Gr^atónidor). Istnie­nie tzw, (jręaTÓTteda greckich już za Psametycha poświad­cza Herodot.i)Papirusy niejednokrotnie wspominają o klasie oby­wateli: Ol dred yv(ivuGiov. Co to ma znaczyć?Schubart-) zaprzecza temu, jakoby to była osobna') 11. 154.-) Archiv 11. 157.



123klasa obywateli. Zestawiając ze sobą Oxy ll. 257., gdzie czytamy zwrot; nQoq^uiveiv się Touę dno yviivuGiov i Oxy II. 258., gdzie mamy zwrot: 7CQoę^aiveiy elg Tęię/.aiósyiae- reię, przekonywamy się — zdaniem Schubarta — że to nic innego jak tylko odmienny sposób określenia wieku, że wstąpienie w szeregi T(i>v dno yravaoiov, to nie wstą­pienie do jakiejś specjalnej klasy lecz dostanie się na li­stę chłopców 13-letnich, mających zacząć edukację gimna­zjalną.Za powyższą hipotezą Schubarta oświadczył się Lesquier.’)Ale tej* interpretacji stoi na przeszkodzie:1) Że przecież nie wszyscy chłopcy 13-letni w Egip­cie mają prawo wstępu do gimnazjum.2) W pewnej /«t’ o h Ia v  drcoy^ncprj'  ̂ pewna osoba 66-letnia ma przy swojem nazwisku dopisek: dno y iu -  vaaiov.3) W podaniach o dopuszczenie chłopca do epikrisis czytamy nazwiska przodków chłopca z tymsamym do­piskiem: dno yvuvaolov.4) W pap. Fior. 79. pewien obywatel z Hermopolis motywując swą prośbę o wpisanie syna na listę efebów, pisze o sobie wyraźnie: „/«i e h a l ue h> naqaóoyJ^ nor cmv) yv^ivaGiov,.d‘Na podstawie powyższych argumentów staje się jasnem, że przecież istiiiała osobna klasa ludzi uprzywile­jowanych pod nazwą: oi dno yv^ivoGior, których  ewidencję prowadzono na listach specjalnych; nccęaóoyal.Kto mógł figurować na liście cior dno yuiiraGiou?Co do tego skazani jesteśmy na same hipotezy.
9 Revue de philologie XXVIII. 1904. 9 Oxy II. str. 208.



124 I tak Grenfell i Hunt, opierając się na Oxy II. 257., gdzie ojciec, wnoszący podanie o epikrisis swojego syna, wywodzi swój ród od gimnazjarcha, twierdzili zrazu, że do klasy t(iv dno yvuvaalou mogli należeć tylko potom­kowie gimnazjarchów. („persons descended from gym- nasiarch“.)Czy to możliwe ?Zwrot sam dla siebie oznacza osoby, uczęszczające do gimnazjum, a chyba nie jest prawdopodobnem, by do gimnazjum w epoce rzymskiej chodzili jedynie potomko­wie gimnazjarchów‘).Nie ulega wątpliwości, że i Egipcjanie, stając się drogą fikcji prawnej Grekami, mogli aspirować do wy­kształcenia gimnazjalnego a temsamem korzystać z przy­wilejów, przywiązanych do tej klasy.Wszelako, żeby do tej klasy się dostać, trzeba było mieć zapewne odpowiedni cenzus majątkowy i familijny.Jaki — dotąd nam papirusy nie zdradziły.Toteż zapatrywanie Grenfella i Hunta, przeciw któ­remu oświadczyli się: jouguet i Wilcken, cofnął Hunt w Ryl. II. 102. i zmodyfikował wyrażenie: „descended from gymnasiarch“ na „belonging to the gymnasium“ .Jak tedy określić warunki wstępu do gimnazjum?Tylko drogą hipotez, opartych na charakterze gimnazjów egip­skich. Mianowicie gimnazjum jest zawsze równocześnie ośrodkiem kultury helleńskiej, jeżeli trzeba było być Gre­kiem na to, by w niej uczestniczyć, to naodwrót wstęp do gimnazjum potwierdza grecki charakter tej instytucji. W tekstach papirusowych wszyscy ojcowie, którzy proszą
0 jouguet: Vie munic. str. 81.



1250 wpisanie synów na listę tcou dno yvf.ivaGlov, noszą na­zwiska albo greckie albo dawno zhellenizowane.Co się tyczy Egipcjan, to, o ile mogli oni reflekto­wać na wychowanie gimnazjalne, mogło się to prawdo­podobnie dziać tylko drogą fikcji prawnej tzn. że stawali się oni teoretycznie Grekami.Nie ulega wątpliwości, że przynależność do klasy \'civv dno yvi^ivaolov pociągała za sobą pewne prawa poli­tyczne, zagwarantowane przez tzw. no?.iTiy.oi rófioi w prze­ciwstawieniu do praw tubylców: eyyó^ioi vóuoi. Lecz Gre­cy z klasy rtov dno yv{.ivciGiov nie byli chyba jedynymi, którzy mogli korzystać z tego prawa greckiego; prawdo­podobnie wystarczało być wogóle „Grekiem“.Atoli gimnazjum jest instytucją nietylko etniczną ale1 municypalną. Z tego wynika, że uczestniczenie w gimna­zjum winno zapewniać prawa, jeżeli nie polityczne, to w każdym razie municypalne. Toteż widzimy, jak Grecy z klasy %(or dno yvnvaGLov wstępują w 14. roku życia tj. w wieku pełnoletności politycznej w Egipcie do efebji, którą można uważać niejako za nowicjat obywatela w ca­łym świecie helleńskim.Czy wszyscy członkowie klasy riov dno yvnvaalov wchodzili w poczet efebów — tego nie wiemy; nic nam nie wskazuje na to, jakoby efebja była synonimem ter­minu: O l d n ó  yv^uvaGloii.Efebja jest może „elitą w elicie“ ’) Ten domysł jou- gueta znalazł — zdaje się — swoje potwierdzenie po od­kryciu nowych klas uprzywilejowanych a to: d/ndÓQaxi-iot dno yv[ipaGiov w Hermopolis i 6G)6E'/.ddqa%f.ioi dno yvuva- Giov w Oxyrynchus.Te dwie kategorje, reprezentowane prawdopodobnie przez „teoretycznych“ Hellenów, stanowiłyby elitę, zaś’) Jouguet: Vie munic. str. 83.



!26
Ol dno yinraoioi- bez żadnego dodatkowego określenia, re­prezentowani przez prawdziwych Hellenów, byliby tą eli­tą w elicie.Zdaje się jednak, że i obie wymienione wyżej war­stwy Hellenów zasilały kadry efebów.W każdym razie z Meyerem') i Preisigkem-) trzeba uważać Greków z klasy ru r  dno yy/tma/ot’ za arystokrację municypalną i przyjąć, że ta arystokracja była aktywną częścią tzw. drj îog w metropolji.Niezmiernie zaszczytny szczegół w odniesieniu do o\ dno y iu rao lo t zachowały nam papirusy Cairo 10351.i 10371*).Jest tu mianowicie mowa o sprawie zawarcia pokoju między miastami Hermonthis i Krokodilopolis w r. 123. p. C. Mieszkańcy miasta Hermonthis wysłali 9 rearioy.oi z wykształceniem gimnazjalnem do Krokodilopolis. Na ży­czenie mieszkańców tego miasta wróciło owych 9 mło­dzieńców wraz z wodzem Krokodilopolitan do Hermonthis, tu wypito napój pojednawczy, posypano stół solą i za- przysiężono pokój. „Widać z powyższego, że zaszczytne misje jak np. zapośredniczenie pokoju powierzano człon­kom sfer helleńskich“ (Wilcken.)O innem zaszczytnem wyróżnieniu tej klasy dowia­dujemy się z Petrie ll. 45 =  III. 334., gdzie czytamy, że w uroczystym wjeździe Ptolemeusza Euergetesa I. do Antjo- chji brali udział także ndw eg o\ dno yvi^iraaiov veuviov.oi.

9 Heerwesen 230.9 Beamtenwesen 7.9 Wilcken: Chrestom. nr. 11.



127Z nowszych odkryć o ciekawym szczególe dowie­dzieliśmy się z Soc. V. 457. a mianowicie, że syn geome­try jako taki ma także tytuł prawny do klasy dm) yrupaaiov, jak w Oxy II. 257. wnuk gimnazjarcha.Wydawcy wyrażają przypuszczenie, że gdy efebja ptolemejska z jakichś powodów zanikała coraz bardziej, zaczęto do niej dopuszczać wszystkich młodzieńców z ro­dzin obywatelskich, do których między innymi zaliczali się i synowie mierniczych. Pomni jednak smutnych do­świadczeń z młodemi umiejętnościami, gdzie rodzi się mnóstwo hipotez-jednodniówek po to, by jeszcze prędzej zginąć, wydawcy wypowiadają powyższe przypuszcze­nie z zastrzeżeniami. („Sara prudenza aspettare nuovi documenti“ .)Wypadałoby teraz zastanowić się nad kwestją wza­jemnego stosunku do siebie różnych klas Greków po me­tropoliach, mianowicie: czy' mamy rozróżniać 3 klasy: 1) Oi dno yvHt’(.'.ainv 2) iiorQ07io?jTc<i ÓcoÓ£'/.ddQV(yuoi 3) rnr/.oi, ustanawiając pewną hierarchię między niemi, czy też mamy przyjąć poprostu, że każdy, kto jest Grekiem, eo ipso jest dopuszczony do gimnazjum?Kwestię tę roztrząsa szczegółowo Jouguet'), którego wywód niniejszem streszczamy.Odpowiedź na powyższe pytanie zależy od tego, jaką rolę przypisujemy aktowi epikrisis w odniesieniu do klasy tc7v dno yvi.imaloc. jeżeli cel, do którego zmierzała epikri­sis rd'v dno yvuvc(aloi, był tensam, do którego zmierzała epikrisis katojków i tzw. (.ir^TęonoliTtu óo}Ó€AdÓQccxuoi tj. fiskalny, natenczas klasy te różniłyby się od siebie nie- tylko pod względem finansowym ale i municypalnym, ile
‘) Vie munie. 84,



128źe Ol dno yuupaaloi. tworzyli specjalną kategorię człon­ków gminy miejskiej. Ale właśnie jest rzeczą niepewną, czy epikrisis, żądana przez ol dno yvi^raaiov^ była to epi- krisis fiskalna; termin: „ In h .^ ia ię “’ mógł tu oznaczać po- prostu badanie prawa wstępu do gimnazjum. Skoro obok fiskalnej istniała epikrisis wojskowa, równie dobrze mo­gła istnieć epikrisis municypalna, czyli że ktoś, należący do klasy katojków lub tzw. ^ir^ręonolnai diaóay.dd^ay^or ze stanowiska fiskalnego, mógł należeć równocześnie do klasy riór dno yvixvaaiov ze stanowiska municypalnego.Przypuszczenie to, wyrażone przez Jougueta w r. 1911., w zupełności potwierdziły późniejsze odkrycia jak: pap. British Museum nr. 1600., Soc. III. 164, i Oxy XII. 1452. Na poparcie swej hipotezy przytacza Jouguet, co na­stępuje :1) Zadziwia przedewszystkiem to, że na listach am- fodarcha HeraklejdesaO nie spotykamy osobnej rubryki, poświęconej rolg dno yvi.ivaaiov, podczas gdy równocześnie spotykamy się tam z osobnemi rubrykami poświęconemt synom katojków, Rzymianom i Aleksandryjczykom.2) Pewien tekst z Hermopolis^) zdaje się stwierdzać, że niektórzy mogą być tylko częściowo zwolnieni od po- głównego, co nie przeszkadza im bynajmniej należeć do klasy TO V dno yvf.tvaaiov.3) Teksty robią różnicę między tzw. y.uToty.oi a ol dno yv(.ivuoiov\ tymczasem niemożliwem jest, by klasa tmp dno yi'UPaaiov nie obejmowała także katojków.
9 Lond. 260 i 261.-) Lond. III. 955. str, 127.



129Gdyby więc chcieć przeprowadzić podział ludności z punktu widzenia fiskalnego, byłoby to błędne, bo — jak się okazuje — tesame osoby mogą z różnych punktów widzenia należeć do różnych klas równocześnie.Ale przysięgać na słuszność tego zapatrywania nie można, bo: ,1) w listach Heraklejdesa mógł zaginąć ustęp, trak­tujący o klasie tiop dno yv(.iv(xoiov\2) interpretacja tekstu z Hermopolis jest w decydu­jących miejscach niepewna; skrót: dnoy można też uzupełnić jako: dnoygafóuspog3) klasa katojków i Tiói> dno yvąvaoiov obejmuje czę­sto osoby tesame, więc nic dziwnego, że drugi raz nie są one wymienione;4) listy Heraklejdesa odróżniają Aleksandryjczyków od katojków, a przecież Aleksandryjczycy mogli być ró­wnocześnie katojkami.Powyższą wątpliwość miał Jouguet w r. 1911 ; pó­źniej odkryte papirusy — jak to wykazałem w rozdziale pt. „Epikrisis" — rozwiały ją zupełnie.Z wszystkiego widać, że o\ dno yv}ivaoiov była to szlachta municypalna i stąd zrozumiałem jest, że pewni katojkowie i pewni ¡.irjTęonolitai dwdeyAó^ay^ioi byli z niej wyłączeni. Ci ostatni wyglądają na klasę mieszaną z Gre­ków i tubylców, ludzi, „o hellenizacji świeżej i niezupeł­nej“ (jouguet).Co się tyczy katojków, to ich greckość jest przywią­zana nie tyle do ich osoby ile raczej do gruntu.W czasach materjalizmu, w czasach deprecjacji pra­cy umysłowej miło jest pocieszyć się tern, że w tak od­ległych od nas czasach uważano za stosowne hołd złożyć elicie inteligencji przez przyznanie klasie ru v  dno yvfiva- (dov stanowiska uprzywilejowanego.Szkolnictwo greckie. 9



ROZDZIAŁ VI. Gimnazjarchja.
-  i la r r ^  óe aoi vavy2t]Qog l -  yereto TcaTtnog-,

”  Ajtaye, yv (xvo i a q yo i ce ■/.(U scpoęoi y.ai jtaTQOvóuni 7rch’T£ę!(Filostr. Apoll. z Tyany IV. 32).
a) Rzut oka na roiiDój gimnazjarchji na starożytnym obszarze 

greckim poza ¿giptem.Najważniejszem i najwydatniejszem źródłem do po- poznania istoty, znaczenia i rozwoju gimnazjarchji są na­pisy. Przeszło 650 inskrypcyj wspomina o gimnazjarchach wzgl. o gimnazjarchji w 209 miejscowościach na obszarze greckim poza Egiptem za czas od V. w. a. C. do IV. w. p. C OWśród nazwisk gimnazjarchów spotykamy 20 ko­biecych.Jest oczywiście rzeczą zupełnie zrozumiałą, że insty­tucja, która istniała przez tyle wieków i w tylu miastach, musiała z biegłem czasu ulegać zmianom.') Pauly-Wissowa : Realenc. VII. 1969 i n.



131I tak przedewszystkiem wyłoniła się jako kwestja sporna kwestja; czy gimnazjarchja była liturgją czy urzę­dem wzgl. jak stopniowo gimnazjarchja z urzędu stawała się liturgją? Opinje uczonych są rozbieżne.Grasberger’) jest tego zdania, że zgodnie ze zna­czeniem wyrazu był gimnazjarch zrazu kierownikiem gimnazjum i palestry i rozwijał działalność praktyczno- pedagogiczną; atoli począwszy od II. w. a. C. gimna­zjarchja nie była niczem innem jak opędzaniem kosz­tów, połączonych z edukacją gimnazjalną. Temsamem stała się gimnazjarchja z urzędu — liturgją. Lapidarnie określił to Chapot*-), że wtedy gimnazjarch zeszedł do roli dostawcy oliwy.Poland*) widzi wprawdzie w gimnazjarchach zasa­dniczo urzędników państwowych i kierowników gimna­zjów ale przeważnie w charakterze zawiadowców fundu­szów.W Atenach wieku V. i IV. a. C. występują gimjia- zjarchowie jako liturgiczni urzędnicy, którzy organizują i doprowadzają do skutku uroczystości.Najważniejszem zadaniem gimnazjum w charakterze państwowego zakładu naukowego było; służyć jako miejsce ćwiczeń, zmierzających do , fizycznego i ducho­wego wykształcenia jednostki.Dla nadzoru nad niem angażuje państwo specjalnych urzędników; gimnazjarchów. Funkcje gimnazjarcha w cha­rakterze kierownika gimnazjum można śledzić od IV. w. a C. do końca II. w. p. C.
ń L. c. m.-4()4.A La province romaine proconsulaire d’Asie. Str. 279.*) Geschichte des griechischen Vereinswesens. Str. 401. 9*



1 3 2 Zrazu służyło gimnazjum jako miejsce ćwiczeń dla efebów i stąd gimnazjarch występuje jako urzędnik dla efebów, odpowiadający ateńskiemu sofroniście a później kosmecie.Ale nietylko efebowie korzystają z gimnazjum ; także inne klasy wieku jak: vtoi, ye^orreę, 7tQeG^msooL i n a -  tegeę, a temsamem i na nich rozciąga się nadzór gim- nazjarcha.Jako taki musi gimnazjarch uchodzić- za urzędnika. W tym charakterze ma on nadzór nad zakładem i nad wykształceniem jego uczniów.Wybitną rolę wśród funkcyj gimnazjarcha odgrywało tzw. dleicpsir, tj. do obowiązków gimnazjarcha nale­żało postaranie się o potrzebną oliwę. Wobec przy­krej sytuacji finansowej miast musiał gimnazjarch opę­dzać koszta gimnazjarchji z własnych funduszów.Tą drogą staje się gimnazjarch z państwowego- urzędnika administracyjnego dobrodziejem gminy. W y­raźnie występuje to t a m  i w t e d y ,  kiedy gimnazjarch. występuje równocześnie jako kierownik igrzysk.Z czasem gimnazjum ^taje się punktem centralnym uroczystości, miejscem ugaszczania obywateli, ośrodkiem życia publicznego, a temsamem koszta gimnazjarchji ro­sną do niebywałych rozmiarów. Z tą chwilą osobista działalność gimnazjarcha schodzi na plan drugi, a na pierwszy plan wybijają się świadczenia materjalne.Na to stadjum rozwoju gimnazjarchji przypadają wy­padki piastowania gimnazjarchji przez kobiety^).Taki byłby stopniowy rozwój gimnazjarchji.
‘) Oehler w Paulego-Wissowy encyklopedji VII. 19G9. i n. na­liczył 20 wypadków na podstawie napisów.



133Co się tyczy liczby gimnazjarchów w ostatnich 3 wiekach a. C-, nie wiemy nic; w 1. w. p. C. był, zdaje się, jeden gimnazjarch roczny. Mamy świadectwa, że go­dność tę piastowano kilkakrotnie. Ale o czynnościach tego państwowego gimnazjarcha nie dowiadujemy się ni­czego. Domyślać się tylko możemy, że zadaniem jego była troska o evy.oof.ua wychowanków zakładu a może także o agony.Wstępnym warunkiem do piastowania gimnazjarchji j a k o  u r z ę d u  było prawo obywatelstwa; gdy zaczęło się rozchodzić głównie o świadczenia pieniężne, stawała się gimnazjarchja liturgją i jako taka dostępna była cu­dzoziemcom i kobietom.Co się tyczy wieku przepisanego dla gimnazjarchji, to prawo sakralne z KorezjiO określa go na 30. rok ży­cia. Ta granica wieku stoi w związku z zapatrywaniem Greków, że do kierowania młodzieżą potrzebna jest doj­rzałość polityczna-).Czy wymagano od gimnazjarcha jakiejś specjalnej kwalifikacji zawodowej — tego nie wiemy.Liczba gimnazjarchów musiała być różna stosownie do tego, czy gimnazjarch miał nadzór nad całem szkol­nictwem miasta czy też tylko nad jednem gimnazjum wzgl. jedną klasą wieku.Czas trwania gimnazjarchji wynosił zazwyczaj rok ; wszelako spotykamy się także z gimnazjarchją półroczną, 4, 3 i 2-miesięczną, ale naodwrót słyszymy też o 2 i 6 latach gimnazjarchji.Ile razy można było tę godność piastować?
1) I. G . XII. 5. 647. Aryst. ÂÔ rir. noi.. 42.



134 Napisy wspominają o 3—6 i 10-krotnem jej piasto­waniu przez jednego i tegosamego gimnazjarcha.Napisy z Delos i Salaminy wyraźnie wspominają o obowiązku składania sprawozdań po upływie czasu urzędowania. Było to konieczne wobec tego, że girnna- zjarchowie j a k o  u r z ę d n i c y  otrzymywali od państwa pieniądze na opędzenie kosztów utrzymania i rozszerzenia zakładu, na ofiary i agony.Zakres działania gimnazjarchów określały vóf.ioi i in­strukcje urzędowe. Określa go między innemi prawo sakralne z Korezji^).Jako urzędnicy mają gimnazjarchowie w swoim za­kresie działania te prawa, które wedle Arystotelesa-) przysługują wszystkim urzędnikom tj. ^ovlevsod-ai z«/ •jLQ~ivai x a l euLta^ai.Na Teos ma gimnazjarch prawo wespół z pajdono- mem angażować nauczycieli z zastrzeżeniem zatwierdze­nia przez lud.Niejednokrotnie słyszymy wzmiankę o postulacie pozostawania w dobrych stosunkach z nauczycielami. Z drugiej strony dla przeprowadzenia swych zarządzeń, musiał gimnazjarch mieć prawo karania. Wedle wspo­mnianego napisu z Korezji mógł gimnazjarch ukarać nie­posłusznego nauczyciela karą, opiewającą na 1 drachmę.Na podstawie dekretów pochwalnych można obo­wiązki gimnazjarcha ugrupować następująco:1. Nadzór i troska o zakład.2. Funkcje religijne.3. Kierownictwo wychowania i nauczania wycho­wanków zakładu.
0 I. G . XII. 5. 6^7.■-) Pol. VI, 12. 1299 a.



1354. Administracja zakładu.Jako przewodnik wychowanków zakładu występuje gimnazjarch przy obchodach publicznych ; w dni uroczy­ste prowadzi młodzież do teatru.Wymagania natury finansowej, stawiane gimnazjar- chom, były szczególnie wielkie; stąd nieraz trudno było znaleść kogoś, ktoby się podjął piastowania gimnazjarchji i stąd chlubnie wyróżniano tych, którzy tej funkcji po­dejmowali się dobrowolnie, ad&aięeroi.Administracyjne funkcje gimnazjarcha polegały na tern, że zawiadywał on funduszami, przeznaczonymi dla zakładu, a ponadto miał wprowadzać w życie uchwały zgromadzenia narodowego, dotyczące jego zakresu dzia­łania. W nagrodę za zasługi uchwalają gimnazjarchom gminy wzgl. związki różnych klas wieku posągi i złote wieńce.Na podstawie napisów możemy sobie odtworzyć obraz gimnazjarcha głównie jako przełożonego zakładu; przedstawia on się nam nie jako biurokrata, trzymający się ściśle litery prawa, lecz jako patrjota czynny w kie­runku rozszerzania i doskonalenia nauki. Ideał gimna­zjarcha określa dekret pochwalny Heraklejtosa z PrieneO temi słowy:7iOT£ utv iięag^i Tięocg tuiu)v tog yoveig, %ovg Ó£ yia^- rjlf/.ag ug ddeltpoóg, rotę óe rscozśęorg tog 7cdidag, a(.i£ttn- Tov rdv ¡31 Ol’ rszijęrjy.si’ y.al ovÓ€vl y.ay.uv tar tog yśyoi>£ ovót'- 7iox£̂  Tcolkoig Ó£ Tidv tieyiOTtop dyad-tor 7taQahiog, rt o K i r  o a y.fcXóv Ttagdóeiyua 7Ct(QcctJzrjOag a g  h . TTcaóeiag co eiyóg colę i'ioig T()v Ydiov ^iov^.
0 Priene 117.



136
b) Qimnazjorchja ir Egipcie.Edukacja młodzieży gimnazjalnej powierzona jest w Egipcie kosmecie, o którym nie wiele wiemy, i gimna- zjarchowi, pierwszemu urzędnikowi metropolji.Na podstawie naszych źródeł rzecz przedstawia się tak, że do gimnazjarcha należy raczej ponoszenie wydat­ków aniżeli pedagogiczne kierownictwo, jest więc prawdo- podobnem, że co do stosunku gimnazjarcha do kosmety w Egipcie dałaby się pociągnąć analogja do stosunków w dzisiejszej Francji, gdzie kierownik zakładu: proviseur jest naczelnym administratorem zakładu i reprezentuje zakład na zewnątrz, a pedagogiczne kierownictwo spra­wuje tzw. censeur.Tylko zrekonstruować sobie możemy na podstawie uchwały zgromadzenia narodowego ateńskiego^) z I. w. a. C- w sprawie uczczenia efebów i kosmety, jakie kwa­lifikacje i jakie obowiązki były wymagane od kosmety.Ogólne kwalifikacje moralne podaje koniec inskrypcji, stanowiący résumé motywów, uzasadniających uczczenie kosmety wieńcem złotym. Brzmią one : ^dgeriję ('vev.ev y.«l di/.aioovvrjç r̂ g tytov ÔLBxéÏMOev etg ve. tov ôr î.ioi' y.cd xovg èq r̂'j^ovç“ . —Poza tem dowiadujemy się z osnowy napisu, co następuje :Kosmetę wybiera zgromadzenie narodowe. Wybrany kosmeta składa ofiarę, przez siebie zakupioną, w pryta- nejon wespół z efebami na wspólnym ołtarzu. Spełniwszy ofiarę, obejmuje urzędowanie na rok.Oto jego obowiązki :

') Inscriptiones Atticae aetatis, quae est inter Euclidis annum et August! témpora. Pars i. nr. 467.



1371. postępowanie zgodne z prawami i uchwałami zgromadzenia narodowego;2. baczenie na to, by przez cały rok panowała mię­dzy młodzieżą zgoda i przyjaźń;3. baczenie na to, by młodzież była posłuszna roz­porządzeniom strategów, kosmetów i nauczycieli;4. troska o dostarczenie oliwy do zapasów przez zachęcanie zamożnych efebów do tego, by się do pokry­cia kosztów przyczyniali ;5. gorliwie dbać o dobrą opinję;6. prowadzić młodzież do gimnazjum codziennie i być obecnym na godzinach szkolnych ;7. prowadzić efebów uzbrojonych na posterunki;8. dbać o zdrowie młodzieży;9. wobec rady zdawać sprawę ze wszystkich czyn­ności urzędowych za przeciąg roku urzędowego.Na kosmetę w Egipcie, o którym wiedzieliśmy dotąd bardzo małoO, rzucił nieco nowego światła niedawno Ryl. II. 77. Papirus ten z r. 192. p. C. przedstawia nam dość szczegółowo przebieg posiedzenia prawdopodobnie senatu municypalnego w Hermopolis, na którem przeprowadzono wybór kosmety.Na zebraniu tern, któremu przewodniczył gimnazjarch Olimpiodoros, wybrano kosmetą jednogłośnie niejakiego Achillesa, zaproponowanego na tę godność przez tzw. yj)ivdv %Cov y.oaiir]Tt7v czyli kolegjum kosmetów. Tymcza­sem Achilles oświadcza, że tej godności tak odpowie­dzialnej nie przyjmuje, natomiast zgłasza gotowość objęcia godności egzegety. Przeciwko temu postępkowi Achillesa*) Petycja, zawarta w Corpus papyrorum Raineri pod nr. 20. pouczyła nas, z jak wielkiemi kosztami było połączone w III. w. p. C sprawowanie tei godności, która jest tu określona wyraźnie jako dQx>i a nie jako i.movQyia. Petent Hermophilos gotów jest raczej zre­zygnować z 2/g swego majątku, niżby jego syn miał objąć godność kosmety, której piastowanie jego samego materjalnie mocno podcięło.



138protestuje gimnazjarch, a strateg zarządza celem wyjaśnie­nia sprawy wezwanie kolegjum kosmetów. Kolegjum zajęło wobec Achillesa stanowisko nieprzychylne i oświadczyło, że Achilles zmienił decyzję bez jego wiedzy. Ostatecznie niejaki Aspidas na własną odpowiedzialność ogłasza prowizorycznie Achillesa kosmetą. Definitywne załatwie­nie sprawy pozostaje w zawieszeniu, a tymczasem ko­legjum urzędników municypalnych tzw. uq%ovieę. zwraca sic do stratega z prośbą, by zamianował kosmetą bądź Achillesa bądź Aspidasa.W tern miejscu urywa się ten interesujący papirus.Papirus ten jest ciekawy z kilku względów:1. Stwierdza on, że i w Egipcie, przynajmniej przy końcu 2. w. p. C , godność kosmety była godnością wy­bieralną;2. Stwierdza że stanowisko kosmety było bardzo odpowiedzialne, skoro właśnie ta odpowiedzialność jest motywem zrzeczenia się tej godności;3. Stwierdza ciekawy szczegół, że można było się zgłaszać do objęcia godności innej od tej, którą komuś zaproponowano ;4. Stwierdza, że przed definitywnym wyborem kos­mety odbywa się niejako jego desygnowanie {Ir/tmi- ¿Ig ■Aoaf.irjTeiar) w ściślejszem. kółku tj. w kolegjum kosmetów; f.o Y.oivdv'tiov y.oourjva)v, którego przedstawiciel proponuje go obszerniejszemu zebraniu;5. Stwierdza, że bez porozumienia się kolegjum, które kogoś zaproponowało, nie można było wyboru nie przyjąć;6. Stwierdza wreszcie, że dopuszczalne jest w razie nieprzyjęcia wyboru p r o w i z o r y c z n e  obsadzenie go-



139dności do chwili definitywnego załatwienia sprawy przez stratega.Ciekawe jest przy tem, że zebranie z lekkiem ser­cem zrzeka się tu swej prerogatywy na rzecz reprezen-r tanta władzy centralnej.Najstarszą wzmianką, na podstawie której można wydedukować istnienie gimnazjarcha w Egipcie, jest na­pis z Fajum z r. 91. a. C.Strabo nie wspomina o gimnazjarchu zupełnie. Prawie wszyscy znani nam z epoki ptolemejskiej gimnazjarchowie są równocześnie wysokimi urzędnikami państwowymi. Np. w Aleksandrji Lykarion jest równocześnie ministrem skarbu, w Diospolis Magna Kallimachos jest ^Ttiotair^ę. -/.ai t it l  xvjv fCQogóó(ov vov jceoi Gr^.iag v.al yyvui’C(oiaQxoę.O funkcjach gimnazjarcha w tej epoce nie dowiadu­jemy się niczego; źródła wymieniają ich przeważnie z okazji wzmianki o ich funkcjach państwowych.Na określenie b y ł e g o  gimnazjarcha spotykamy terminy: ycf.im(Ua()xińaag, yeyv{imaiaQxty/.o'g lub ytvóątvog yvixvuaiaq%og.•W epoce ptolemejskiej idzie on po egzegecie; z po­czątkiem cesarstwa staje się pierwszym urzędnikiem mu­nicypalnym i idzie przed egzegetą. Źe jest on w tej epoce pierwszym i najbardziej poważanym urzędnikiem municy­palnym, tego dowodzi Oxy I. 33. kol. 3.Za czasów rzymskich pochodzą gimnazjarchowie zazwyczaj z najwybitniejszych rodzin w metropoljach; mimoto nie należą oni do najwyższych sfer urzędników państwowych.W czasach cesarstwa nie kumulują już oni urzędów tak jak w epoce ptolemejskiej.



140 W pierwszych 2 wiekach po Chr. rzadko gimnazjarch jest Rzymianinem, przeważnie Grekiem lub Greko-Egip- cjaninem.Przystępując do szczegółowego omówienia gimna- zjarchji w Egipcie, musimy przedewszystkiem zapoznać się z jej istotą, w szczególności zająć się kwestją, czy gimnazjarchja w Egipcie była liturgją.Dawniej szli uczeni w tej kwestji tak daleko, że już dla epoki ptolemejskiej przyjmowali istnienie urzędników liturgicznych. Ten usus doprowadził do tego, że nigdy nie uwzględniano na tym punkcie różnicy między epoką ptolemejską a cesarską. Tymczasem, jeżeli wyjdziemy od pojęcia liturgji za cesarstwa tj. sprawowania urzędu przy­musowo i n i e okolicznościowo i zapytamy, czy tosamo da się wykazać dla epoki ptolemejskiej — z tą chwilą wystąpi kontrast obu epok.Badania Oertla dowiodły, że ptolemejski stan urzęd­niczy składał się tylko z zawodowych urzędników, którzy swoje obowiązki obejmowali w drodze dobrowolnego ubiegania się a nie zmuszeni.Z epoki ptolemejskiej znamy tylko jeden wypadek’) że komuś przymusowo narzucono urząd. A zatem zasad­nicza różnica w jej stosunku do epoki cesarskiej leży w tein, że podczas gdy w epoce ptolerńejskiej rząd tylko wyjątkowo chwyta się przymusu, w epoce cesarstwa przy­mus staje się systemem. Najstarsza wzmianka o przy­musie za cesarstwa zawarta jest w BGU III. 908. z roku 
101/2.A zatem dziś po gruntownych wywodach Oertla-)

0 Teb. 27.0 Por. „Literaturę przedmiotu" str. U—12.



1 41opinja uczonych jest mniej więcej zgodna, że w epoce ptolemejskiej gimnazjarchja była urzędem a dopiero w epoce cesarskiej liturgją.Nieco tylko odmiennego zapatrywania na omawianą kwestję jest Rostowcew^),Zasadniczo i on jest zdania, że w epoce ptolemej­skiej nie istniała liturgją w tern rozumieniu, co w epoce cesarskiej, ale i z klasycznie grecką liturgją nie miała li- turgja ptolemejska, jego zdaniem, nic wspólnego prócz nazwy.Krótko mówiąc, zdaniem Rostowcewa, istniały za Ptolemeuszów nie liturgje lecz za to aę/ai przymusowe.Pozwolę tu sobie przytoczyć kilka jego myśli w stresz­czeniu.Dla pilnowania tego, by obywatele spełniali swe rozliczne obowiązki wobec państwa, musieli Ptolemeusze stworzyć kunsztowny aparat biurokratyczny, a pierwszem tego następstwem było ogromne zapotrzebowanie urzęd­ników. Ponieważ zaś ich obowiązki były uciążliwe i czę­sto doprowadzały do ruiny materjalnej, przeto nie dziw,, że każdy starał się od tych obowiązków uchylić. Z tego powodu widział się rząd zmuszonym zniewalać poszcze­gólne jednostki do tych obowiązków.I to przymusowe pełnienie funkcyj u rzę d n iczy ch  było charakterystycznym rysem systemu ptolemejskiego.Ta przymusowa służba urzędników bywa niekiedy określana przez Greko-Egipcjan jako liturgją; wszelako godzi się zaznaczyć, że z klasycznie greckim terminem, który obejmował dobrowolną ofiarę czyto z mienia czy z pracy na rzecz państwa, ptolemejska liturgją nie miała nic wspólnego.
0 Journal of Egyptian archaeology 1920.



142 Ta ostatnia ma swój początek w czysto wschodniej idei pańszczyzny, a jedynie terminologję zapożyczono z Grecji.Tyle Rostowcew.Zbliża się do niego w tym względzie OerteP), który także twierdzi, ze urzędnicy ptoiemejscy są tzw. pełniącymi swoje funkcje dobrowolnie jako funkcjonar- jusze zawodowi, ale równocześnie przyjmuje, że despo­tyczny król może n a rz u c ić  komuś sprawowanie urzędu.Podczas gdy w odniesieniu do miejskich urzędni­ków w Egipcie nie rozporządzamy prawie żadnym ma- terjałem, któryby zawierał wzmiankę pro lub contra li- turgji, jest pewnikiem, że w początkach cesarstwa, przy­najmniej poza Egiptem, zachodzą wypadki liturgicznego traktowania urzędów-).Najstarszy przykład rozszerzenia przymusu na urzędy miejskie stanowi Amh. 11. 70. z r. 115. p. C.Chodzi tu mianowicie o ograniczenie wydatków gimnazjarchji, aby ją piastowano na przyszłośćrsQOv**.A zatem, około r. 115. p. C. ta godność bywała wi­docznie narzucana.Ale, jak dowodzi Oxy VIII. 1119., jeszcze w połowie III. w. p. G. czyniono różnicę między a Isaovqyia.Na liturgję wskazuje wyraźnie Oxy 473., gdzie znaj­dujemy uznanie dla gimnazjarcha za to, że d o b r o ­w o l n i e  zgłosił się do objęcia swych funkcyj.Greckie pochodzenie gimnazjarchji nie ulega wątpli­wości; wiemy przecież, że gimnazjarchja i efebja — to
*) L. c. str. 58. i n.9 Oertel 1, c. .str. 58.



esencjonalne cechy grecko-miejskiego życia, a istnienie tzw. d.qyai pozostaje z niem w ścisłym związku.Ważną dla nas rzeczą byłoby wiedzieć, czy te greckie dęyai zmieniły swoją strukturę na gruncie wschod­nim ; jeszcze ważniejszą rzeczą byłoby wiedzieć, czy już w okresie ptolemejskim istniało kolegjum archontów, któreby się zajmowało sprawami miejskiemi i za nie było odpowiedzialne wobec państwa. Na to wszystko atoli nie posiadamy niestety dowodów bezpośrednich.Jak się przypuszczalnie odbył w Egipcie proces przejścia gimnazjarchji z aęp; w liturgję?Zrazu jest gimnazjarchja tzw. ¿qyr^\ z czasem urząd ten, którego obsadzenie nie odbywało się nieraz bez wpływu ze strony rządu i który był połączony z kosz­tami, przywiązanemi do (xqyf, powoli nabiera charakteru liturgji dzięki temu, że to stanowisko honorowe powoli przestawało być ekwiwalentem ciężarów finansowych, które w coraz większej . mierze zaczęto przerzucać na piastującego godność gimnazjarcha. Skutkiem tego pro­cesu staje się gimnazjarchja pod względem swej treści tzw. munus i to z reguły tzw. bezwarunkowem munus patrimonii tj. obejmuje świadczenia majątkowe a nie osobiste. Pierwsze ślady tego przejścia gimnazjarchji w liturgję spotykamy już z początkiem II. w, p. C. (Amh. II. 70. z. r. 115).Odmiennie nieco od Oertla przedstawia sobie przej­ście tzw. dgyr̂  w liturgję Hohlwein^, który twierdzi, że. po metropoljach tzw. aęyctl nie były prawdopodobnie fa­kultatywne, lecz bywały narzucane osobom dobrze sytuo­wanym, a zatem w praktyce niema właściwie różnicy
’) L’Egypie romaine, str. 113. i n.



144między niemi a liturgiami. Toteż w tekstach papiruso­wych spotykamy się z tern, że funkcje liturgiczne są określane jako «ę/«/,') a termin : agysiv użyty bywa za­miast leitovQyelv.-)Dowodów wprost na mieszanie tych pojęć wpraw­dzie brak, ale brzmienie tekstów naprowadza na to.1. I tak wedle Oxy VIII. 1119. Hadrjan nadał miesz­kańcom powiatu antinoickiego zwolnienie od dqxal i I sito vq- y i a i ; 2. Amh. II. 70 wspomina o redukcji kosztów gimna- zjarchji w tym celu, by kandydaci garnęli się do niej z większą ochotą;3. Wedle Oxy 473. pewien gimnazjarch jest przed­miotem specjalnego szacunku z tego powodu, że d o b ro ­w o ln ie  podjął się pełnienia funkcyj gimnazjarcha.Wszystkie te dane nie są wprawdzie — zdaniem Hohlweina— niezbitym dowodem na to, że tzw. íQxcd by­wały narzucane; niemniej pozwalają na wysnucie takiego wniosku.Gimnazjarchja jako liturgja była lituigją bardzo przy­krą, wymagającą znacznych ofiar materjalnych. Toteż go­dność ta zarezerwowana jest dla rodzin bogatych. Nie wiemy, jaki cenzus majątkowy był wymagany; zależał on zapewne od miasta; w każdym razie musiał być wielki.Toteż w tekstach naszych występują jako gimna- zjarchowie kapitaliści i właściciele dóbr.)Z tychże tekstów wynika, że dawano jakiś czas na przygotowanie się do tych obowiązków. Np. wedle Oxy III. 471. można było być wyznaczonym na to stanowisko 10 lat naprzód.
0 Oxy I. 71.0 Amh. II. 67.



145W Lond. III. 1166 str. 104/5 czytamy, że przyszły gimnazjarch w Hermopolis zawiera kontrakt z dostawca­mi opału na 13 miesięcy przed objęciem urzędowania.Jeżeli gimnazjarch umarł w międzyczasie, obowiązki jego przechodziły na spadkobierców. Nawet małoletni nie mogli się od nich uchylać; reprezentował ich opiekun.Powiedzieliśmy wyżej, że pod względem majątko­wym należą gimnazjarchowie do warstwy najbogatszej; szczegółowych cyfr nie posiadamy, ale np. z Oxy 1274. dowiedzieliśmy się, że w powiecie Oxyrynchus w III, w. p. C. zaangażowano na gimnazjarcha człowieka, który w chwili swej śmierci pozostawił, wliczając w to i ma­jątek żony, sumę SSYs talentów.Inny papirus^) podaje sumę podatku gruntowego w Arsinoe w kwocie 8—9 tysięcy drachm; z tego sam b. gimnazjarch jako właściciel ogrodów oliwnych i pal­mowych oraz winnic i pól płaci 583 drachm.Z tego widać jasno, że decydującym momentem przy wyborze gimnazjarcha było, czy kandydat sprosta mate- rjalnym zobowiązaniom.Właśnie dlatego, że gimnazjarchja pociągała za sobą wielkie koszta, ograniczała się ona tylko do pewnej liczby rodzin, gdzie przechodziła z pokolenia na pokolenie.W epoce rzymskiej jest gimnazjarch pierwszym funkcjonarjuszem municypalnym. Wybiera się go zawsze wśród wybitnych rodzin metropolji, w pierwszym rzędzie wśród Greków lub Greko-Egipcjan, rzadko wśród Rzy­mian. Obowiązki gimnazjarcha normowały ustawy i roz­porządzenia; do tych ostatnich należy Oxy IX. 1185.
9 BGU U l .  Szkolnictwo greckie. 10



146z roku ok. 200. p. C , zawierający list prefekta w sprawie obowiązków gimnazjarchji i agoranomji. Wydawcy do­myślają się, że aktem tym prefekt zrzekł się prawa decy­dowania w pewnych sprawach, dotyczących gimnazjar­chji i przekazał je epistrategom.Do funkcyj gimnazjarcha należy nadzór nad wycho­waniem gimnazjalnem, znajdujący swój wyraz w kiero­waniu a w szczególności w finansowern zasilaniu miej­skich gimnazjów i utrzymywaniu ich w stanie, umożliwia­jącym spełnienie nałożonego zadania.Poza tą funkcją główną spełnia gimnazjarch funkcję, nie wiążącą się z tamtą bezpośrednio, mianowicie jako członek kolegjum miejskich archontów, w którem od po­czątków cesarstwa odgrywa rolę wybitną, tworząc we­spół z kolegami osobne rdy/ia. (Sekcję).Stopniem urzędowym i swojem stanowiskiem spo- łecznem stoi prawie na równi ze strategiem, lubo hierar­chicznie mu podlega.Co się tyczy liczby gimnazjarchów, urzędujących w tymsamym okresie czasu, to pięciu co najmniej spoty­kamy ich w II. w. p. C. w Oxyrynchus’).Niezwykłą liczbę tzw. yinraaiaoyolpTeg mamy w Hermo- polis w r, 267/8; Jouguet-^) ocenia ich liczbę na 10 co najmnidj; wedle Oertla=̂ ) mogło ich być nawet 20 co naj­mniej. Oertel widzi w tern fakt rozłożenia ciężarów gimna­zjarchji na wielką liczbę członków.Na podstawie BGU. III. 760. z II. w. p. C. wywnio­skował Preisigke, że podówczas urzędowało w Arsinoe co
’) Oxy 9US.*) Vie niunic. 320. O L. c. 316. i 41.



147roku po 2 gimnazjarchów, którzy zmieniali się co mie­siąca, bo każdy z nich wystawia pokwitowanie za jeden tylko miesiąc, jeden z nich, mianowicie nie urzędujący w danym miesiącu, jest określony jako yvf.ipaaiaQxoę, urzę­dujący zaś jako h ’aqyng yv}.ivaGiaqynę.Przypuszczenie Preisigkego potwierdził w zupełności Lond. III. str. 181., wedle którego vy 16. i 17. roku pano­wania Trajana było w Arsinoe faktycznie po 2 gimnazjar­chów.Propozycje co do kandydatów na gimnazjarchów wychodzą w II. i III.' w. p. C. od tzw. vdyjxa'); z końcem III. w. angażowanie ich jest rzeczą rady wzgl. prytanów, wprowadzenie zaś w urzędowanie rzeczą stratega-).Że w Hermopolis przed r. 115. p. C. czemś normalnem było dobrowolne podejmowanie się funkcyj gimnazjarchji, pokazuje się z Amh. II. 70. Podobnie jak angażowanie, tak i rozdział czynności gimnazjarchów należy w III. w. do zakresu działania rady, a odbywa się przez loso- wanie®).Rok kalendarzowy jako czas trwania gimnazjarchji określa Lond. III. str. 104., z czem zgadzałby się ’ termin wprowadzenia w urzędowanie tj. Nowy Rok wedle pap. Pans. 69. II. 6. Ale uogólniać tego nie można.Pełnoletność nie jest wymagana do pełnienia funkcyj gimnazjarchji jako liturgji. O małoletnich w znaczeniu lex Plaetoria tj. mających poniżej 25 lat, wspomina dla II. wieku p. G. Oxy 1274. 13,; o 20-Ietnim przyszłym gimna- zjarchu w Hermopolis wspomina dla r. 42. p. C . Lond. III.
0 Ryl. 77.0 Paris. 69. 11. 6. 0 Oxy 473. 5.

10*



148str. 104.; słyszymy wreszcie o impúberes dla lat: 166,7̂ )̂  1872)i20l3j; wreszcie o 11-letnim gimnazjarchu wspomi* na katalog generalny muzeum w Kairze pod 1. 9314.Społeczną kwalifikacją, wymaganą do piastowania tej godności, była przynależność do jednej z kategoryj, Hellenów.Mimo fragmentarycznego przeważnie charakteru na­szych źródeł możemy przecież podać pewne szczegóły, dotyczące kosztów gimnazjarchji.1 Dostarczanie oliwy (dlsifiuáTíov y,oqr¡yia.) Rozdzia- em tej oliwy dXsKfía zajmuje się tzw, flcuoxvtrfi, który przedkłada rachunki radzie, ^ovlr^.O tej stronie działalności gimnazjarcha informuje nas stosunkowo najwięcej CPH. 59. z r. 267. Mianowicie papirusy CPH. 57—65. zawierają fragmenta sprawozdań funkcjonarjusza, zwanego elawymrjg, w których tenże ostat­niego dnia każdego miesiąca donosi radzie, zgodnie z poleceniem poprzedniego epistratega, w których dniach nastąpiła tzw. dvalsap ia  tj. brak oliwy.Teksty te wskazują również, że podówczas istniała większa liczba tzw. yvuvaoiaqyovvreg, którzy urzędowali tylko po kilka dni w miesiącu. CPH. 53. 14. wspomina o 3 dniach gimnazjarchji, przypadających na każdego.Na podstawie CPH. 59. zdawałoby się, że można przyjąć jako kolejne dnie urzędowania poszczególnych gimnazjarchów dnie miesiąca : 1 —3, 4—6 itd .; temu atoli sprzeciwia się CPH. 57. 20., gdzie dnia 10. i 11. w mie­siącu Toth urzędują r ó ż n i  gimnazjarchowie.2 Wydatki na igrzyska.
0 BGU 324. -) Oxy 501. Oxy 54.



149Wedle Oxy 519. ponosi je nie sam gimnazjarch lecz do spółki z egzegetą i kosmetą.3. Utrzymywanie i ogrzewanie łazienek w gimna­zjum. Z BGU 760. wynikałoby, że niektóre wsie były zo­bowiązane do dostarczania słomy na ten ce l; z drugiej atoli strony czytamy w Lond. 111. str. 104., że przyszły gimnazjarch w Hermopolis zawiera w r. 42. p, C. kon­trakt z dostawcami opału dla łazienek na rok za cenę 2000 drachm w srebrze.Wedle Lond. III. str. 181 płacą w Arsinoe obie pary gimnazjarchów za opał w latach: 112/13 i 113/14 mie­sięcznie 420 drachm, co daje rocznie na głowę 2520 drachm.4. Dostarczanie oświetlenia^).5. Nieznane bliżej opłaty pod nazwą : ró ed-oig óióóiieror-), uiszczane przez gimnazjarcha .(Jouguet) a nie przez miasto (Preisigke).' 6. Wedle Lond. III. 1177. str. 181. gimnazjarch byłobowiązany płacić miesięcznie 420 drachm na pokrycie kosztów doprowadzania wody do zakładu.7. O 600 drachmach tytułem tzw. ^etoęLy.d wspomina Oxy 1333.To wszystko jednak, to nie jest jeszcze całokształt wydatków; całokształtu nie jesteśmy w stanie podać choćby z tego powodu, że nie wiemy, w jakich rozmia­rach miał gimnazjarch sa m  ponosić koszta swego urzędo­wania.
0 Amh. II. 70.Ó Amh. II. 70. 8.



150 PreisigkeO wystąpił na podstawie Amh, II. 70. 8. z hipotezą, że miasto przyczyniało się do wydatków gimnazjarcha.Przeciw niej oświadczył się Jouguet-) twierdząc, że liturg sam ma ponosić wszelkie koszta, czego znowu nie radzi uogólniać Oertel®).Niejasną jest ciągle kwestja tzw. ol-Aog yvHi'uai.dqyo)i'y o czem wspomina Oxy 88.Czy był to majątek gimnazjum (jak chce Preisigke’̂ ) czy kapitał, złożony wspólnie przez kolegjum gimnazjar- chów na wydatki, związane z gimnazjarchją (Preisigke)-j, czy wreszcie był to majątek rdyiiarog rtor yrupaoidęyojr przez państwo zawiadywany, (jak chce Jouguef*) ?W odniesieniu do egzegetów Oxyrynchus wyjaśnił ten termin pap. Oxy VI. 891. w tym duchu, iż koszta są ponoszone dno rov y.oivov itov dno rot rdynarog tj. przez wszystkich, którzy należą do tego stanu (wedle interpre­tacji Grenfella i Hunta).Być może więc, że tworząc związek między sobą, odnośni funkcjonarjusze łączyli i kapitały na czas trwania liturgji i to stanowiło tzw. o}/.og gimnazjarchów, egzege­tów itd.Co się tyczy fundacyj na cele gimnazjarchji, sły­szymy^), że w r. 146. p. C. jakiś Apollonios zapisał na nie testamentem swego majątku.
9 Beamtenwesen 64. -) Vie munie. 438.0 L. c. 316. i n.*) Beamtenwesen 63. “) Girowesen 82.Vie munie. 321.') Oxy 1102.



lölAle tego rodzaju fundacja istniała nietylko w Oxy- rynchus lecz także niewątpliwie w Hermopolis. Za tern przypuszczeniem przemawiałaby kilkakrotnie stwierdzona w papirusach z Hermopolis^ tytulatura : alióriog yvf.iraoiaę- Xog. Wedle bowiem wywodów Wilhelma-) tytuł ten jako zaszczytny nadawano fundatorowi a nie temu, który pia­stował urząd, powstały dzięki fundacji.Szerzej nieco rozwodzi się nad tą kwestją Laum*), który aprobuje hipotezę Wilhelma.Znaczenie tego tytułu rozmaici uczeni rozmaicie pojmowali.Wilhelm uznał przedewszystkiem ten tytuł za z a- s z c z y t n y  a nie za wypływający z treści wyrazu aitópiog, a następnie za tytuł, przysługujący samemu fundatorowi, który przez swój zapis zapewnił po wieczne czasy urzą­dzenie agonów, zaspokajanie potrzeb gimnazjarchji etc.Laum, reasumując wszystkie zapatrywania uczonych na tę sprawę, konkluduje : „Zaszczytny tytuł auónog nada­wano za trwałe materjalne uposażenie jużto liturgicznego jużto zwykłego urzędu, który wymagał wkładów pienięż­nych. Zawsze i wszędzie ma ten tytuł zastosowanie w od­niesieniu do fundacji.“ —Niewątpliwie i w Egipcie z biegiem czasu miasto zaczęło jię przyczyniać do kosztów gimnazjarchji, jak to już działo się poza Egiptem*). 1 tak jeszcze w r. 42. p. C. płaci w Hermopolis avTdę/.ij Y.ai^ara eig ro L ’ ny yvf.iva~ oiit) ^aXaveiov wprawdzie przyszły gimnazjarch'^), ale w r. 2Ó6.istnieje wtemże Hermopolis tzw.f7i7.uć/l£ia 7ięo/.avGewę dla’) CPH. 21, 29, 62.-) Reisen in Kilikien 153.') L. c. 46. i n.•*) Liebenam : Städteverwaltung 364=*. •’) Lond. III. 104.



152łazienek, znajdujących się w gimnazjumO- Jednak epime- leta prosi o likwidowanie kosztów za pośrednictwem kasy miejskiej. Co prawda, likwidowanie kosztów za po­średnictwem kasy miejskiej nie musi się sprzeciwiać temu, że pieniądze przecież pochodziły z kieszeni gimna- zjarcha ; kasa miejska mogła być poprostu pośredniczką. Przyjąć zresztą należy, że kasa miejska mogła fungować ewentualnie jako kasa fundacji.To oraz okoliczność, że w Fajum w II. w. p. C- wieś ma dostarczyć opału na ogrzanie łazienek r o i aeydXov yvf.ivaaiov^) naprowadza nas na domysł, że koszta utrzymania gimnazjum przecież nie były opędzane t y l k o  przez gimnazjarcha; wszelako^ czy subwencje były regu­larne czy tylko sporadyczne — to nie da się stwierdzić. Można tylko wyrazić całkiem naturalne przypuszczenie, że w miarę postępu czasu musiały via facti nastąpić pewne ulgi dla gimnazjarchów. Zresztą cały ekwiwalent za wielkie świadczenia finansowe stanowiło tylko za­szczytne ich stanowisko.Celem spełniania funkcyj, związanych z gimnazjar- chją, ma gimnazjarch do swej dyspozycji odpowiedni personal jakoto: e n t ^ i e k s i i j ę  yvfimolov, s l a i o y i r r j ę ,  e l a i o y ę i o -  rrję y  S 7 tirrjQ r]tT ^ ę  y v L i v a a i a q y i a g ,  '/ .w r jy d g  e ę y d r in g  t o v  y v f x v a o i o v ,  vftoxatarrjg.Kto opłacał ten personal — nie wiemy.Kumulować mógł gimnazjarch godności następujące; godność euteniarchy^), egzegety^), prytana“) a nawet obo­wiązki urzędnika państwowego jak ¡Saotlr/.dę rQaneLir'i]g’'').0 CPH. 66. 7.-) BGU 760.Oxy 908.Inscr. Graecae ad res Romanas pertinentes 1096. •') CPH. 59. 2.«) BGU 121.



153W Oxy IV. 716. gimnazjarch przewodniczy podczas sprzedaży niewolnika na licytacji, a w BGU  592. jest delegowany w charakterze sędziego na proces.Po ukończeniu funkcyj- girnnazjarcha sprawowano często funkcje państwowe jak np. archiwarjusza, prze­wodniczącego komisji dla aktu epikrisis itp.Na podstawie przedstawionego stanu rzeczy jasno występuje przed nami obraz tego, co musiał świadczyć gimnazjarch z tytułu tzw. bezwarunkowego munus patri­monii; czy był ponadto zobowiązany do jakich świadczeń osobistych — tego nie wiemy.’)Na wszelki wypadek w funkcjach osobistych można go było zastąpić. Co się tyczy świadczeń materjalnych, to gdyby nawet dzięki fundacji były gdzie pokrywane wszystkie koszta gimnazjarchji, (wtedy via facti wystąpił­by bardziej charakter świadczeń osobistych) pozostają przecież do pokrycia jeszcze różnorodne finansowej na­tury zobowiązania, które ciężyły na gimnazjarchti jako członku kolegjum archontów.Obciążenie wzmaga się w miarę, jak zaczyna doty­kać coraz mniejszej liczby bogatych rodzin.Jak dalece nieznośnym stał się już za Trajana cię­żar gimnazjarchji, świadczy Amh. II. 70., w którym jest mowa o ograniczeniu jej kosztów nadmiernych-). Jako motyw ograniczenia podane jest: ol y.ad'iOT[a]vdf.i€Poi(sic) TtQo&vu'rsQOP vno^dvoDO! TO cb'dlioucd. Edykt ten wy­dał prefekt Egiptu Rutilius Lupus. Papirus wykazuje nie­stety luki; w każdym jednak razie można odcyfrować wyrazy: (iaXaveiov, dr]i.waiop %d)!.ia i Xvyvaipia.
’) Por. str. 157.'-)  av(irui.fjV(u rą n olk a to'ip  uvahafiuriov Tfjg yviAVuntuQ/iag,



154 Fragment zawierał szczegółowy rachunek, ile wyda­wano dotąd w poszczególnych pozycjach, a ile wystarczy­łoby wydawać.Odznakami godności gimnazjarchów była przepaska lub turban: atQocpeiov i białe trzewiki, (fjcu/.doiov.W dniu obejmowania urzędowania wieńczył gimna- zjarcha strateg publicznie przed gimnazjum.Podczas uroczystości efebowie' stanowią honorową gwardję gimnazjarcha, jak się dowiadujemy z Amh. IL 124. Z papirusu tego wynika, że gimnazjarch jako pierw­szy urzędnik municypalny ma straż honorową w takiej samej liczbie członków jak strateg powiatu tj. czterech.Godność gimnazjarcha uchodziła za najbardziej do­stojną wśród urzędników municypalnych. On — jak to widzimy z Oxy I. 33. kol. 3. — uosabia godność i patrjo- tyzm miasta: on też reprezentuje opozycję przeciw autokratyzrnowi cesarza. (Meautis).Różni bywali gimnazjarchowie.Obok cieszących się powszechnym szacunkiem i mi­łością młodzieży trafiają się kreatury takiego Maximusa, dostojnika, którego czyny kolidują z kodeksem karnym. W tym względzie na dwóch przeciwnych biegunach stoją :Oxy III. 473., Oxy XIV. 1664. i Oxy III. 471.I tak Oxy III. 473. (II. w. p. C.) zawiera uchwałę ludu i decyzję rządu rzymskiego w sprawie postawienia nieznanemu bliżej gimnazjarchowi w Oxyrynchus posą­gu, zrobienia jego portretu i wykonania 3 tarcz na jego cześć. Jako zasługi jego wymienia dekret:1. dostarczanie oliwy w obfitości (dltiuudiio j’ ¿i(pO-ovoę yoęr]yia).



552. datki na fundusz przedstawień teatralnych (tc?‘h(OQiy.c( XQr^ucaci3. utrzymywanie łazienek rc~i’ ¡ialarsiior eTtiutleia).Drugi z wymienionych papirusów — to serdeczny list niejakiego Filosarapisa z Anteopolis do gimnazjarcha Apiona. Z listu wynika, że Apion był osobistością bardzo popularną.Ze względu na to, że list ten jest bardzo charakte­rystyczny, przytaczam go w całości.„Bądź mi pozdrowion, Panie mój, Apionie ! Ja Filo- sarapis Cię pozdrawiam, życząc Ci, byś wraz z całym do­mem żył w zdrowiu i szczęściu. Że nietylko my zacho­wujemy Cię w pamięci lecz także bogowie naszych przodków — to jest jasnem dla wszystkich, cała bowiem nasza młodzież, pomna Twej życzliwości, nosi Cię w swych sercach. W sprawie tego, czego potrzebujesz ze swego ojczystego miasta, przyszlij. Panie mój, a będzie to mile przezemnie widziane. Uważając bowiem zlecenia Twoje za największą przyjemność, będę sobie je poczy­tywał za dowody łaskawości. Pozdrawiam też najczcigod­niejszego gimnazjarcha Horjona. Modlę się o Twoje zdro­wie, mój łaskawy i najszlachetniejszy Panie Apionie, i o szczęście przez całe życie wespół z tymi, z którymi błogo żywot wiedziesz“.Obok tych typów sympatycznych spotykamy się z kreaturami niejakiego Maximusa, wysokiego dygnitarza, przeciwko któremu skierowana jest gwałtowna mowa ja­kiegoś adwokata z II. w. p. C., zawarta w Oxy III. 471.Punkt wyjścia tej mowy jest niejasny. Oskarżenie dotyczy jakiejś pożyczki pieniężnej oraz jakiejś kwestji, związanej z piastowaniem gim na zj arc hji. Ale przewa-



156żna część mowy — to oskarżenie z powodu jego pedera- stji, której ofiarą był jakiś J7-letni chłopak.Papirus jest dość uszkodzony; istotna część oskar­żenia zawarta jest w kolumnie 5, w. 109. i n.Oto jej brzmienie :j^£Ćf.ioq(fov iie iQ a y .io v  h  t (7) 7tQaiT(OQUi) 7 ta o a v  łj/.iŚQat'TrjQojv oiydti eTtsuneę hni rd  óidacrycclela ycd rdę 7CQogrjY,oi'oag %dig veaviaig TQt^dg.^Jeżeli już przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że każda nowa publikacja papirusowa zasypuje nas poprostu nie­spodziankami przeróżnej natury, to o XII.' tomie papiru­sów z Oxyrynchus możemy powiedzieć, że jest poprostu fenomenalnym. Daje nam bowiem coś jakby protokół dy­skusji szkolnej w radzie miasta Oxyrynchus.Mam tu na myśli papirusy Oxy XII. 1413— 16.Obok dyskusji nad administracją finansów miasta mamy w nich dyskusję szkolną w tern rozumieniu, że przedmiot obrad stanowiły dnie, w których gimnazjarcho- wie mieli dostarczać oliwy dla gimnazjum.Przewodniczył obradom — zdaje się — gimnazjarch Ptolemajos, który oświadczył, że właśnie dostarczył oli­wy na 2 dni zamiast dwóch swoich kolegów i oczywiście prosi wobec tego o zwolnienie go od tego obowiązku w te dnie, w które na niego pierwotnie wypadała kolej.Radni zaakceptowali jego prośbę. Aliści przeciw tej uchwale zaprotestował radny, którego nazwisko zaginęło, protest jego jednak odrzucono okrzykiem : ^yvQia zd iL<rj(fio}.iava ‘̂ („uchwała jest prawomocna“).Że przewodniczący cieszył się mirem zebranych, na to wskazuje ich okrzyk : n%oXsfA,ale, (¿/.eart yvu-vaoittQyt\^ („Brawo Ptolemajosie, brawo gimnazjarchu!).



157Papirus ten jest z 2 względów nader ciekawym przy­czynkiem do naszych wiadomości o gimnazjarchu :1. Pokazuje się, że każdy członek kolegjum gimna- zjarchów ma swoje ściśle określone dnie, w które ma dostarczyć oliwy i że ten rozdział dni może ulec zmianie jedynie na podstawie uchwały rady miasta ;2. wskazuje na wielką zawisłość gimnazjarchów od rady, skoro nawet tak podrzędnej zresztą kwestji; zmiany dni nie mogą załatwić we własnym zakresie działania.W związku z poprzednimi będący papirus nr. 1416, omawia między innemi' sprawę mianowania nowego gi- mnazjarcha, który podówczas (rok 270—5 p. C ) pełnił swe funkcje tylko przez kilka dni w roku, wobec czego potrzeba ich było wielu.Z innej strony rzuca na gimnazjarchę ciekawe świa­tło Oxy XII. 1418. z r. 247.Jest to mianowicie prośba niejakiego Aureliusa Pa­siona, który kumulował godność gimnazjarcha z godno­ścią euteniarchy, wystosowana do rady miasta, by mu nieco ciężaru zdjęto przez powierzenie obowiązków gimnazjar- cha na 4 miesiące w roku jego młodocianemu synowi.Miejsce to uważam za bardzo ważne z tego wzglę­du, że, odmiennie od dotychczasowych zapatrywań, zmu­sza ono do przyjęcia, iż gimnazjarch obowiązany był nie- tylko do świadczeń finansowych ale i osobistych.We ww. 23—25. powyższego papirusu jest mowa o rozłożeniu 3 dni gimnazjarchji na różne miesiące. Wy­rażenie: '/MTezog (w. 15.) wskazuje na to, że gimnazjar- chja trwała dłużej niż rok, lubo funkcje jej sprawowano



158tylko przez kilka dni w roku na zmianę z innymi człon­kami kolegium.Z Oxy 1410. i 1413. wypływa, że w ll. połowie III. w. p. C. gimnazjarchja trwała conajmniej 2 lata po sobie następujące.Jeszcze na inną stronę gimnazjarchji, mianowicie na stosunki koleżeńskie rzuca światło Oxy XIV. 1665, z III. w. p. C. jest to list gimnazjarcha Aureliusa Sarapiona do ojca, z którego wynika, że chwilowo w braku oliwy w dniu wyznaczonym jeden gimnazjarch pożyczał od drugiego.Czy kobieta mogła w Egipcie pełnić funkcje gimna­zjarchji ?Kwestja ta dała powód do poważnego sporu między uczonymi. Punktem wyjścia jego stał się Amh. II. 64,, za­wierający rozporządzenie prefekta Vibiusa Maximusa w sprawie publicznych łazienek w Hermopolis.Czytamy tam : ^7iQog£y.Qi&r] tJj Ttólei itaqd Qtiovog 7Łći[r]i ẑorra xdXavta y.ai ey. %u)v Trję yvf . iv a a  i a g x l  do ę dl?M óoydj fiOL sl'y.ooi €x tcov TtQogy.Qid-ivtiov xJi 7V()Xei aVro- y.axaaxa&fix(0^\ —Rozchodzi się o pojmowanie wyrazu ; yruraoiaęyióog.Otóż wydawcy tłumaczą go: „kobiety — gimnazjar­cha“. Przeciw tej interpretacji wystąpił Otto Braunstein’) w roku 1911. Braunstein, który zresztą przyjmuje żeńską gimnazjarchję dla Azji Mniejszej i wysp — tu indentyfi- kuje termin : „yvfivaoiaqyig'^ z ^yvavaaiaqxia'^.Za jego zdaniem oświadczył się Wilcken-).
9 Patrz „Literatura przedmiotu“ str. 9—12. -) Grundzüge 143.



159Przeciwnego zdania są; Preisigke, Grenfell i Hunt, Jouguet, Hohlwein a osobliwie Meautis, którego argumenty trafiiy mi do przekonania.Raczej na stronę tych ostatnich przechyla się Oertel').Najbardziej szczegółowo i druzgocąco rozprawił się z Braunsteinem Móautis-). Argumentuje on mniej więcej w sposób następujący: Istnienie kobiet — gimnazjarchów' w Egipcie w epoce rzymskiej nie powinnoby nikogo dzi­wi ć ; przeciwnie; byłoby to rzeczą całkiem naturalną. Byłoby nawet rzeczą dziwną, gdyby kobieta nie pełniła w Egipcie funkcji, którą — jak wiadomo - pełniła w Azji Mniejszej i na wyspach. Istotnie znamy 20 nazwisk kobiet— gimnazjarchów w Azji Mniejszej i na wyspach, a nawet dla Kyrene mamy stwierdzone istnienie ko­biety — gimnazjarcha^).Jeżeliby zarzuty Braunsteina były uzasadnione, na­leżałoby sformułować opinję w tym względzie w sposób następujący: Nic nie dowodzi tego, jakoby kobiety w Egipcie p e ł n i ł y  funkcje gimnazjarchji, ale też nic nie dowodzi, jakoby jej nie pełniły.Jeżeli natomiast argumenty jego nie są uzasadnione, przyjmujemy, że kobiety w Egipcie mogły być gimna- zjarchami. Bo jak rozumieć zdanie: rrjs yvuva-a i a ę y i ^ o g  c k l a  ó o y m  (iot sYyiooi? Najnaturalniej jest przy­puścić, że rozchodzi się tu o majątek kobiety — gimna- zjarcha, zmarłej na stanowisku lub której majątek skon­fiskowano.
9 L. c. B21.9 L. c. 99. i n. 9 CIO. :)132.



160 B r a u n s t e i n :  Trudno przypuścić, by, skoro tak rzadko zdarzało się kobiecje być gimnazjarchem, w do­kumencie oficjalnym nie było jej nazwiska.M ć a u t i s :  Byłoby to rzeczywiście dziwnem, gdy­byśmy mieli przed sobą sam akt, ale my mamy przed sobą tylko wyciąg z tzw. v7touvr/(.ic(riauoi a więc resume z dokumentu znacznie obszerniejszego. Nazwisko kobiety— gimnazjarcha znaleźlibyśmy na pewno w tej części aktu, która nam się nie zachowała.Co więcej, nasz papirus podaje słowa prefekta, który wiedział, o kim mówił; wiedział, że strateg w tej chwili przyjdzie na to, o kogo tu chodzi, właśnie dlatego, że tak rzadko zdarzało się, iż kobieta była gimnazjarchem.„Jabym poszedł jeszcze dalej“ — mówi Mćautis — „oto wedle Braunsteina termin : yvuva(naQyJę=:yvuvaaiaQxicr, ale to znaczy przypisywać wyrazowi temu znaczenie, ja­kiego nigdy nie miał. Wszak tyle razy spotykamy się z terminem: yv(.ivuoiaQyia w znaczeniu gimnazjarchji a nigdzie z ie rm in tm : yvnvaaiaQxig w temże znaczeniu“ .Lecz może ktoś powie: „No, dobrze, ale tylko j e ­d e n  dokument stwierdza istnienie kobiety gimnazjarcha w Egipcie; czy to nie za mało?“Na to Mćautis: „A ile dokumentów stwierdza, że w Egipcie tzw. dyoQavóuoL pełnili funkcje rzymskich edy- tów.  ̂ Tylko jeden tj. CPH. 102., a mimoto jest to pewni­kiem“.Brak wzmianek tłumaczy się tern, że działalność jednych i drugich była dość ograniczona; można przy­puścić, że kobieta — gimnazjarch ograniczała się do do­starczania sum potrzebnych na rzecz gimnazjum, a w spra­wach administracyjnych wyręczał ją tzw. s7ilrqo7ioę czyli opiekun.



161OerteP), który nie chce tej kwestji rozstrzygać de­finitywnie, dorzuca przecież ważki argument przeciw hi­potezie Braunsteina, mianowicie ten, iż w jedynym do­tąd wypadku, gdzie w i n s k r y p c j i ,  zachodzi termin; yvumai(xqx^ę tj. w C. I. G . 5132. oznacza on stanowczo kobietę — gimnazjarcha.

1) L. c. 321. Szkolnictwo greckie. 11



ROZDZIAŁ VII. Szkolnictwo zawodowe.
Jeżeli mówimy o szkolnictwie z a w o d o w e m  w rzymskim^)- Egipcie, to jest to oczywista figura reto­ryczna; szkół zawodowych w naszem tego słowa rozu­mieniu, oczywista rzecz, nie było. Zawodowe wykształ­cenie osiągało się sposobem patrjarchalnym, jak to jeszcze dziś odbywa się osobliwie po wsiach tj. w drodze ter­minowania u majstra.W Egipcie spisywano w tym celu kontrakty.Najsilniej widocznie rozwijał się przemysł tkacki (głównie w Oxyrynchus), bo najwięcej zachowało się nam kontraktów z tkaczami. Poza temi kontraktami posiada­my 1 kontrakt z kowalem^), 1 z koszykarzem^), 1 z fryzje- rem‘), 1 z nauczycielem stenografji®) i 1 z nauczycielem gry na flecie®).

Tylko z tego okresu zachowały się nam kontrakty. '-) BGU. 1124.») Soc. IV. 287.*) BGU. 1021.») Oxy IV. 724.
«) BGU. 1125 .



1 6 3Wszystkie zachowane kontrakty pochodzą z czasów cesarstwa, a mieszczą się w granicach lat: 18. a. C. — 377. p. C.Oto próbka takiego kontraktuj-dklrpĄoię Tęvq)ojr Jtni'v[aiov zou TQvcpoji’og urjrgoę [Q]auovv[i]og t^[ç X h ’vió(fętog ‘ /.ai IlToX6udio[g] IlavaïQltovog TOV n.ToXsf.iaiov urjTQog ^^(peXovTog rrjç Gétüvoç yśgdiog, duqtôxsQOi rm ' d n ' ^O^v- 5 .Qvyyiov nôXs(og, o uèr Tgvcptov èyôeôàa- S a i rot nxoXeaaiij) xov larxov v'iov Q o â - i'iv ixr]XQog ^agaecxog xrjg ^ATiicovog ovôé- 71(0 üvxa xiijv èxcor I til ygôvov èvtavxôv Vm dTTo x-ijg h ’eaxioorjg rj^iégag, ôia'/.oxov{v)- 10./a v.al 7toio^\'xa rtdvxa xd ¿7tixaGOÔ(.i€-va avxfjj VTtô IlxoXef^iaiov y.axd xrjvyegôiaY.ijv xéypTjV 7tàaav cog v.ai avx()ç£7rt(7||Ta||irai, xov Ttaiôôç xgecpofxévov y.ai \ua-xila'^^oaévov ¿Ttl xov bXov ygôvov VTtô 15.rot' Ttaxgoç TgvqjOJvog ngog bv y.ai û v a ixd drjf.iôoia Ttdvxa xov Tiaiôûg, Icp'o>ôtôoei ai'Xiy yaxd ¡.irjva o lIxoX€f.idiogiîg  Xôyov (haxgoifïjg ôgayudg Ttévxty.ai èjti G w /le(01.1(1/ xov bXov ygovov 20.eîg Xôyov ifj.axLOt.iov ógayudg ôéy.a ôvo,ov'K v^()vxog x(J) Tgv(p(jovt drcoonav x()vTtaïôa aTto xov TlxoXefiaiov fiéygi xovxov xgôvov 7cXrjg(x)d̂ rjvai, doag ô’ èdv svxovxoj âxay.xrjorj Xjfitgag STti xdg 25.Iffaç: avx()v 7cagé^€xai [ue]xd x()v xgô-^
J) Oxy H. 275.
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vov rj d\7tó\v£iGdTio f'/.do[x\rię rjfitgag dqyvQiov [dQ]axi.tr)v f.iiar, [r]ov d ’  dn oan aG - ^rjvai ivTog rov XQ^Ąov] Enheifiov óqaxf.idę h/xirov y.ai eig to órj^ióaior Tag iffag. edv de y.al atVi'fg o] TlToXsiudog urj sydidd^T] xdv Tcdl\S\a, ivoyog BGTO) Toig i'Goig ¿fCiT6[i]f.ioig. yvQiadidaGyaXr/.^. (ezovg) ty iV£[ę]wł'Oi; JOxtvdiov KaiGagog ^e^aGTov reQuaviy.dv ^vToy.QaTOQog^ nrjvog ^ejSaGTOv ya.(2-ga ręka): IlToleiidiog [Ila\vGtQiiovog Tov JiToXeualov (.n t̂gog ^Qq)€- ?MTog T^g Qeiovog h'yaGra TtoirjGix) i.v TiJ) iviautiT) hvi.Zióitog ’̂ 'Qqov tov ZioiXov îrjTQog JievTog Trjg — cwxiwg sygail'a VTitg avTOv ur) lóÓTog yguf-ifiara.  ̂tTOvg TQigy.aidayMTOV NsQ(ovog Klavdlov Kaioagog ^e^aGTOv Fegf-iavLyov AvToygdTo\g6\g, urj(vdg) ^e^aoTov ya.Sprawie kontraktów poświęcił w r. 1914. specjalny artykuł Westermann pt. „Apprentice contracts and the apprentice system in Roman Egypt“ .Od czasu ogłoszenia tego artykułu przybyły nam 3 nowe kontrakty a to: w r 1914. Soc. III. 241., w r. 1917. Soc. IV. 287., a w r. 1920. Oxy XIV. 1647.Z tych pierwszy kontrakt z III. w. p C. może dzięki swej fragmentaryczności nie przynosi nic nowego; zato późny bo z r. 377. p. C. pochodzący kontrakt Soc. IV. 287. wprowadza przedewszystkiem nowy zawód : koszy- karstwo, powtóre niebywale krótki okres terminowania,, bo wynoszący tylko 8 miesięcy, wreszcie jest dowodem



165na ogromny spadek waluty.. Luka na końcu tekstu unie­możliwia nam poznanie ewentualnych innych jeszcze cech charakterystycznych kontraktu.Wreszcie kontrakt Oxy XIV. 1647. z końca II. w. p. C. (niestety także fragmentarycznie zachowany) wpro­wadza nieznaną dotąd opłatę: h.óóoeioy Tik€oi.ia, o czem pomówimy niżej.Jakież są części składowe naszych kontraktów?Tu trzeba rozróżnić przedewszystkiem i s t o t n e  części składowe (istotne ze względu na treść), które znajdujemy w większej liczbie kontraktów, i n i e i s t o t n e ,  które zachodzą tylko wyjątkowo.Przystąpmy do pierwszych.Owóż w przeważnej liczbie kontraktów (może we wszystkich, co trudno nieraz skonstatować skutkiem fragmentaryczności) spotykamy następujące istotne części składowe:1. Formuła wstępna, stwierdzająca oddanie' wzgl. przyjęcie ucznia (uczenicy) na naukę na pewien określony przeciąg czasu’).
¿Tfl') BGU 1125, (¡fiukayo) ... óov).ov [s?i] fA.iid-rjatv.Oxy 11. 275. óuo/.oyov(7iv akk/jkoti.... iySeSÓGS-ai... tÓv vlóv... yoóv()V lviavTÓv In'..Oxy IV. 724. avrśtiTr}aa... iHoikor ngdg ¡Ji(&r]aiv... inl / qóvov hi] Svo.Oxy IV. 725. óuoloyov(iiv.. iyiie<ióaOut... a(pr]).ixcc ngóę ¡ua&r]Oi,v... ¿711 y<)óvoy hi] niris.Oxy XIV. 1647. d[ioXoyovcitv uX).r]kotg.,. iyÓESóad-ui... Sovkrjv nęog ĵ tuOijOn’... ¿TU XQÓro7< hri r̂ ddcuia.Soc. 111. 2tl. óuokoyw Tiaouhyphai... Tf]V óovki]V. . xqóvov fif]vag óojSi^a... TtQdg uaikijOir.BGU 1021. ofio k o yo y an ’ uk).i]).oig... ¿yis< ióa& ui... ^ o vk o v... Ttpdę iutt7r](iiv.., ¿Tti y o ó r o r  h i i  Tina.Soc IV. ^87. ó̂ iokoyta Tcapiikinfhttt... róv vtóv... ¿tu tovtov eivat Ttup' tfjol ipyugóuiror Tf/rrjr and tov dvrog ur]róg Tv^i '¿cug M t-copf] Tov krtOTunog tTovg.



166 2. Formuła, zobowiązująca ucznia (uczenicę) do spełniania wszelkich rozkazów nauczyciela w zakresie da­nego zawodu i do pracy całodziennej')-3. Formuła, dotycząca wynagrodzenia za naukę.Tu należy rozróżnić 2 grupy:a) o ile chodzi o naukę gry na flecie i naukę steno- grafji, nauczyciel o t r z y m u j e  wynagrodzenie w ratach'') a to : pierwszą ratę otrzymuje nauczyciel po podpisaniu kontraktu, drugą po przerobieniu całego materjału a trze­cią przy końcu okresu kontraktowego, gdy uczeń wykaże zupełną biegłość w swoim przedmiocie").b) we wszystkich innych zawodach praca ucznia stanowi wynagrodzeni^ w naturze dla nauczyciela ; co więcej: mamy wypadki*), że nauczyciel nietylko że nie otrzymuje zapłaty, ale jeszcze płaci uczniowi. Pomijam już to, że nauczyciel jest ponadto obowiązany uiszczać
*) B G U  1125. {¿xTskovvTu) 7t(/.vT(( lii csinTciricróiiem to'iv xu ti'. Tr\\f tiyvr\v. ■Oxy II. 275. uoiovvxn nuvTU ra tTtirurSóónsri'. y.c.iuOxy IV. 725. txu(iTi]v ^/LitQav uito dvuTo).fję >]}.iov drftfoyTi0iovvni n u rra tcc iniTa/O-riaó^syu avT(  ̂ in o  to v . . .  ó'a^a(Txńlov.Oxy XłV . 1647' naot^ia&ai uvTrjv tw diiiu(rxuX(o xu&’ r]fuiouv dno d.v«xoJL̂ ę r]Xiov fJ-hXQt. iiv(fecję ixTeXovc!('.v ndrTcc tu inirounrjaóftspc'. airr, vn'' KVXOV, ¿v^xorra rjj nQoxeiutTîSoc. III. 241. ¿ ( f ’ (p TT i(VTrjV nou)(iai nuvTa t u  Tnnu(i(SÓf^ni>u urrij ■in’’ ifTOV xal nooęfjxovTa t ;; «łir;7 Teyrij.B G U  1021. xu&’ ixaaTrii’ fifAfQuv d.no uruToi.rję r\'hiov (̂ v<STW4. . .ixTTkovvTtt nuvTU TU intTQun>]aóuevu u vt(o vnó roi) <hóuaxulov.B G U  1125. utęd-ov Tov (Jvunf(piovriuf'vov dQyvoiov flTolsfTUixov SQtty^u)V §xutÓv.Oxy IV. 724. /AiaO-or tov (fvunS(po)rt]udvov noóę dd?.rjlov^ uęyvoiov ięaypiotiT ixuTÓv Tlxo(ii.3) Oxy IV. 724.. *) Oxy IV. 725, Soc. IV. 287, Oxy XIV . 1647.



167za swego ucznia taksy jakoto: pogiówne, podatek licen­cyjny i tzw. eyidóoeię.4. Formuła, dotycząca utrzymywania i ubierania ucznia.W zasadzie utrzymuje i ubiera ucznia jego nauczy­cie l; o ile nie — płaci miesięcznie odpowiednie relutum^). Czasem płaci relutum za utrzymanie, ale ubiera sam-).I w tym punkcie trzeba rozróżnić 2 grupy:a) o ile chodzi o niewolnika czy niewolnicę — ko­szta utrzymania i ubierania ponosi pan wzgl. pani, nie otrzymując w zamian żadnego relutum.Od końca II. w. p. C. płaci tkacz uczniowi pensję miesięczną (¡uid^óg), rosnącą z każdym rokiem =*); co do BGU 1021. trudno orzec na pewno, bo właśnie w tern miejscu jest luka.Oczywista, że ani nauczyciel muzyki ani stenografji nie płacą za swoich uczniów żadnego relutum.b) We wszystkich innych wypadkach koszta utrzy­mania i ubierania lub tylko ubierania w naturze ponosi w zasadzie nauczyciel; o ile nie — płaci za jedno i dru­gie*) lub tylko za jedno (najczęściej za utrzymanie) odpo­wiednie relutum.W Soc. IV. 287. koszykarz daje ubranie w naturze a ponadto olbrzymie — jak na liczbę denarów — wyna­grodzenie, wynoszące za 8 miesięcy Tęiuy.orra i.ivQiadaę, czem niewątpliwie objęte już jest i utrzymanie ucznia.Ciekawy to kontrakt z 2 względów:
0 Oxy II. 275.Teb. II. 385.■■*) Oxy XIV. 1647. ') Oxy II. 275.



168 a) ze wzgędu na to, że jest dowodem na olbrzymi spadek watuty;b) że pryncypał woli uczniowi zapłacić na utrzyma­nie aniżeli dawać je w naturze.Poniżej podajemy kilka brzmień omawianej formuły czwartej')-Co się tyczy pensji ucznia, najbardziej szczegółowe i najciekawsze postanowienia zawiera Oxy IV. 725.Mianowicie postanawia ten kontrakt, że przez pierw­sze 2 lata i 7 miesięcy roku 3-go uczeń nie będzie po­bierał od tkacza żadnego wynagrodzenia; przez następ­nych 5 miesięcy 3-go roku będzie otrzymywał miesięcznie 12 drachm, w 4 roku miesięcznie 16 drachm, w 5. roku miesięcznie 24 drachm.Tenże kontrakt ciekawy jest i ze względu na forrria- listykę biurokratyczną, objawiającą się w stylizacji ustępu, dotyczącego ubierania chłopca. Mianowicie zamiast krótko określić, że uczeń będzie otrzymywał co roku chiton o 4 drachmy droższy od poprzedniego, kontrakt określa to w sposób następujący: /.aTaGy,£vdGei ó "^Hgaykaę(tkacz) adriT/ nTt (ikv sreattÓTi 24. trei. y^iriora d^ioróęayfZhir 16, Tii> ói io ió rn  25 ttei Vt£Qov %ixu)vcc d^iov óęayiuoy 20 '/.cci TCf 26- cx£i óf.ioiwę dX?Mv xixtova d^ior ÓQaxf.itoy 24 '/ai xą> 27. lixei lxXXov yn w ra d^ior ÓQax!^uov 28 '/cd x(J 28. £X€i dX?Mv yi^dj^cc d^ior ógay/LiM' 32.0 BGU 112.'’), if.xov TQi(povToę ifiuri^oTToę avTÓv.Oxy Ii. 275. Tov ncciSóę XQe(pofiivox  ̂ xai łfmrt\(!i^ofxśvov in t ror o lo r  xęóvor vnó nuTQÓę... iip' (p Swdit- avT(p xaru ¡xijva (o ytęSiog) fig  lóyop diajQO(p^g SęayfMug Tr/rr? xa't i i i i  (lvvxl£t,dfi.(p rov 6Xov yęóvov fig  ióyoł' t/j.€ni(ifxov Sęayfiug Sfxu Svo.Oxy IV. 72.5. rgecpuasror vnó tov 'lGyv(j(wvog.Oxy XIV. 1647. ĉp' a d-ęetfjir xal iuarish’ nuT^a,BGU 1021. TQf(pópifvov xal if.taTiCófjfvo7> vnó rov ifOnÓTOV.Soc, IV. 287. (óito).oydi) TtttoaOyeir nvTxy dnytuuoT livovv xuivóv.



1695. Klauzula karna na wypadek, gdy uczeń (uczenica) z jakiegoś powodu nie wykonywa p r a c y . T e n  czaŝ  w którym uczeń (uczenica) nie pracował jużto skutkiem choroby jużto z braku poczucia obowiązku, musi bez­płatnie odrobić po upływie okresu, przewidzianego kon­traktem, wzgl. musi zapłacić karę konwencjonalną.6. Klauzula karna na wypadek odebrania wzgl. odda­lenia ucznia (uczenicy) przed upływem czasu, przewidzia­nego kontraktem.-) W tym wypadku przewidziana jest kara pieniężna na rzecz strony poszkodowanej i na rzecz skarbu państwa.Klauzula powyższa — o ile chodzi o wypadki, w któ­rych n a u c z y c i e l  otrzymuje wynagrodzenie — miała na celu zapobieżenie tej ewentualności, że ktoś, uiściwszy pierwszą ratę, odbiera ucznia tuż przed terminem uiszcze­nia raty drugiej tj. wtedy, kiedy uczeń z grubsza przero­bił już z nauczycielem cały materjał i miał się zabrać tylko do wyćwiczenia praktycznego.
‘) BGU 1125. «?... ¿TaxTrjOrj {̂ »¡utoa.;) tj dihHoatrjaij, urrntaęt^o) <io( uvróv Tiû Ufj,tvnVTa iistu tÓv /ęópor.Oxy II. 275. ocsuę... id v ... ihaxTrjffij in l  rd ; iauę um ór lU '.ot^erai [jUeji« tov / q6pov rj ¿[no]TSiaaT(o i^utoag, doyvoiov ¿ ę u y -iifjp u(uv.Oxy IV. 724, TUUMuepsi ó"t.„ usrd tor /oópor daaę h(v uoytjaiit\ut()aę ^  u^pcię.Oxy XIV. 1647. ripng d()yriOij  ̂ ¿(Ti>£pij(iij, rodrojp Int^dg iGug TtctoKUipeT Tifi i)'i(iu(fxi<Xo) iK tu top yQOPop.=*) BGU 1123. ovx dnoanuati) uvtÓp... fpióg rov yoópop.Oxy II. 275. .. unoanaa&rjpai, ¿próg rov yęóp[ov] inirEiiiop\ îouyudg ixcctóv xai fig to dfrjfioOtop rag iffccg.Oxy IV. 724. ovx î ÓPTog iioi ¿PTog tov /j )Ópov top naida anoanup. Soc. IV. 287. nĄ ^ifipat... tovtop dnoiiaUa&ai urî t xoiltPtr top \ffT((!)tPT(i ui(s9-óp Ttoó Ttjg avunkr]oo cfftiig to"» yQopov.



170 7) Klauzula, dotycząca uiszczania różnych prawem przepisanych opłat na rzecz skarbu państwa i) za ucznia.Te opłaty uiszcza bądź pan, bądź ojciec, bądź nau­czyciel, stosownie do umowy.W kontrakcie Oxy XIV. 1047. spotykamy się po raz pierwszy z opłatą: iy.óóaswi’ r tU o u a T a . Będzie to prawdo­podobnie opłata cechowa. Tkacze bowiem w Oxyryn- chus byli zorganizowani w pewnego rodzaju cech, za czem przemawiałaby ta okoliczność, że jedna z dzielnic miasta nosiła miano: rsqóiav.óv.Że tzw. yi_aiQiova'!iiov‘̂ ) bywa opłacane przez nauczyciela, poświadcza Oxy II. 322., natomiast pogłówne, dalej tzw. xct}f.icezr/j)v̂ ) i vr/.rj są tu opłacane przez matkę.W Oxy II. 275. wszelkie opłaty należą do ojca ucz­nia, ale w T e b . II. 385. ma te opłaty uiszczać nauczyciel; Oxy IV. 725. wogóle nie wspomina nic o opłatach pań­stwowych.Roczny wymiar podatku od rzemiosła tkackiego; xeiQO)vc( îov w Oxyrynchus wynosił w I w. p. C. 36 drachm; o wyższych nieco opłatach w II w. wspominają papirusy z Fajum.Interesujący szczegół w związku z tym podatkiem zdradziły nam papirusy Oxy II. 284, 285, 393 i i 394 na które mimochodem natrafiłem. Pokazuje się z nich, że ten podatek od rzemiosł nie dawałby się tkaczom tak da-’) BGU 1125. Tag us).iT('.g xcu rag ¿niSi^ig iyu) uvTÓg o ósGTtórrjg
/oo T iyT jG o j.Oxy II. 275.'!TQÓg [tóv TiciTięu) xiń tivai TU lirjjuóaiu nuvTU tov nutóóg. Oxy XIV. 164 7. Tcjp Trjg Tiyvrjg yf.iQO)vu'̂ ((xiv xal ixóóaeco'P TfisGuu- To>r óvT(x)v Tcoóg ióv Si<̂ uaxaXov.-) Tj. podatek licencyjny, obok którego opłacano tzw. SexuTT} tytułem podatku zarobkowego.Prawdopodobnie jest to rekompensata w pieniądzach za to, że odnośny osobnik przez czas swej nauki nie może spełniać wobec państwa świadczeń w naturze, w tym wypadku w zakresie robót ziemnych, związanych z wylewami Nilu.



171lece odczuwać, gdyby nie to, że nastręczał sposobność do nadużyć. Obok bowiem innych i tkaczów warstwa była ofiarą nadużyć urzędników, w tym wypadku tzw. 7tQi y.ro- Q£ę t. j. poborców tego podatku. We wszystkich 4 wy­padkach chodzi o wymuszenie.I tak pierwszy papirus (rok ok. 50. p. C) zawiera skargę ze strony tkacza niejakiego Aleksandra, syna Apol- loniosa do stratega Pasiona na byłego poborcę Apołlofa- nesa, który niesłusznie, drogą wymuszenia — jak świadczy wyraz dieaeio&r^v — dorriagał się od tkacza 16 drachm za rok 47/48.Drugi, z tegoż czasu pochodzący — to skarga ze strony tkacza Sarapiona, syna Theona na tegoż Apollofa- nesa o to, że ten przemocą zabrał mu chiton wartości 8 drachm, ponadto wymusił na nim 4 drachmy zaraz oraz przez 6 miesięcy po 2 drachmy czyli razem, 24 drachm. Jeżeli tedy — jak to mówiliśmy — -/eiętom^iny wynosiło 36 drachm rocznie, to w tym wypadku w ten nadzwy­czajny sposób wzrosło o przeszło 66%.Trzeci i czwarty papirus, oba z lat 49/50 — to ana­logiczne skargi o wymuszenie; pierwsza na poborcę, nie­jakiego Damisa bez bliższych zresztą szczegółów, druga0 wymuszenie przez poborcę 24 drachm w gotówce i ubra­nia wartości 16 drachm.8. Klauzula, dotycząca dni wolnych od pracy.^Kontrakty uwzględniają takich dni w roku około 2 ( f1 postanawiają zarazem, że z tytułu bezrobocia w te dnie nie można nic potrącać z umówionej zapłaty.
9 Oxy VI. 725. aęy^nsi... ó 7taię się ).óyov ioi)Toh x u t ' hog r)fitQ«ę s^xo(Si ovdsv6g ?xx(>ovouśvov to1vOxy XIV. 1647. (óuoloyovatv).„ lr]f.itpS(rO-ai:.. T̂ v TiuTtia x«r’ STog sig toQTo~)V hjyor aęyiag fjuśęag ósxaóxTOj.



172 9. Klauzula karna, mocą której obie strony zobowią­zują się lojalnie dopełnić warunków kontraktu; w prze­ciwnym razie ta strona, która zawini, płaci karę konwen­cjonalną drugiej stronie i skarbowi państwa.’)10. Formuła, stwierdzająca prawomocność umowy,-)11. Data i podpisy.Do nieistotnych części składowych kontraktu zali­czam:1) Formułę pozdrowienia, której jednak przeważniebrak. 2) Bliższe dane, dotyczące obu kontrahentów jakoto: nazwiska ich rodziców, ich wiek, ich znaki szczególne, ich miejsce zamieszkania i zawód.3) Wzmiankę o niepełnoletności ucznia (uczenicy).4) Charakterystyczny dodatek, że nauczyciel będzie się starał wykształcić pupila wedle swej najlepszej wiedzy.=*)5) Raz, mianowicie w Oxy II. 275., spotykamy się w odniesieniu do ucznia z wyrażeniem: dia/.opovvta, coby
0 BGU 1125. iuv TL TtuQâ uiv(i}̂  Ktę ).omaę rov fiLOOoi'fćoyvoiov Snu f̂ittę n€vi^xovTa avv xui a).).aę iniTLaoT ugyyęioróouyfiaę 7tsvTrjXOVTU avv fjfao).(u xou ii).Xuę ¿itCu îor doyvQiov Sh'.-xoatuę T̂ ę ovOrię ex re iaov xui ix tojv iu(!)v :c(ivTwv xuduneę lyÓiXfjS. Oxy II. 27.5. ¿«r... [ó] TlToX(fiatoę ufi iySidu' îj top 7r«r[d']«, ero/oę ^ ano Tolę... iitiTei/iioię.Oxy IV. 725. i^eTnu urjihpi uihoh' naoaliaivtLV n tójv nQoxu-uśroyr  ̂ o nuQu ûę ixTSiai to} h\uh'OVTL iTriTei/iov Soitynuę ixuTÓr xai figróiirjuóniop rdę TOccg.,-) BGU 1125. K vqk/. Ta SL(iJuoloyrjuh'u TiavTa/ov.Oxy II 275. KvQia 17 6iSuaxa).LXT].Oxy IV. 725. K vqlov to Óuolóyrjua.*) Oxy IV. 725. iy îSa-ELv top /jadTjTfjP tĄp iirilorutrrir Ti/rrjp ir 7(0 TiFPTUirei yoópo) xaOo)g xui urrog irciaTaTui.



173wskazywało na to, że uczeń poza właściwą nauką speł­niał jeszcze pewne posługi, co niewątpliwie w owych prymitywnych stosunkach zdarzało się w liczniejszych wypadkach.Pewne wątpliwości nasuwa mi pap. Soc. IV. 287.; czy to jest istotnie kontrakt z nauczycielem, jak utrzymują wydawcy, czy też jest to przyjęcie wyszkolonego już współpracownika ?Za tern ostatniem przemawiałoby:1. zwrot: „TtaQsû.rjÇévai... l u i  rtZ roîkov eivai n a çl lao i l  Q yatl) u€vop rrjv... rlyvrjv,^2. nawet mimo spadku waluty zbyt wysokie hono- rarjum.Za pierwszą natomiast ewentualnością przema­wiałoby :1) ograniczenie czasu do 8 miesięcy tylko i wogóle wiązanie się terminem, skoro to ma być współpracownik;2) formuła końcowa: „firj l^eivai uoi roîrov aTto^aïAo- ¡.irjôè "AOillrił’ rôv arad^évra u ig S-Ôv ttqô rrjg ovf.i7ilïiQüOecogTGV xQÔvnv  ̂ zbyt żywo przypomina swą formą i treścią analogiczne postanowienie w niewątpliwych kontraktach.Wobec tego, że kontrakt ma lukę na końcu, trudno rzecz rozstrzygnąć na pewno; bezpieczniej atoli będzie zaliczyć ten papirus do kontraktów.Kontrakty, które omawiamy, musiały zwrócić na sie-* bie uwagę uczonych zarówno przez interesującą treść jak i formę. Przeważnie jednak traktowano je ze stanowiska prawniczego. Już w r. 1910.zajął się nimi Lewald w pracy pt. „Zur Personalexekution im Rechte der Papyri“, w na­stępnym roku Berger w pracy pt. „Strafkiauseln in den Papyrusurkunden“ a w roku 1912. Wilcken w swoich „Grundziige“ str. 261. i n.



174 Berger a za nim Wilcken i Westermann podzielili kontrakty na 2 grupy: 1) Lehrlings-verträge, apprentice- contracts, óunloyiai i 2) Lehrverträge, teaching — con- tracts, x£iqóyq(x(pa. O tem, do jakiej grupy zaliczyć dany kontrakt, decyduje okoliczność, czy esencjonalną cechą kontraktu jest wzgląd na pracę ucznia czy wzgląd na du­chowe kwalifikacje nauczyciela. Najodpowiedniejszą wy­daje mi się interpretacja tych terminów technicznych na­stępująca: 1) Lehrlingsvertrag =  kontrakt z rzemieślni­kiem, 2) Lehrvertrag =  kontrakt z nauczycielem.W myśl wymienionej zasady podziału zaliczymy kon­trakty z wszelkiego rodzaju rzemieślnikami do grupy pierw­szej a kontrakty: z nauczycielem gry na flecie i nauczy­cielem stenografji do grupy drugiej.^W grupie pierwszej nauczyciel nie otrzymuje żadnej zapłaty za naukę, przeciwnie: przyjmuje on nawet pewne zobowiązania na siebie odnośnie do ucznia.W grupie drugiej nauczyciel otrzymuje za swą na­ukę zapłatę.Uczeni starali się dociec, skąd się wzięła ta za­sadnicza różnica między kontraktami jednymi a drugimi.Westermann wątpi, by jej należało szukać w różnicy pozycji społecznej kontrahentów jednych i drugich; wątpi, czy na podstawie tej różnicy można wyciągać jakieś wnio­ski co do różnicy społecznej między tkaczem a nauczy­cielem stenografji.Jedyna realna różnica, jaka zachodzi między kon­traktami jednymi a drugimi, tkwi w fakcie natury ekono­micznej a mianowicie: nauczanie czyto gry na flecie czy stenografji nie przynosiło nauczycielowi poza honorarjum żadnej materjalnej korzyści w postaci zarobku ucznia, jak to się dzieje przy tkaczach.



175Innemi słowy: przy tzw. x̂ iQ<̂ yQC((p(̂  nie wchodzi w grę praca ucznia, któraby przysparzała nauczycielowi dochodów. Praca ucznia nie daje nauczycielowi bezpo­średnich, uchwytnych materialnych korzyści; nie rozcho­dzi się w nich o zręczność ucznia, którąby nauczyciel mógł wyzyskać w o k r e s i e  n a u c z a n i a  na swoją ko­rzyść; to może co najprędzej nastąpić po okresie naucza­nia, gdy uczeń zdobędzie już taką biegłość w przedmiocie, iż może zarobkować samodzielnie ale oczywista na ko­rzyść własną. Tu więc jest przyczyna, że nauczyciel po­biera wynagrodzenie za naukę.Zupełnie odmiennie ma się rzecz z tkaczem, fryzje­rem, kowalem i koszykarzem. Tutaj terminator niemal od pierwszej chwili jest źródłem dochodu dla swego pryn- cypała, jest jednostką ekonomicznie korzystną dla niego. Stądto pryncypał chętnie ponosi koszta utrzymania, ubie­rania i różnych opłat na rzecz skarbu za swego ucznia.W grupie, obejmującej tzw. óiioloyiai, obustronne zo­bowiązania są sformułowane jasno, a obietnica pryncy- pała wyuczenia rzemiosła znajduje swój prawny wyraz w tzw. vJtoyqa(prj np. ^¡nToXei.iatoę... fy.ccora Ttott.ao) sv xą 
¿viavzą avL*̂Jeszcze silniejszy wyraz znajduje ona w obrębie kon­traktu w ustanowieniu kary za niespełnienie tego warunku np. w Oxy II. 275.Odrębny typ wśród kontraktów z rzemieślnikami re­prezentuje BGU 1124.jest to bowiem skombinowanie kontraktu z kowalem z pożyczką pieniężną.Przyjrzyjmy się temu aktowi bliżej:Oto kowal Nilus pożyczył niejakiemu Heraklejdesowi i Taurinusowi 100 drachm. Zamiast płacić Nilusowi pro-



176cent od pożyczki, oddaje Heraklejdes swego syna Her- maiska do kowala na naukę, na co Nilus się zgadza w tzw. <TvyxuQr;aię dareior. Zanim powyższą pożyczkę spłacono, po­życzył Nilus samemu tylko Taurinusowi 700 drachm, na co ten ostatni wystawił nowy skrypt dłużny. Z końcem roku zwrócili dłużnicy Nilusowi pierwszą pożyczkę w kwo­cie 100 drachm, a temsamem wygasło zobowiązanie Her- maiska do terminowania u Nilusa.Tu więc jest jasne, że terminowanie i praca u ko­wala uchodzą za ekwiwalent procentu od 100 drachm oraz fatygi kowala przy uczniu.Kontrakt kończy się wyraźnem zastrzeżeniem, że obecny dokument, anulujący pierwszą pożyczkę, w niczem nie narusza ważności umowy co do drugiej pożyczki w kwocie 700 drachm. Jestto zatem akt pożyczki, zawiera­jący klauzulę, dotyczącą tzw. iiaęa/.iovrj.Z  Johnsa pracy pt. „Babylonian and Assyrian laws, letters and contracts“ ^ okazuje się, że późniejsze kon­trakty babilońskie są bardzo zbliżone i treścią i formą do egipskich z okresu grecko-rzymskiego. Czas nauki u rze­mieślnika waha się między 15 miesiącami (u piekarza) a 5 latami (u tkacza) i 6 latami (u folusznika).Co się tyczy egipskich kontraktów, możemy skon­statować, ze w temsamem rzemiośle opiewają one na różny okres czasu. Np. w zawodzie tkackim: Oxy II 322.— 2 lata, ale w Oxy IV. 725.— 5 lat a w Soc. III. 241.— 1 rok. Co prawda, skonstatować to możemy jedynie przy kon­traktach z tkaczami, bo tylko w tej grupie zachował się więcej niż jeden kontrakt.Podobnie jak w Egipcie, obowiązany jest i babiloń­ski rzemieślnik żywić i ubierać terminatora. Podobnie też1) Str. 181—2.



177nie otrzymuje pryncypał żadnej innej zapłaty poza zy­skiem z pracy swego ucznia.Naogół forma kontraktów z rzemieślnikami nie ule­gła w ciągu 4 wieków istotnym zmianom ani co do treści ani co do formy, jak może nas o tern przekonać porówna­nie papirusów: Oxy II. 275. z II. połowy I. w., Oxy IV. 725. z końca w. II, BGU 1021. z wieku III., wreszcie Soc. IV. 287. z r. 377. p. C.Co najwyżej możnaby z biegiem czasu zaobserwo­wać pewną sztuczność i obfitość wyrażania się. I tak pod­czas gdy dawniej pisano poprostu: „ n ę u g  f t á d ^ r jo iv  r f ¡ g  y s q -  óiayJ^ę téyvrjg**. (Oxy XIV. 1647.), to w Soc. IV. 287. tosa- mo jest wyrażone słowami: n o  r o i r o i ’ e h a i  n a g i '  s f .io iig y a C ó f - ie v o i '  xr)p t ć o r  z a q G iV M Q lo n ' r ź y v r jv '^ .• Nader charakterystycznym dla greckiego wykształce­nia zawodowego rysem jest ta okoliczność, że dla Gre­ków nie istnieje odróżnianie kształcenia teoretycznego w zawodzie, do czego potrzeba wrodzonych zdolności, od wykonywania zawodu w praktyce; nie istnieje też roz­różnianie zawodów wyższych i niższych.Jedno i drugie nosi nazwę: xéyvig, jedno i drugie jest — zdaniem Greków — do nabycia przez ćwiczenie. Lekarz, który uczy, jest didúayalog a jego wychowanek: fiad^r¡xr¡g. Inńemi słowy: każdy wykonywujący swój za­wód teoretycznie jest równocześnie praktykiem i naod- wrót: każdy praktyk jest równocześnie teoretykiem.Modnej potrzeby specjalnych zdolności pedagogicz­nych i dydaktycznych starożytność nie uznaje. Każdy wy­konywujący zawód w praktyce ma eo ipso kwalifikację na nauczyciela w tym zawodzie, i naodwrót.
Szkolnictwo greckie. 12



178 Wiek, w którym rozpoczynano wykształcenie zawo­dowe, zależał oczywista od natury rzemiosła czy zawodu.Zależny jest on nieraz od warunków wstępnych. Np. uczeń — osobliwie Egipcjanin — mający się uczyć ste- nografji greckiej, musiał wprzódy posiąść znajomość ję­zyka greckiego w mowie i piśmie. Poza tern znowu z bra­ku wyraźnych określeń musimy uciekać się do domysłów. I tak BGU  1024, Oxy II. 275. i Oxy IV. 725. stwierdzają, że chłopcy, oddani na naukę, są wszyscy w chwili jej rozpoczęcia dqnijhy.€g t, j. niepełnoletni. Decydującymi dla kwestji wieku są papirusy; Oxy II. 322. i Oxy II. 275. Z pierwszego dowiadujemy się, że opłaty: laoyQaq>ia, ywiia- Tiyóv i b ę d z i e  w przepisanym czasie za syna uiszczać matka. Wiemy zaś równocześnie skądinąd, że obowiązek płacenia pogłównego zaczynał się z 14 rokiem życia, a zatem w Oxy II, 322. zaliczony jest ten podatek do ka- tegorji p r z y s z ł y c h  opłat; natomiast podatek od rze­miosła, który płaci się z a r a z  po rozpoczęciu terminowa­nia, nie jest wymieniony wśród wyżej wspomnianych opłat.Również Oxy II. 288. stwierdza wypadek, że termin płacenia tzw. yuQo)vaiiov przypada przed terminem płace­nia pogłównego; oto Tryton, urodzony 9/10 p. C , płaci podatek rzemieślniczy w r. 21/22 p. C. a więc w 13. roku życia ; w następnym zaś roku płaci już wszystkie taksy, wymienione w Oxy II. 322. A zatem terminator z Oxy II. 322. rozpoczął swą naukę w 13. roku życia.jeszcze parę luźnych szczegółów, dotyczących po­szczególnych kontraktów.I tak dowiadujemy się z kontraktu Oxy IV. 724, że jeżeli uczeń opanuje dobrze swój przedmiot pr zed upły-



179wem przewidzianego okresu czasu, nauczyciel nie jest zmuszony trzymać ucznia do końca. Ten wasunek jest korzystny zarówno dla ojca (opiekuna) ucznia, bo uczeń może wcześniej zacząć zarobkować na j e g o  ko­rzyść jak i dla nauczyciela, który zyskuje czas wolny na inne zajęcia.Żeby zapobiec ewentualnemu obniżeniu reputacji na­uczyciela przez ucznia niedbałego, który przez opieszałość w nauce nie osiągnął w przewidzianym okresie czasu spodziewanych rezultatów, postanawiają kontrakty, że cały zaniedbany czas musi uczeń odrobić po upływie umówio­nego czasu i to bezpłatnie, żywiony przez swój dom.Odnośnie do kontraktu BGU 1125. ciekawem jest, że kontrakt zdaje się przewidywać pewnego rodzaju egza­min na końcu umówionego okresu wobec 3 znawców, wy­branych przez obie strony. To jest jedyny wypadek, w którym słyszymy o egzaminie, atoli niewątpliwie musiał on być stosowany we wszystkich zawodach.Okres terminowania w tkactwie jest różny, wynosi on: 1, 2, 4 i 5 lat.Te różnice czasu, zbyt jaskrawe, nasunęły Wester- mannowi przypuszczenie, że okres 1—2 lat nie jest p e ł­nym okresem terminowania. Za normalny uważa Wester- mann okres 2—3 letni.Z drugiej strony okres 4 — 5 lat wydaje mi się za długi. Wszak w tych czasach pierwotnych specjaliza­cja w rzemiośle tkackiem nie postąpiła chyba tak daleko, żeby na opanowanie sztuki tkackiej potrzeba było aż tak długiego okresu czasu. Kwestję tę rozstrzygnąć defini­tywnie jest trudno z tego powodu, że kontrakty nie wspo-



180minają nic o tem, czy dotyczący uczeń otrzymał już w domu jakie przygotowanie do rzemiosła.O ile chodzi o okres 4—5 lat, należy, mojem zda­niem, tak rzecz rozumieć, że po upływie około 3-letniego okresu terminowania uczeń zostaje przez dalsze 2 lata niejako jako czeladnik, za czem przemawiałby kontrakt Oxy IV. 725., gdzie terminator ma pobierać od pryncy- pała wynagrodzenie dopiero począwszy od 8-go miesiąca 3-go roku terminowania.Czy terminatorzy mieszkali u swego pryncypała, jakby wynikało z Teb. II. 384?Najprawdopodobniej nie.Teb. II. 384. nie może tu wchodzić w rachubę, ile że nie jest kontraktem z uczniem w ścisłem tego słowa znaczeniu, bo tu uczeń już wyszkolony zostaje przyjęty do pracy, czyli mamy tu przed sobą raczej kontrakt ze służbą i stąd zawiera on klauzulę, iż strona nie śmie ani w nocy ani za dnia bez wiedzy pana opuszczać mieszkania.Tylko przy kontraktach, połączonych z tzw. Ttaęa- fiorri, gdzie praca terminatora jest w naturze opłatą pro­centu od pożyczki, opłatą utrzymania, ubrania, po- głównego, podatku od rzemiosł i pensji, musi terminator mieszkać w domu nauczyciela.Dokładne obliczenie kosztów, jakie ponosił pryncy- pał, nastręcza pewne trudności osobliwie z tego powodu że nie znamy wysokości różnych opłat na rzecz skarbu państwa. Zresztą wysokość relutum za utrzymanie oraz koszta ubierania podlegały z biegiem czasu fluktuacji. To­też tylko w przybliżeniu oblicza je Westermann na pod- stav/ie Teb. II. 385 i Oxy IV. 725. za okres 2- l et ni :1) pensja ucznia w 3 ratach: 14- | - 1 2 2 0  =  46 drachm;



1812) relutum za utrzymanie miesięczne 4 drachmy =  96 drachm;3) ubranie 12 drachm rocznie czyli 24 drachm za 2 lata.Razem wynoszą wszystkie wydatki 166 drachm na 2 lata czyli 83 na jeden rok, do czego dodać należy jeszcze opłaty na rzecz skarbu państwa.Atoli niekiedy (np. w Oxy II. 275.) płaci te taksy ojciec, zaś w Oxy IV. 725. opiekun bierze na siebie ży­wienie chłopca bez zwrotu kosztów ze strony tkacza. Ciekawe światło na stateczny wzrost kosztów w ciągu 5-letniego okresu rzuca Oxy IV. 725. Tu wynoszą one w 1. roku: ubranie 16 drachm, pensja żadna; w drugim roku ubranie 20 drachm, pensja żadna; w 3. roku ubra­nie 24 drachm, pensja za 5 miesięcy po 12 drachm =  60 drachm, czyli razem z ubraniem 84 drachm; w 4. roku ubranie 28 drachm, pensja 16 drachm miesięcznie =  192 drachm czyli razem z ubraniem 220 drachm ; w 5. roku ubranie 32 drachm, pensja 24 drachm miesięcznie =  288 drachm czyli razem z ubraniem 320 drachm.
K O N I E C .



OD AUTORA.

z  powodu trudności technicznych musiałem zrezygnować z kro­pek u spodu dla oznaczenia w tekście greckim liter wątpliwych oraz z kresek poziomych nad liczebnikami greckiemi; nieraz musiałem je wyrazić cyframi arabskiemi; wreszcie musiałem zmienić 2 powszech­nie przyjęte znaki: 1) dla wyrażenia błędnego opuszczenia w oryginale, 2) dla wyrażenia błędnego dodania zbędnej litery w oryginale — na inne, wyszczególnione na str. 8.Wiele błędów, osobliwie w tekście greckim, pozostało bądźto skutkiem nieuwzględnienia moich wytknięć w korekcie, bądźto skut­kiem tego, że prasa miejscami nie wytłoczyła poszczególnych liter względnie znaków, lub wytłoczyła je tylko częściowo.Dostrzeżone omyłki druku:strona 12 wiersz 13 z góry zamiast Wessely ma być; Wessely» 21 » 4 z dołu yy , przedkłają yy przedkładają24 1 yy ántvéxxfiv yy dnsvśxxtiv 1M 29 n 8 yy yy rjQov yy xrjoovn 41 jj 4 yy yy Swtcfitię yy iwa/Litięn 44 13 yy yy fív yy ¡■iv >1n 48 yy 3 z góry yy ćwiczanie yy ćwiczenie 1» 50 yy 7 yy ‘  Yifjrjlá yy 1n 55 yy 4 z dołu YQa(pw yQU(fia fin 5(i „ 12 yy 15 konjukcyj yy konjunkcyjw 57 yy 8 yy yy yy SlS(l}fAl» 59 yy 13 z góry „ anCvr¡s yy KTtivr]sn 59 „ 2 z dołu yy Sammtung yy Sammlung» 62 yy 10 yy yy żfO VTOę) yy l¿o(vTOç)n 63 yy 7 z góry „ &t¡qI(ov d̂ TigicjP» 63 7 yy yy ytVT) yy yf'vrj



Strona 64 wiersz 11 z dołu zamiast: ma być:71 W 13 ż góry )> „  TÓ79 - 8 „ X u ( ity n a ( p o v u tr o } v X n o y Q a (p o v p iiv o ) v83 12 z dołu „ ii ¿(Tt i v „ ft ¿ffriy90 » 16 z góry90 W 9 z dołu „ ^ a a M .< a „ ¡iaaiX(^txnv')90 ,5 9 z dołu „  [ ą { ix o v ^ [ v ] „  [«];.Aw[r]91 n 9 z góry „ A jĄ ( ) iv t o v .. .]92 n 1 z dołu opuszczono:93 n 2 „ zamiast u v q i o v  ma być : a v Q t o r98 n 11 „ po słowie: ycu  opuszczono: 7 iQ o ę u y y e iX a i98 » 10 „  zamiast: ? n i( h S iiio ) u F i ma być: ¿ n ió 'ió ( i) u fi148 jy 11 z góry „ a l e u p i a „  a X e i\ p ta151 n 16 z góry „  urządzenie „  urządzanie153 w 6 z dołu „ 7VOo(h'u'TSOOI.' „ t t q o Ov u ó t ( q o v164 9 z góry „ r io u u v ( y .o v „  rS Q U ( iV lX O V166 15 z dołu „ txu()Tr]v „  t x u a T ^ v169 9 yy „ p itp a ę „  7'1/ te ę a ę169 2 yy „ u 7 tO )iu X ia d u i „ a n o H u k t( ) & n i172 9 r „ i a i  ID






